
WYSZLISMY POZA
g r a n ic e  SCHEMATÓW

m *

£  * STRAJK l WOLNOŚĆ PRASY DLA 200 LUDZI
Str. 3

Str. 3 Cllim jlD 7V C O DAMA z PIESKIEM
„ZIEMIA OBIECANA”

W
E

Ł
N

A
M

A
L

O
\ oMlcUHKn

<  > -

WIELKI SPÓR
Str. 5 Str. 4

- * J - N  
C O  O  
L U * N

PROW INCJON ALIZM
Str. 10

ROK XVIII NR 6 (896) 6 LUTEGO 1975 ROKU CENA 3 ZŁ

T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

REKOMENDACJE
Oddajqc do rqk Czytelnika 

kolejny — szósty już w tym roku 
— numer „Odgłosow”, chcielibyś
my zwrócić uwagę na kilka pu
blikacji. Przede wszystkim na ar
tykuł Heleny Karwackiej, w którym 
autorka relacjonuje spory, jakie 
toczyły się nie tylko w Łodzi po 
ukazaniu się „Ziemi obiecanej" 
Władysława Reymonta. Dwa ty
godnie temu Helena KarwacKa 
pisała o literackich próbucn 
opisania Łodzi przed ukazaniem 
się powieści Władysława Rey
monta.

W artykule „Wyszliśmy poza 
granice schemaiow” Luc;usz 
Młodkowski podejmuje prooiem 
strukturalnych przemian prze
mysłu lekkiego. Wszyscy sq 
zgodni, że przemysł ten działa w 
anachronicznej strukturze. Jak 
jq jednak zmienić? Badania na 
ten temat prowadzili naukowcy z 
Uniwersytetu Łódzkiego. Wyniki 
tych badań stały się podstawq 
dia publicystycznych rozważań.

Andrzej Makowiecki dzieli się 
ladal wrażeniami ze swojej po
dróży po krajach rejonu Morza 
Śródziemnego, prezentujqc re
portaż z Turcji: „Strajk śmiecia
rzy", Natomiast Ryszard Binkow
ski w reportażu „Koniec ciuciu
babki" przedstawia wstrzqsajqcy 
obraz obyczajów niektórych grup 
naszego społeczeństwa.

Szybko postępujqcy rozwój 
budownictwa powoduje rosnqce 
zapotrzebowanie społeczne na 
meble, tkaniny dekoracyjne, wy
posażenie gospodarstwa domo
wego. Ludzie otrzymujqc nowe 
mieszkanie starajq się je szybko 
doprowadzić do właściwego po
ziomu, nowocześnie wyposażyć. 
Bogda Madej odwiedziła więc 
..Dywilan", aby znaleźć tam od
powiedź na pytanie: jakie dywa
ny będziemy mogli kupić do no
wego mieszkania? I kiedy?

Słownik pisarzy łódzkich przy
nosi sylwetkę twórczq Wiesława 
•lażdżyńskiego. W bieżqcym nu
merze debiutuje Marian Miszal- 
ski opowiadaniem „Portret bo
hatera”.

A poza tym -  jak zwykle -  
felietony, recenzje i „Magazyn 
Odgłosów”.

RYSZARD BINKOWSKI

KONIEC CIUCIUBABKI
Donald w  życiu nic w idział pw ał- 

tu . Pięć razy sypiał z Dzidką, ale po 
dobrej woli. A k iedy pew nej nocy 
leżeli na tapczanie, on. Dzidka oraz, 
Peter, pannie  strzeliła  coś do łba i 
zw iała  do A ndrzeja, b ra ta , który spal 
w kuchni.

W stali, z łap a li Ją za ręce  i z a  nog i
i p rzen ieś li n a  tap c za n , żeby  było 
c iep le j. R az, m ów i R ysiek , k a za ł Do
n a ld  ro zd ziać  s ię  D zidce z sza t. M iał 
w ra ż e n ie , że o n a  boi się  D onalda, 
a lb o w iem  z  w ła sn e j w o li ogołociła  
się  od do łu , z o s ta ją c  ty lk o  w b luzce. 
D onld p o w ied zia ł, żeby te ra z  R ysiek, 
b o  ón ju ż  rano ... i n ie  m a  siły . Po 
w szy s tk im  D zidka u b ra ła  się  i s ie 
d z ia ła . N ie by ło  g w a łtu . T y lk o  ją  n a 
m ów ili n a  sp rzed aż  p ra ln ic y  m ark i 
„ F ra n ia " .

G w a łtu  n ie  było...
B y ła  ro d z in a , o jc iec  i m a tk a , d w o 

je  dzieci. P o zo sta ło  p u s te  i b ru d n e  
m ieszk an ie . I o  ty m  będzie  p o w ie 
dz ian e . P e w n ie  zad zw o n i sz y d e rs t
w em , z a p a c h n ie  p o rn o g ra f ią , a  w u l
g a ry zm  zep su je  sm a k  este tom , lecz 
an i m i w  g łow ie  k p in y , szy d ers tw o , 
śm ich y —ch ich y . T ak ie  je s t  życie, w

k tó ry m  s ie ro ty  b łą k a ją  się  po  św ie 
cie. T e  sie ro ty , k tó ry c h  rodzice  żyją...

1.

M a siedem naście lat. Zgubiła już
tw a rz  dziecka.

— Coś p o k rę c iła ś  w  ty m  o p o w ia 
d a n iu .

— Trochę. Płaszcza mł nie ukradli. 
Ale Donald m nie bił. Nie zawsze 
b ra li silą. Było też dobrow olnie. Z 
g ratam i też ciut nie tak. S am a chcia
łam  sprzedać.

— B oisz s ię?
— Eee. przecież siedzą! A le mogą 

w yjść. N ikt im nie udow odni gw ałtu.
— T rz e b a  by ło  m eld o w ać  za  p ie rw 

szym  razem .
— Pan m a co Jeść... A Ja nie chcia

łam  do DD.
W ciągu  k i lk u  m iesięcy  „ lu zu " w y - 

e w an ia la . A ja  ja k  k siąd z  sp o w ie d 
n ik . Do zw ierzeń  j ą  n a m a w iam , ja k  
g łu p i.

— Coś pan tak i tato  na lato?
— M ożesz w ró c ić  do  dzieci...

Dalszy ciqg na str. 4

ANDRZEJ
MAKOWIECKI

STRAJK
ŚMIECIARZY
Życie miasta może być sparali

żowane ni* tylko przez awarię 
wodociqgów i elektrowni oraz roz
maite klęski żywiołowe: powodzie, 
huragany, pożary. Przekonali się 
o tym mieszkańcy Izmiru. W po
łowie października ubiegłego roku 
Brygady Oczyszczania powiedzia
ły: Stopi Należy nam się maleńka 
podwyżka — i póki co, nie przy- 
stqpiły do pracy.

Z p o czą tk u  n ie  w y g lą d a ło  to  g ro 
źnie. T u i ów dzie  p o ja w iły  się  ste r*  
ty  p a p ie ró w , ja k ie ś  z a w in ią tk a , w o r
k i, to reb k i, z ta ch a n a  odzież, k u p k i 
zesch łeg o  ch leb a . K to  ch c ia ł b ra ł  ło
p a tę  i z g a rn ia ł św iń s tw o  pod k r a 
w ężn ik  jezd n i, b y le  d a le j od w ła s 
neg o  dom u! P o  k ilk u  d n iac h  o k a za 
ło się , że k a lk u la c je  śm iec ia rzy  o p a r
te  b y ły  n a  re a ln y c h  p rzes łan k ach , 
a lb o w iem  p rz y n a le ż n a  lu d z io m  zd o l-

Dalszy ciqg na str. 4

r HISTORIA NAJNOWSZA

ANDRZEJ BLAJER

KOSZTOWNA'
O PER A CJA

Przedstawione poniżej wydarzenia pochodzq ze 
źródeł wewnętrznych brytyjskiej służby wywiadowczej 
SIS i po raz pierwszy zostały ujawnione publicznie w 
ubiegłym roku na łamach londyńskiego „The Sunday 
Times Magazine".

Jes t to h is to ria  zakończonej 
fiaskiem  próby przerzucenia 
zachodnich agentów  na  te ry to 
rium  A lbanii. P rezen tow ana o- 
becnie w ersja przebiegu w y
padków  stanow i n iejako odpo
wiedź na liczne niejasności za
w arte  w serii pośw ięconej te 
m u, co w ydarzyło się w A lba
nii 25 la t tem u, a opublikow a
nej w 1968 roku przez w spom 
niane już pismo. O perację  tę, 
przygotow yw aną przez szereg 
miesięcy w ścisłej tajem nicy, 
w ykrył w yw iad radziecki, co w 
efekcie doprow adziło do u d a
rem nien ia  tych zam ierzeń. To
też w iele dodatkow ych i n ie
zw ykle in teresujących szczegó
łów pochodzi z książki „M oja 
cicha w ojna” nap isanej przez 
byłego w spółpracow nika ra 
dzieckiego w yw iadu, Kima 
Philby.

P lan , k tóry  się n ie powiódł, 
był jedną z najw iększych klęsk, 
jak ą  poniósł w yw iad zachodni 
w okresie zim nej w ojny. G od
ne podkreślenia jest, iż to, co 
zostanie tu  przedstaw ione, 
istotne jest nie tylko z tego 
względu, że obrazuje jak  w ier
nie realia  ksz ta łtu ją  niekiedy 
sytuację i są silniejsze niż sza
lona fan taz ja  szpiegowska, ale

także dlatego, iż odsłan iają  od
w ro tną  stronę w szystkich dzia
łań szpiegowskich.

Wszyscy w ym ienieni b ry ty j
scy agenci już nie działają , bo
w iem  zm arli lub poszli na eme- 

, ry tu rę , zaś nazw isko jedynego 
człow ieka, pełniącego jeszcze 
służbę, zostało zm ienione. P o 
dobnie jak  nazw isko pierw szo
planow ej postaci operacji F ran 
ka Donnelly, jest tylko jednym  
z używ anych przez niego pseu
donim ów, jak im i posługiw ał się 
w okresie sw ej służby w b ry 
ty jskim  w yw iadzie.

U szczytu zim nej w ojny  Spe- 
cial In telligence Servlce — SIS 
(Specjalna Służba W yw iadow 
cza) — w e w spółpracy z am e
rykańską CIA przygotowała 
długo opracow yw aną bez
w zględną próbę obalenia socja
listycznego rządu w Albanii. 
O peracja ta  stanow iła jedynie 
fragm ent p lanu działań o znacz
nie w iększym  zasięgu, gdyż w 
w ypadku osiągnięcia pow odze
nia podobne akcje  m iały być 
przeprow adzone przeciw  Innym 
państw om  socjalistycznym . K on
cepcja sam ej operacji była nie

zm iernie prosta. P rzy  je j op ra
cow ywaniu uw zględniono pr*e- 
de wszystkim  tru d n ą  sytuację 
k ra ju , w jak ie j znalazł się on 
bezpośrednio po zakończeniu 
w ojny. W ielowiekow e zacofanie 
(najw iększe w Europie), po 
głębione jeszcze okupacją n ie
m iecką oraz fakt, że rozpoczę
ta  dopiero co rew olucja spo
łeczna musi budow ać w szystko 
od podstaw  — w szystko to  by
ło w iadom ą oznaką trudności, 
jakie  piętrzyły  się na  drodze 
rozw oju tego m ałego państw a. 
To w łaśnie postanow iono w y
korzystać. Niemcy opuścili te 
ry torium  A lbanii w listopadzie 
1944 roku. Początkow y okres 
budow y nowego u stro ju  spo
łecznego napotykał coraz to 
now e przeszkody, zaś były 
w ładca A lbanii król Zogu zn a j
dow ał się w oraw dzie na w y
gnaniu w K airze, lecz w kraiu  
•Pozostało jeszcze w ielu rojalis- 
*ów.

G łów ny zam ysł operacji byl 
^ a r t y  na założeniu, że leżeli 
"'aebód przerzuciłby  dostatecz
n e  dużo dobrze wyszkolonych 
• '"-n tów  na teren  Albanii, lo 
mógłby tym  sam ym  zorganlzo-

Dalszy ciqg na str. 2



„R IIR IN O W A  I f R F N
HORTENSJA”

Zarząd W ojew ódzki Zw iązku M łodzieży Socjalistycz
nej w Łodzi i H uta Szklą Gospodarczego „H ortensja" 
w  P iotrkow ie Tryb. przy w spółudziale: W ydziału K u l. 
tu ry  i Sztuki U rzędu W ojewódzkiego w  Lodzi, W oje
w ódzkiej Rady Związków Zawodow ych w Lodzi, Od
działu Łódzkiego Związku L itera tów  Polskich, W y. 
działu K ultury  Urzędu M iasta i Pow iatu w Piotrkow ie 
T ryb., Z arządu Pow iatow ego, M iejskiego ZMS w P io tr
kow ie Tryb. oraz „G azety Ziem i P io trkow sk iej” ogła
szają:

XI KONKURS LITERACKI
O „RUBINOWĄ HORTENSJĘ 

(w działach prozy l poezji)
Z ak re s  k o n k u rsu  o O ejm uje  p ro b le m a ty k ę  życia 

i p racy  w sp ó łczesn e j m lodziezy . W zw iązk u  z p rzy 
p a d a ją c ą  w  ro k u  1975 X X X  ro czn icą  zw y cięstw a  nad 
faszyzm em  o rg an iza to rzy  p ro p o n u ją  ró w n ie ż  p rz e d 
s ta w ie n ie  o k re su  drog i p rz eb y te j p rzez  n asz  n a ró d  w 
ciągu  31 p o w o je n n y ch  la t  z u w zg lęd n ien iem  p rzem ian , 
jaw ie d o k o n a ły  się  na Z iem i Łódzkiej- 

W aru n k iem  ud z ia łu  w  K o n k u rs ie  je s t  n a d es ła n ie  n ie  
o p u b lik o w an y c h  d o tą d  p ra c  na a d re s :

Zarząd W ojewódzki Związku Młodzieży Socjalistycz
nej, 90-720 Lódź, ul. W ólczańska 4, z  a d n o ta c ją  n a  
k o p e rc ie  „R ubinow a H ortensja” , w  n iep rz ek ra cz a ln y m  
te rm in ie  do d n ia  30.1 V. 1973 r.

K ażd y  u czestn ik  K o n k u rsu  w  d z ia le  poezji w in ien  
n a d es ła ć  po trz y  u tw o ry , k o n ieczn ie  w 6 eg zem p la 
rzach  m aszy n o p isu , w d z ia le  p rozy  u tw o ry  kon ieczn ie  
w  3 eg zem p la rzach .

O soby, k tó re  n ie  p u b lik o w a ły  d o tąd  w  ogóle sw o ich  
u tw o ró w  i n ie  b ra ły  u d z ia łu  w  żad n y m  k o n k u rs ie  li
te ra c k im , p o w in n y  d o p isać  zaró w n o  na k ażd y m  egzem 
p la rz u  te k s tu ,  ja k  i n a  k o p e rc ie : „ D eb iu t” .

Do p ra c  oznaczonych  godłem  n a leży  do łączy ć  z am k 
n ię tą  k o p e rtę  z a w ie ra ją c ą  w e w n ą trz  im ię i n azw isko  
a u to ra  o ra z  jego  d o k ład n y  ad res.

W y n ik i K o n k u rsu  zo stan ą  ogłoszone na  u ro czy sty m  
p o d su m o w a n iu , k tó re  o ao ęd z ie  się  w  cze rw cu  1975 r. 
w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im .

P o  ro z p a trz e n iu  i o c en ie  p ra c  ju ry  p rzy zn a  n ag ro d y  
w  każd y m  z d z ia łó w ;

W dziale poezji:
I nag roda — P uchar „R ubinow a H ortens ja” u fun 

dow any przez HSG „H ortensja" w P iotrkow ie Tryb. 
i Z arząd Zakładow y ZMS oraz 4.000 zł

II nagroda — 3.000 zł 
II I  nagroda — 2.000 zł 
ora^ dw a w yróżnienia po 1.000 zł 

W dziale prozy:
I nagroda — P uchar „R ubinow a H ortensja” u fun 

dow any przez HSG „H ortensja” w  P io trkow ie Tryb. 
i Z arząd Zakładow y ZMS oraz 5.000 zl

II nagroda — 3.500 zł 
III nagroda — 2.500 zł 
oraz dw a w yróżnienia po 1.500 zl 
Ju ry  zastrzega sobie p raw o Innego podziału nagród 

oraz możliwość n iew ykorzystania pełnej ich sumy. W 
obu działach przew idyw ane są także w yróżnienia za 
najlepsze debiuty.

W ubiegłym roku ukazała 
się zbiorowa ksiqżka pod 
redakcjq C. i. Burckhardta 
pod tytułem: Historia między 
wczoraj i jutrem (Geschichte 
zwischen Gestem und Mor- 
gen). Wielu autorów mówi 
tam o roli nauczania historii 
w RFN, o stosunku młodzie
ży do nauczania historii,
o ocenach funkcji historii w 
nowoczesnym wychowaniu. 
Autorzy wychodzq od stwier
dzenia, że historia ma złq 
prasę, że w wieku industria
lizacji, automatyzacji, wzros
tu roli technokracii nauki 
humanistyczne sq lekcewa
żone Historio w szkole zas
tępuje ekonomia, politolo
gia, wreszcie futurologia. 
Szybkie tempo przemian 
podważyło nauki płynqce z 
przeszłości.

W N iem czech  z a is tn ia ły  sp e 
c ja ln e  o rzyczyny  o d w ró cen ia  s ię  
od  h is to rii. Z d w u  w ojen  św ia 
tow y ch , p isze  jed e n  z a u to ró w , 
w y szliśm y  p o g a rd za n i i z n ie n a 
w id zen i, s tą d  h as ło  — z ap o m 
n ieć ! D o strzec  przv  ty m  m ożna 
p e w n ą  n iek o n sek w en c ję , m ło 
dzież  n a  ogó ł a k c e p tu je  k o n 
cep c je  m ark s is to w sk ie , a w szak  
te o r ia  m a rk s is to w sk a  p rz y w ią 
zu je  w ie lk ą  w agę  do n a u k  p ły 
n ący ch  z h is to rii. M arksiśc i w ie 
rz ą  w  c iąg ły  ro zw ój. N o w a g e
n e ra c ja  N iem ców  u rzeczo n a  
je s t  o s ią g n ię c ia m i g o sp o d a rczy 
m i R FN , p o w o d zen ie  u w a ża n e  
je s t  za n a jle p sz y  sp ra w d z ia n  
su k cesu .

W R F N  z a is tn ia ły  sp e c ja ln e  
p rzy czy n y  p o w o d u ją ce  zn iech ę
c en ie  m łodzieży  d o  h is to rii, w 
w yższym  s to p n iu  n iż  w e F r a n 
cji czy w  A nglii. M łodzież  R FN  
to le ru je  jeszcze  h is to r ię  n a j 
now szą, a le  m a  z as trzeżen ia  
d o  h is to rii d a w n ie jsz e j, 
n a w e t n o w o ży tn e j. N ie  znaczy  
to, ab y  m a la ła  liczba in s ty tu tó w  
h is to ry czn y ch  w  R FN , p rz ec iw 
nie, ich liczb a  ro śn ie , k w itn ie  
te ż  h is to r ia  lo k a ln a  i re g io n a l
na .

W R FN  w y o lb rzy m ia  s ię  k o n 
f l ik t  g e n e ra lic ji  i a w e rs ję  m ło 

dy ch  d o  h is to rii. F a łszyw e 
j ę j t  tw ie rd zen ie , jak o b y  h is to ria  
p ro w a d z iła  do  k u ltu  w islk ich  
ludzi — m ożna p rzec ież  za jm o 
w ać  się  d z ie jam i prostego  czło
w iek a . Je d e n  z  a u to ró w  w y p o 
w iad a  m n iem an ie , że z a in te re 
so w an ie  h is to rią  u m łodych  
nigdy n ie  zag in ie. P o d s ta w ą  te-

ności e u ro p e jsk ie j, jed n o śc i 
c a łe j ludzkości, w sk az u je  d ro g ę  
do  so lid arn o śc i. Je d e n  z a u to 
ró w  w yw odzi, że  św iad o m o ść  
h is to rii je s t  w y p rz ed z a n a  p rzez  
z a in te re so w a n ie  h is to rią . Czyż 
n ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  d la  
naszego sp o łeczeń s tw a  —  piszą  
h is to ry cy  n iem ieccy  — za in te -

go p rz ek o n a n ia  jes t, że n ie  zn a jąc  
p rzesz łośc i, n ie  m ożem y p a trz eć  
w  p rzyszłość. H is to ria  d a je  
k lu cz  do c iąg łej a k tu a liz a c ji,  bo 
h is to r ia  to  c iąg i p rzem ian . Z 
h is to r ii  m ożna  też  w y c iąg n ąć  
fa łszy w e  w n iosk i, ta k  np . zw o
len n icy  z im nej w o jn y  w n io sk o 
w a li, że sk o ro  p o lity k a  a p p ea - 
se m en tu  w  s to su n k u  d o  H itle ra  
b y ła  b łędem , ró w n ie ż  b łędem  
je s t  p o lity k a  o d p rę ż e n ia  w k o n 
flik c ie  W schód-Z achód .

T e c h n o k rac i w id z ie li w  p rz e 
szłości h a m u lc e  p o stęp u , o s trz e 
żen ie  p rzed  szy b kośc ią  p rz e 
m ian . J a k ż e  m am y  chcieć  p o 
zn aw a ć  przeszłość , gdy z k a r t  
h is to r ii  d o w ia d u je m y  się  o s a 
m ych  ty lk o  b łęd ach  p o p e łn ia 
nych  przez n aszy ch  o jcó w  i 
dz iadów . A le p rzec ież  h is to r ia  
uczy  zm ienności, p łyn n o śc i c ią 
gu d z ie jow ego . J a k  p o trze b n ą  
je s t  h is to ria , p o k a zu ją  now e 
k r a je  a fry k a ń sk ie , p o szu k u jące  
na  g w a łt h is to ry k ó w  d la  b a d a 
n ia  ich w ła sn e j p rzeszłośai.

W  E u ro p ie  h is to r ia  p rzes ta ła  
b u d z ić  n a c jo n a lizm y , raczej 
p ro w a d z i te ra z  do  po czu c ia  je d 

re so w a n ie  o k rąg ły m i ro czn ica 
m i?  P rz y k ład e m  ro zm ach , ja k i 
w y k a za li P o lacy  o rg a n iz u ją c  
ob ch o d y  1000-lecia p a ń s tw a . 
A lbo o d b u d o w a  S ta re j  W arsz a 
w y, o d b u d o w a S ta reg o  M iasta  
w  G d a ń sk u  z p ie ty zm em  a rc h i
tek to n iczn y m  je s t  do w o d em , 
ja k  sp o łeczeń s tw o  o d czu w a  po
trz e b ę  k u ltu  p rzeszłości. O d 
rz u c e n ie  p rzesz łośc i — 
stw ie rd z a  p a te ty c z n ie  jed en  z 
a u to ró w  — to  b ra k  sz a n s  n a  
przyszłość...

S p e c ja ln y  ro z d z ia ł k s iążk i je s t  
p o św ięco n y  zes taw ien iu  h isto 
rio g ra fii m a rk s is to w sk ie j i b u r-  
ż u azy in e j. P o d k re ś lo n o  tam , że 
h is to r io g ra f ia  b u rż u a z y jn a  jes t 
ek sp o n e n te m  in te re só w  b u rż u a -  
ziji. F a łszy w e  je s t  p rz e k o n a 
nie, że  h is to r io g ra f ia  n,iem; >cka 
b y ta  odp o lity czn io n a , p rz ec iw 
n ie  — od R an k eg o  po czy n a jąc  
m ia ła  zaw sze  o s try  w y d źw ięk  
po lity czn y .

B ard zo  p o u cza jące  je s t zes ta 
w ie n ie  te m a ty k i zach o d n io n ie - 
m ieck ieg o  czasop ism a H is to r i-  
s rh e  Z e itsc h rif t  z  w s^h o d n io - 
n iem iec k im  Z e itsc h rif t  fu e r

G e sc h ich tsw issen sch a ft za ro k  
1962. W tym  o s ta tn im  ro czn ik u  
p rz ew a ż a  te m a ty k a  z h is to rii 
n a jn o w sze j, czego b ra k  w  H i-  
s to r isc h e  Ż e itsc h r’ft.

N a s tę p n y  a r ty k u ł  t r a k tu je  o 
s t os unku  te raźn ie jszo śc i do  
przeszłości. Ju ż  D ro y sen  z a u w a 
żył, że  d z ięk i h is to rii ro zu m ie
m y  lep ie j te raźn ie jszo ść . N ie 
n a leży  je d n a k  a b s tra h o w a ć  od  
z m ian , ja k ie  zach o d zą  w  ob ec
nym  św iecie . K a żd a  g e n e ra c ja  
k o rz y s ta  z  n a u k  p rzeszłości, 
choć od czasów  N ietzschego  
u ta r ło  s ię  n a rz e k a ć  n a  c ięża r 
p rzesz łośc i, k tó ry  rzek o m o  h a 
m u je  postęp . H is to rio g ra fia  z a 
ch o d n ia  b ro n i zasad y  o b ie k ty 
w izm u  w h isto rii, k tó ry  d la  h i
s to ry k ó w  rad z ieck ich  1est id e n 
ty czn y  z k o sm o o o lity zm em . H i
s to r io g ra f ia  b u rż u a z y jn a  re p re 
z e n tu je  s ta n o w isk o  p lu r a l i 
styczne .

Dziś w iem y  — piszą  h is to 
ry c y  n iem ieccy  — ja k ie  b łęd y  
p o p e łn ia ł H itle r , p o w o łu jąc  się 
n a  h is to rię . F a łszy w y m i a n a lo 
g iam i h is to ry czn y m i o p e ro w a ł 
E d en  t r a k tu ją c  N a sse ra  jak o  
now ego H itle ra . B łędem  też  b y 
łoby  d z iś  p o lity k ę  o d p rężen ia  
tra k to w a ć  ja k o  n o w y  ro d zaj 
p o lity k i „ z a so o k a ja n ia ” (aope- 
a sem en t) z la t  trzy d z ie s ty ch .

T ak że  d ru g i z a u to ró w  d e k la 
ru je  się  za u z n an iem  gęan icy  
n a  O drze  i N ysie. Co do k o e 
g zy sten c ji m ożna  p rz ep ro w a d z ić  
an a lo g ię  z o k resem  w o jen  re li
g ijn y ch  i 7 w v eles tw em  z asad y  
to le ra n c ji.  S zu k am y  czło w iek a  
w  h is to rii, a p rz ec iw staw ia m y  
się  tem u , c o b v ło  n ie lu d zk ie , d e 
m oniczne. Dziś zw ycięża  zasada  
k o o o e rac ji. W szak w  h is to r ii  
m ie liśm y  p rz y k ła d y  w sp ó łd z ia 
ła n ia  P a p ie s tw a  z P o r tą  O tto - 
m ań sk ą , R ich e lie u ‘ego z u n ią  
p ro te s ta n ck ą .

K s !ążk a  je s t  n ie je d n o lita , a r 
ty k u ły  n ie  b y ły  o isa n e  na  za 
m ów ien ie . lecz  w y b ra n e  z ró ż 
nych p u b lik a c ji, s tąd  o o w tó rze - 
n ia  i n iek o n sek w en c je . W ypo
w ied zi n a leżą  d o  n ro m in e n t-  
nych  h is to ry k ó w  R F N  ra c z e j o 
^ o s l a d ^ h  post.eoow ych. dow o
d e m  k ilk a  d e k la ra c j i  d o ty c z ą 
cych naszej g ra n ic y  n a  O drze i 
N ysie.

JÓ Z EF  D UTKIEW ICZ

BOB

„KOSZTOWNA"

OPERACJA
Dalszy ciqg ze str. 1

w ać działalność w stylu fran 
cuskiego ruchu oporu (zwłasz
cza „m anuis") z okresu II w o j
ny św iatow ej, co z kolei m o
głoby doprow adzić do w ybuchu 
w ojny dom ow ej na pełną skalę. 
Dalsze rozum ow anie speców 
w yw iadu szło w kierunku  w y
w ołania podobnej rew olty w 
innych państw ach socjalistycz
nych. Posługując się przy tym 
o»ławior.ą „ teorią  dom sna” n 'e -  
którzy  z nich ro ili sobie naw et, 
że w  rezu ltacie  analogicznych 
działań, w ym ierzonych przeciw  
Zw iązkow i R adzieckiem u, pod
staw y tego p aństw a ulegną w 
pew nym  m om encie tak ie j ero
zji. że zacznie się ono rozpa
dać. P atrząc  na  to dziś z p e r
spektyw y la t nie m ożna nie 
w yrazić opinii, że trudno  było
o bardz ie j bzdurną  kmicepcję, 
n iem nie j w ów czas według 
p lanów  n a  papierze, a  naw et 
przy  stole konferencyjnym , 
w szystko w ydaw ało  się w yko
nalne. Tak więc w myśl tych 
koncepcji w  la tach  1947—1952 
na  górzystych obszarach A lba
nii, na Jej skalistych  w ybrze
żach lądow ało  na spadochro
nach  wielu s ta ran n ie  szkolo
nych agentów . Cześć z nich 
pozostaw ała na je j tery torium , 
by w ykonać zadania dyw ersy j
ne. część k ierow ała się ku g ra 
nicy Albanii z G recją , aby tam  
wsjTc-ać siły dążące do zdła

w ien ia  greck iej dem okracji. 
Dziaio się to bowiem w okre
sie, kiedy „ jastrzęb ie” z Fo- 
reign Office i z D epartam entu  
Stanu rozpaczliw ie usiłow ały 
przekształcić oblicze Europy 
w schodniej. Tem u m iała m. in. 
służyć om aw iana operacja, 
k tó re j korzenie sięgają jeszcze 
okresu II w ojny św iatow ej.

Byl styczeń 1942 roku. F rank  
D onnelly. oficer, który wszedł 
w skład tzw. sztabu oficerskie
go sil Z, 14 arm ii, został w ła
śnie zaangażow any do b ry ty j
skiej królew skiej służby w y
w iadow czej. znanej jako  MI-16 
(M ilitary Intelltgence — w y
w iad wojskowy). W tym celu 
w ezwano go do urzędu, m iesz
czącego się na Clive S treet w 
K alkucie, gdzie został poddany 
badaniom  przez byłego m akle
ra. a dobrze znanego londyń
skiego kupca w iń . Było to 
kontro lne działanie cen trali w 
Londynie. Donnelly m usiał jed 
nak udzielić w łaściwych odpo
wiedzi. gdyż w tydzień później 
z (ejże cen trali nadeszła depe
sza — „zatw ierdzone, ale s ta 
rać sie w strzym ać rek ru tac ję  do 
w ojska".

Z późniejszej re lacji F ranka 
Donnelly w yn 'kalo . że autorem  
te j depszy byl starszy oficer 
m arynark i. We w stępnej fazie

sw ej służby w szeregach k ró 
lew skiego w yw iadu Donnelly 
pełnił obow iązki o ficera-ln ten- 
den la  zaopatru jącego b ry ty j
skich agentów  w Czungking, 
K unm lng, K ukong, K w eiiin , a 
także posterunki strażników  
w ybrzeży w W enchow, Foochow 
i Amoy. Z adania tych agentów  
polegały na dostarczaniu  14 je d 
nostce lo tn ictw a w ojskow ego 
USA inform acji, k tóre  um ożli
w iły je j szereg pow ażnych suk
cesów w w alce z flo tą jap o ń 
ską.

Działalność D onnelly’ego w 
okresie w ojny m usiała zyskać 
w ysoką ocenę jego przełożo
nych, gdyż po je i zakoń“zenlu, 
zaproponow ano mu pełnienie 
d rug iej funkcji w kw aterze 
głów nej SIS, k tó ra  wówczas 
m ieściła się na B roadw ayu w 
Londynie oraz na w»ypadek rle- 
m nbllizacil stanow isko cyw ilne 
w te j insty tucji. Donnelly p rzy 
ją ł tę  propozycję i w 1916 roku 
został przydzielony do d ep a rta 
m entu  Q jako  oficer operacy j
ny Q. P etn łl tam  funkcję  k w a
term istrza.

Tak w ięc Jako Q /O ps byl 
bezpośrednio odpow iedzialny za 
zdobyw anie d la  b ry ty jsk ie j 
służby w yw iadow czej w szelkie
go rodzaju  sprzętu, pełnych 
tricków  papierośnic , dziw acznej 
broni I m aleńkich  nadajn ików , 
przy  czym niezw ykle isto tną 
spraw a było spraw dzanie, czy 
w szystkie te  przedm ioty pozba
w ione sa cech. k tó re  na w y p a
dek fiaska operacji m ogłyby 
w skazyw ać na  Ich b ry ty jsk ie  
pochodzenie. P onadto  do obo
w iązków  tego oficera należało 
przygotow yw anie „tajem niczych 
w skazów ek” dla aerentów. Spo
czyw ała na  nim  rów nież odpo
w iedzialność za „bezpieczeń
stw o dom ów  1 m ieszkań w 
L ondynie 1 na  prow incji. w 
których agenci SIS m ogliby 
sie zatrzym yw ać w okresie szko
lenia oraz w których m ożna b y 
łoby p rz c ^ ry m —r a ć  i przesłu

chiw ać zagranicznych agen tów ”, 
siwego cautrfu u o nneny  uyspono- 
w ai w sam ym  tylko Londynie
14 tak im i kw ateram i.

Do giow nych zauań oficera 
Q /O ps przy przeprow aiizan.u 
operacji w okresie z im nej w oj
ny natężało znalezienie odpo
w iedniego agenta , który  m ógł
by dziaiać za tzw. „żelazną 
k u rty n ą”, zapew nienie mu od
pow iedniego w yposażenia n ie
zbędnego do swobodnego dz ia 
łania  na wyznaczonym  obsza
rze. W skład tego w yposażenia 
w chodziło przede w szystkim 
odpow iednie ubran ie , stosowne 
do tam tejszych w arunków , o- 
biegowe pieniądze, używ ane b i
lety na istn iejące tam  środki 
kom unikacji oraz przedm ioty, 
których posiadaniem  byliby 
zain teresow ani tam tejsi m iesz
kańcy. Toteż przedstaw iciele 
SIS przy am basadach  b ry ty j
skich na początku okresu zim 
nej w ojny otrzym ali polecenie 
przesyłania do Londynu w szel
kiego rodzaju  przedm iotów , 
k tóre  mogłyby posłużyć za 
wzorce do skopiow ania, a póź
niej do w yposażenia w nic a- 
gentów  w yw iadu. T akie w łaś
nie zadanie spoczyw ało na 
D onneIly’m. D ostarczał on do 
W ielkiej B ry tan ii te w szystkie 
przedm ioty, a za jm ując się tym , 
naw iązyw ał kon tak ty  z różno
rodnym i specjalistam i. S tarał 
się on spraw iać w rażen ie  kup
ca zam aw iającego ekscentrycz
ne tow ary, a możliwości na
w iązyw ania korzystnych znajo 
mości m iał przy tym  mnóstwo.

To w szystko zadecydow ało
o zaangażow aniu Don"elly'es:o 
do a lbańsk ie j operacji. Nie by
ło bowiem dla niego p r o M e -  
mem zdobycie na przykład 
przeterm inow anego to rtu  czy 
za tru te ! czekolady, a  przy tvm 
przedm ioty te bvły sfabryko
w ane w ten snosób, że Ich po
chodzenie n |,rdv nie mogło 
przysporzyć kloj»oł'>w rządow i 
brytyjskiem u. Toteż Donnelly

nie był bynajm nie j zaskoczony, 
kiedy w końcu stycznia 1940 ro
ku. po p raw ie  trzech latach 
służby w Q/Ops (sekcji opera
cy jnej departam en tu  Q), został 
przeniesiony do sztabu p u ł
kow ników  Y, znanego z okresu 
w ojny jako  sztab  specjalny do 
operacji w ykonawczych. Z In
strukcji. jak ie  otrzym ał od a- 
gen ta  X, w ynikało, iż obecnie 
będzie pełnił specjalne obo
w iązki i działał dla „O pera- 
tion V aluablc”, wspólnego 
przedsięw zięcia SIS — CIA, 
zm ierzającego do przerzucenia 
agentów  do Albanii.

Jednakże, zgodnie z zasadam i 
gry. Donnelly został poinform o
w any jedynie  o te j części dz ia 
łań. k tó ra  ‘dotyczyła jego oso
by i dopiero później dow iedział 
się. żc „V aluable” była tylko 
jedną z w ielu operacji pod ję
tych przez zespół SIS — CIA w 
celu przerzucenia agentów  na 
teren  Albanii. Ten sam  X 
przekazał Donnelly'em u in fo r
m ację, żc niebaw em  w raz ze 
współtow arzyszem  złoży k ró t
ką w izytę w A tenach i p rze
dyskutu je  z przedstaw icielem  
CIA i szefam i bry ty jsk ie j m isji 
w ojskow ej możliwości użycia 
wyspy Ito rfu  za bazę w ypado
w ą dla operacji. Poza tym po
w iedziano mu. iż oficer służby 
łączności na M alcie został po
inform ow any za pośrednictw em  

MI-15, żc zarów no arm ia Uk i 
biuro  pułkow ników  poszukują 
m iejsca na kw aterę  głów ną o- 
raz terenów  szkoleniow ych na 
Malcie, gdzie m ożna by w o- 
kresie 2—3 miesięcy przygoto
w ać do „pracy” około 36 m ęż
czyzn, tak. aby ich działalność 
nie zw róciła uw agi czynników 
lokalnych.

Z adecydow ano więc, że w y
brany  teren  pow inien znajdo
w ać się nad brzegiem  morza, 
w celu um ożliw ienia lądow ania 
oraz przeprow adzenia ćwiczeń 
wspinaczki na skałach, a z a ra 
zem pow inien być on dosta

tecznie bezpieczny dla ludzi 
znajdujących się n ieustannie 
pod kontrolą. Ponadto pow inien 
posiadać w alory rekreacyjne. 
Do innych zadań Donneily'ego 
w tym czasie m iały należeć 
spraw y zaopatrzenia w broń 
m ałego kalib ru , ładunki w ybu
chowe, g ranaty , uk ładan ie  szyf
rów  i in strukcji dotyczących 
organizacji i działania komórek 
w yw rotow ych, sabotażowych I 
grup „partyzanckich”, a n iekie
dy także trenow anie ludzi. Do 
jego obowiązków należało rów 
nież dostarczanie funduszów  na 
sfinansow anie Ich działalności, 
w yszukiw anie lodzi do przew o
żenia agentów  oraz spraw y 
drugiej kw atery  g łów nej na 
w yspie K orfu. Jak  już było 
w spom niane, realizacja  operacji 
m iała być przeprow adzona 
w spólnie przez SIS I CIA. Jed 
nakże w spółpraca tych dwóch 
służb nie przebiegała w cale 
harm onijn ie . O Ile bez specjal
nych trudności uzgodniono za
sadniczą lin ię  podziału odpo
w iedzialności — W ielka B ry ta 
nia zaopatryw ała bazę na M al
cie. dostarczała m ałych łodzi, 
wyszkolonych oficerów  I sprzęt, 
zaś A m erykanie m ieli ranew - 
nić znaczną część funduszów  
i przekazać sw oje lotnisko 
W heelus Field jako  bazę do 
zrzutów  spadochronow ych, o 
tvle kw estia  w yboru agentów  
do operacji spow odow ała po
w ażny rozłam . CIA propono
w ała bowiem użyć do te ł „ro
boty” członków Albańskiego 
K om itetu N arodowego przez 
nią popieranego, SIS ze swej 
strony protegow ała ludzi z p le
m ienia wodza Abbasa Kupi. Cl 
drudzy w ygrali snór i na agen
tów  pow ołano ludzi z obozów 
dla em igrantów , mieszczących 
s 'e  we Włoszech.
C.d.n.
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[ PROGNOZY
Jest pewnikiem, że aktualnie struktura przemysłu lekkiego jest ana

chroniczna. Podział na zjednoczenia, powstały przed wielu laty, a opar
ty bqdź to na jedności surowcowej, bqdź technologicznej dziś nie ma 
żadnego uzasadnienia. Technikę dziewiarską stosuje się dziś nie tylko 
w przemyśle dziewiarskim, podobnie jak włóknami naturalnymi i che
micznymi posługują się wszystkie przemysły, niezależnie od tego, czy 
noszq nazwę „bawełniany”, „wełniany”, „jedwabniczy", „dekoracyj
ny” czy „Iniarski”.

n ie  ty ch  opó źn ień  p o trw a  k ilk a  la t, 
p o stan o w iliśm y  z a tem  o p raco w ać  
p ro gnozę  p rz em ia n  s tru k tu ra ln y c h  
p rzem y słu  lekk iego  do 1990 ro k u . O - 
p ra co w a liśm y  k ilk a  w a ria n tó w , b io 
rąc  za p o d staw ę  ten d e n c je  w y s tę p u 
jące  w E u rop ie  i n a  św iecie.

2. D YG RESJE

K iedy  rozesz ła  się  -wieść, że  n a u 
ko w cy  b a d a ją  s t r u k tu rę  p rzem y słu  
lek k ieg o  i p ra c u ją  n ad  p ro gnozą  
p rz em ia n  s tru k tu ra ln y c h , n a  b iu rk u  
jed n eg o  z in s ty tu tó w  U L ro zd zw o n i
ły  s ię  te le fony .

G d y b y  je d n a k  k to ś  w ą tp ił  w  po 
w y ższe  s tw ie rd z e n ia ,' to  m ogę go z a 
p ew n ić , że do  p o d obnego  w n io sk u  
doszli n ie - ty lk o  pra-ktycy, a le  też  lu 
d z ie  n au k i. Z espół n au k o w có w  U n i
w e rsy te tu  Ł ódzkiego  i S G P IS  w 
W arsz a w ie ; p rof. d r  Je rz y  K O R TA N  
(UL), p ro f. d r  Je rzy  K W E JT  (SG PIS) 
d doc. d r  W iesław  P IA S K O W S K I 
(UL) o ra z  in n i p raco w n icy  U L p rz e 
p ro w a d z ił b a d an ia  nad o b e cn ą  s t r u k 
tu r ą  p rzem y słu  lekk iego , b a d a n ia  po 
ró w n a w c ze  nad  s tru k tu ra m i z a rz ą 
d z a n ia  p o d o b n y m i p rzem y słam i w 
k ra ja c h  so c ja lis ty czn y ch  i k a p ita li
s ty czn y ch  E u ro p y  i d o sz li do tego  
sam eg o  w n io sk u  S p o s trzeżen ie  p r a 
k ty k ó w  zo sta ło  p o tw ie rd z o n e  p rzez  
n a u k ę .

P ra k ty c y  od d a w n a  w ied zie li, że o - 
b e cn a  s t r u k tu r a  p rz em y słu  lekk iego  
je s t  a n a c h ro n ic z n a  i w  zw iązk u  z ty m  
s ta je  się  c zy n n ik iem  h a m u ją cy m  d a l 
szy rozw ój teg o  p rzem y słu . A le  p r a k 
ty cy  — z aa b so rb o w a n i codziennym i 
sp ra w a m i tego  p rz em y słu  — n ie  m ie 
li czasu , a b y  zn aleźć  o d o ow iedź  na 
p y ta n ie : JA K  Z M IE N IĆ  OBECNĄ 
S T R U K T U R Ę  PR Z E M Y SŁ U  L E K 
K IE G O ? Tę od p o w ied ź, z g ła sz a ją c  
k i lk a  su g e s tii  i p ro p o zy cji, znaleź li 
n au k o w cy .

w  zak ład ach . T e  p io n o w e  p o w ią za 
n ia  u ła tw ia ją  a d m in is tro w a n ie  p rz e 
m ysłem , a  n ie  z a rz ąd z an ie  n im .

P io n o w e  p o w ią za n ia  a d m in is tra c y j
n e  o g ra n ic z a ją  po le  d z ia ła n ia  gospo
darczego , p ro w a d zą  d o  w ąsk ie j spe
c ja liz ac ji, k tó ra  w  k o n se k w e n c ji o - 
g ra n ic za  s tra te g ic z n ą  sam o d zieln o ść  
p rzem y słu . W w a ru n k a c h  d o k o n u jące j 
się  re w o lu c ji n a u k o w o -tec h n ic z n e j 
da lsze  u trzy m y w a n ie  a n ac h ro n ic z n e j 
s tru k tu ry  p rz em y słu  lek k iego  s ta je  
się  ju ż  rzeczą n iem o ż liw ą  i w ręcz  
szk o d liw ą. N ie  m o żn a  tu  je d n a k  d o 
k o n ać  re w o lu c ji. Jeśli M P L  zd ecy d u 
je  się  n a  zm ian y , to  m u si je  w p ro 
w a d za ć  e ta p am i, s to pn iow o , s ta le  d o 
p a so w u ją c  n o w ą  s t ru k tu rę  d o  a k tu a l 
n y c h  p o trzeb  p ro d u k c ji i ry n k u .

P o n a d to  w  P o lsce  w y s tę p u je  n a d 
m ie rn e  ro zp ro szen ie  p o ten c ja łu  p rz e 
m y słu  lekk iego . W łó k ien n ic tw em , 
szyciem , d z ie w ia rs tw em  z a jm u je  się  
n ie  ty lk o  w ie lk i p rzem y sł, a le  ró w 
n ież  spó łdz ie lczość  p racy  i p rzem y sł 
te re n o w y . To rwziproiszenie p o ten c ja łu

N im  odpow iem  n a  to p y tan ie , c h c ia ł
b y m  się  zastrzec , że a u to rz y  o p ra co 
w a n ia  p r o g n o z y  s tru k tu ra ln y c h  
p rz e m ia n  p rz em y słu  lek k ieg o  w ie lo 
k ro tn ie  z w rac a li u w agę, że w y n ik i 
ich  b a d ań  n ie  są  ż a d n ą  r e c e p t ą ,  
że on i p re z e n tu ją  k ilk a  w e rs j i  ro z 
w iązań , k tó re  — po p ierw sze  — w y 
m a g a ją  jeszcze b a d ań , a le  ju ż  szcze
gółow ych, a  tak ż e  — i to  po  d ru g ie
— p o w in n y  być w p ro w ad z an e  je d n o 
cześn ie, w  zależności od w a ru n k ó w  i 
po trzeb .

M ów i p ro f. d r  J e rz y  K O R T A N : — 
W yszliśm y poza ra m y  sch em ató w , 
poza tra d y c y jn e  p o d z ia ły  i u z n a liś 
m y, że o p ty m a ln ą  fo rm ą  o rg a n iz a c y j
ną  p rzem y słu  lekk iego  p o w in n y  być 
k o m b i n a t y ,  łączące  w y tw ó rcó w  
i  ró żn y ch  ga łęzi p rzem y słu .

S tw o rzo n o  trz y  m o d ele  p rzy sz łe j 
s t r u k tu ry  o rg a n iz a c y jn e j p rzem y słu  
lekk iego , choć p o jęc ie  to  ju ż  w  p ro 
gnozie  trac i sw o je  znaczen ie.

Tu uw aga n a  m arginesie: Pojecie p rze 
m ysłu  lekkiego spo tyka  sie nad er rzadko

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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1. ZA ŁO ŻEN IA

B a d a n ia  t rw a ły  d w a  la ta  i pozw o 
liły  w  p ie rw szy m  e ta p ie  n a  k ilk a  
p o d sta w o w y c h  s tw ie rd ze ń .

PO PIERWSZE — ba<lań nad przem ia
nam i stru k tu ra lu y m i przem ysłu lekkiego, 
a  przede w szystkim  w łókienniczego, n ik t 
nie prowadzi, a Jeśli naw et prow adzi, to 
nie sh one nigdzlo publikow ane.

PO DRUGIE — w obliczu przem ian 
stru k tu ra ln y ch  dokonyw anych w kra jach  
socjalistycznych i kapitalistycznych polski 
przem ysł lekki jes t znacznie opóźniony.

PO TRZECIE — w przedsiębiorstw ach 
kapitalistycznych  przem iany s tru k tu ra ln e  
tow arzyszą przem ianom  technicznym , uzu
pełn iają je. tw orząc w arunki d la  dalsze
go postępu technicznego.

PO CZWARTE — wielkie organizacje 
gospodarcze kapitalizm u w obliczu 
m iędzynarodow ej in tegracji gospodar
czej tw orzą coraz to silniejsze orgitnizmy, 
aby u trzym ać swój prym at na rynkach .

PO PIĄTE — zarów no w k ra jach  soc ja
listycznych. jak  i kapitalistycznych s tru k 
tu ra  zarządzania dużym i zespołam i uospo- 
darczym i Jest p lo w w a, a nic pozioma.

S tru k tu ra  p ian o w a  — to  p o d p o 
rz ą d k o w a n ie  całego  p ro cesu  p ro d u k 
cy jn eg o  p ro d u k to w i koń co w em u . Na 
p rz y k ła d  duży  z ak ład  odzueżq\\;y (Jy,-. 
sp o n u je  ró w n ież  fa b ry k ą  tk an in , 
p rzęd zy , a  czasem  n a w e t w y tw ó rn ią  
w łó k ien  ch em icznych . B y w a i tak , 
że zak ład  len  p o d p o rz ąd k o w u je  sobie 
w ie lk ie  dom y to w aro w e . W tak im  
p rz y p a d k u  s t ru k tu ra  z a rz ąd z an ia  
p o d p o rz ąd k o w a n a  je s t  tak ie j w ła śn ie  
s tru k tu rz e  p ro d u k c y jn e j, a  je j  p o d 
sta w o w y m  z ad a n ie m  je s t  s tw a rz a n ie  
w a ru n k ó w  n ie  ty lk o  n a jle p sz e j sp rz e 
d aży  w y ro b ó w , a le  też  s tw a rza n ie  
w a ru n k ó w  d la  d a lszeg o  ro z w ija n ia  
p o s tę p u  tech n icznego , a b y  poszczegól
n i w y tw ó rcy  m ogli p ro d u k o w a ć  co raz  
ta n ie j  i co raz  lep ie j.

JA K I ST Ą D  W N IO S E K ?
M ów i prof. d r  Je rzy  K O R T A N : — 

P o n iew aż  je s te śm y  opó źn ien i w  s to 
su n k u  z a ró w n o  do są s iad ó w  ze 
W schodu , ja k  j Z achodu  i n a d ro b ie -

— S ły sza łem , że zam ie rz ac ie  l i 
k w id o w a ć  z jed n o czen ia?  — n a jc zę 
śc ie j sły ch ać  b y ło  z a trw o żo n e  p y ta 
n ia  w  słuchaw ce.

T rze b a  w ięc  b y ło  tłum aczyć, że 
n ik t  n ic  n ie  zam ierza  lik w id o w ać , że 
w  k o ń cu  zad a n ie m  n a u k i je s t  b ad ać  
i  n a  p o d sta w ie  b a d a ń  fo rm u ło w ać  
w n io sk i, a  z ad a n ie m  p ra k ty k i  je s t  
p o słu g iw ać  się  tym i b a d an iam i.

N au k o w cy  m iędzy  in n y m  w zięli n a  
w a rs z ta t  is tn ie ją c e  p o w iązan ia  k o o p e
ra c y jn e , sz u k a ją c  o d p o w ied zi n a  py 
ta n ie  o ich  celow ość. N a tym  p rz y 
k ład z ie  szu k an o  też  od p o w ied zi na  
p y ta n ie :  w  ja k im  s to p n iu  s t ru k tu ra  
poziom a p rzem y słu  lekk iego  je s t  ju ż  
czy n n ik iem  h a m u ją c y m  p o stęp ?  B a
d a n ia  te  p rz ep ro w a d z an o  w  T o m a 
szow ie M azow ieck im , B ie lsk u -B ia łe j, 
C zęstochow ie  i Z g ierzu .

M ów i doc. d r  W iesław  P IA S K O W 
S K I: — S tw ie rd z iliśm y , że n a d e r  
ro zw in ię te  p o w ią za n ia  k o o p e racy jn e  
p o d ra ż a ją  p ro d u k c ję , p rz y cz y n ia ją  się  
do  n a d m ie rn e g o  w y k o rz y s ty w a n ia  
m ag azy n ó w  i t ra n s p o r tu , n ic  z n a jd u ją  
u z asa d n ie n ia  w  p o w ią za n ia c h  re g io 
n a ln y ch . gdyż ęzęsto  p ó łp ro d u k ty  
wozi się  po ca ły m  k ra ju  i w  k o ńcu , 
że w y n ik a ją  one  n ie z p o trze b  r y n 
k u  a  jed y n ie  z p o trzeb y  b ila n so w a n ia  
p ro d u k c ji w ra m a c h  poszczególnych  

z jednoczeń . N a d m ie rn e  p o w ią za n ia  
k o o p e racy jn e , n ie z n a jd u ją c e  w ię k 
szego u z asa d n ie n ia  ekonom icznego , są  
też  ź ró d łem  m a łe j e lasty czn o śc i p rz e 
m y słu  lekk iego .

P rz e z  w ie le  l a t  n ie  u leg a ła  zm ia 
n ie  s t r u k tu r a  z jednoczeń . D okony
w a n o  w p ra w d z ie  d ro b n y ę h  k o re k t, 
a le  b y ły  to  „zab ieg i k o sm e ty czn e1’ a  
n ie „o p era c je  c h iru rg ic z n e ’1. W p ra w 
dzie  w  p o lsk im  p rzem y śle  lek k im  
w y s tę p u ją  p o w ią za n ia  p ionow e, są  to  
je d n a k  p o w ią z a n ia  a d m i n i s t r a 
c y j n e .  K o m ó rk i o rg a n iz a c y jn e  m i
n is te rs tw a  p o s ia d a ją  sw o je  o d p o w ie d 
n ik i w  z jed n o czen iach , a  te  zn ó w ' —

sw ego  czasu  z n a jd y w a ło  u z asad n ie 
n ie  w  p o trze b ac h  ry n k u , k tó ry c h  
w ie lk i1 p rzem y sł lek k i n ie  b y ł w  s ta 
n ie  z asp o k a jać . D ziś tak ieg o  u z a 
sa d n ie n ia  ju ż  n ie  m a. P rz e m y sł lek k i 
p rzech o d zi szy b k ą  m o d ern izac ję , in 
s ta lu ją c  w  now o  b u d o w a n y ch  fa b ry 
k a ch  n a jn o w o cz eśn ie jsz e  m aszy n y  i 
w p ro w a d z a ją c  now oczesne  tec h n o lo 
gie. W  te j  sy tu a c ji spó łdz ie lczość  p ra 
cy p o w in n a  k o n c en tro w a ć  się  g łó w 
n ie  n a  ro z w ija n iu  usług , a p rzem y sł 
te re n o w y  na w sp o m a g a n iu  p rzem y słu  
p a ń stw o w e g o  p ro d u k c ją  d o d a tk ó w , 
a r ty k u łó w  pom ocn iczych , p e łn iąc  w o 
bec  n iego  ro lę  k o o p e ran ta .

R zeczyw istość  je s t  je d n a k  in n a . Z a 
ró w n o  spó łdz ie lczość  p racy , ja k  ł 
p rz e m y sł te re n o w y  z a jm u ją  się  ró w 
n ież  p ro d u k c ją  w ie lk o se ry jn ą , a  n ie 
rz a d k o  też  i e k sp o rtem . Dla  k o o rd y 
n a c ji te j ro zp ro szo n e j p ro d u k c ji  po 
w o ła n o  sp e c ja ln e  z rze szen ia  n ro d u -  
cen tów , ty p u ją c  w io d ące  z jed n o cze 
n ia  i z ak ład y .

Z d an iem  n au k o w có w  p ra k ty k a  .po
k a za ła , że ro la  z jednoczeń  i z ak ład ó w  
w io d ący ch  .zakończyła się  n iep o w o - 
d /.en iem . W p raw d z ie  u d z ie la ją  one 
p o m o c y  p o d o p ieczn y m  p ro d u c en 
tom , s łu żą  „pogo tow iem  tech n o lo g icz 
n y m ”, p ro p o n u ją  k o rz y stan ie  z re zu l
ta tó w  p ra c  p ro je k ta n tó w  w ie lk ieg o  
p rzem y słu , a le  je s t  to  d z ia łan ie  d o 
r a ź n e .  W szelk ie  p o w ią za n ia : po 
d z ia ł zad ań , p o d z ia ł p rem ii, a n a liza  
w y k o n a n ia  p la n u  — d o k o n u je  się  w  
ra m a c h  is tn ie jąc y ch  s tru k tu r ,  n a  co 
-nie m a ją  żad n eg o  w p ły w u  an i z je d 
no czen ia , an i z ak ład y  w iodące.

— Ich  ro la  — m ów i prof. d r  Je rzy  
K o rta n  — p rz y p o m in a  m i o p iek u n ó w  
sp o łecznych . A le to  n ie  m a  nic 
w sp ó ln eg o  z ekonom ią .

3. P R O G N O Z Y
CO Z D A N IE M  N A U K I P O W IN IE N  

Z R O B IĆ  PR Z E M Y S Ł ?

poza granicam i Polski. Nalczęściei używa 
sie pojęcia „przem ysł w łókienniczy" albo 
„przem ysł konsum pcyjny", Związki p ro 
duk cy jn e  tych  przem ysłów  — poza pow ią
zaniem  z handlem  — sięgała bowiem rów
nież do przem ysłu m aszynowego i chem icz
nego.

S tw o rzo n o  w ięc m odel o rg an iczn y , 
b ra n żo w y  i kom p lek so w y . P o d s ta w ą  
każdego  z n ich  jes t k o m b in a t.

M O D EL O R G A N IC Z N Y  o p ie ra  się  
n a  p o w ią za n ia c h  p ionow ych . P u n k 
tem  w y jśc ia  d la  te j s tru k tu ry  o rg a n i
z acy jn e j je s t  p r o d u k t  k o ń c o w y ,  
a  p o w ią za n ia  id ą  w stecz  aż  do  p ro 
d u k c ji su ro w ca .

P roponuje sie wlec utw orzenie 10 asrze- 
szeń w ytw órców :
— odzieży ciężkiej,
— odzieży lekkiej.
— wyrobów pończoszniczych,
— galan terii teksty lnej,
— wyrobów  dekoracyjnych,
— wyrobów  technicznych ł filców,
— obuwLa i m aszyn d la przem ysłu skórza

nego.
— m aszyn i urzĄdzeń w łókienniczych,
— surow ców  ln ianych,
— barw ników  d n lakierów’.

G d y b y  z rezy g n o w an o  z  k tó reg o  ze 
z rzeszeń , n a  p rz y k ła d  z rze szen ia  w y 
tw ó rcó w  m aszy n  i u rz ąd z eń  w łó k ien 
n iczy ch . k tó re  ja k  w iad o m o  n a le ży  
do innego  m in is te rs tw a , to w a r ia n 
to w o  p ro p o n u je  się  u tw o rz en ie  z rz e 
szen ia  w y tw ó rcó w  w ló ld en  sy n te ty c z 
n y ch  a lb o  skór, sy n te ty k ó w  i m as 
p las ty czn y ch . To w a ria n to w e  ro z w ią 
z an ie  też  je s t  w y jśc iem  poza is tn ie ją 
ce sch em aty .

M O D EL BRAN ŻO W Y o p ie ra  się  
n a  p o w ią za n ia c h  p ionow ych .

Proponuje się w iec utworzenie zrzeszeń 
wytwórców i
— przędzy,
— tkanin,
— dzianin.
— w yrobów  nie tkanych  1 Dowlekanych,
— odzieży.
— obuwtia i w yrobów  skórzanych.

P o zosta łe , w ra z  z w a ria n ta m i są  
ta k ie  sam e  ja k  w  m o d elu  o rg a n ic z 
nym . P o d s ta w ą  p o w iązań  w y tw ó r
czych  b y łab y  tu  t e c h n o l o g i a ,  bez 
w zg lęd u  na su ro w iec .

Z u p e łn ie  in acze j n a to m ia s t  w y g lą 
d a  p ro p o zy c ja  ro z w iąz ań  w  trze c im  
p rzy p ad k u . M O DEL K O M PL E K SO 
W Y o p ie ra  się  n a  p o w iązan iach  r e 
g io n a ln y ch  i k o o p e rac ji m ię d z y n a ro 
dow ej.

M ów i doc. d r  W iesław  P IA S K O W 
S K I: — K o o p e rac ja  m ię d z y n a ro d o w a  
sy s te m a ty c zn ie  ro z w ija  s ię  i d o sk o 
na li. R o zw ija  ją  ró w n ież  i P o lsk a , 
g łó w n ie  w  ra m a c h  R W PG . A le  u - 
czestn iczy m y  też  w  b u d o w a n iu  p rz e 
m y słu  w łó k ien n iczeg o  u w y tw ó rc ó w  
su ro w có w  n a tu ra ln y c h . G d y b y śm y  
w ięc  u zn a li n a  p rz y k ła d  p rzem y sł 
b a w e łn ia n y  za  n ie  m a ją cy  szan s  ro z 
w o ju , to  m ożem y n a w iąz ać  k o o p e ra 
cję  z  w y tw ó rc a m i b aw ełn y  i p ó łp ro 
d u k tó w  z  b a w e łn y  i z a ją ć  s ię  ty lk o  
w y k o ń czan iem  i szy c iem  tego, co oni 
by  n a m  d o sta rcz a li. T ak i pog ląd  m a  
sw o je  u z a sa d n ie n ie  w  z n aczn y m  te c h 
n iczn y m  a n a o h ro n iz m ie  po lsk iego  
p rz em y słu  b aw ełn ian eg o .

M O D EL K O M PL E K SO W Y  o p ie ra ł
by  s ię  p o d o b n ie  ja k  p o p rzed n ie  n a  
k o m b in a ta c h  z  ty m  ty lko , że  te  k o m 
b in a ty  b y ły b y  p o w ią za n e  reg io n a ln ie . 
P ro p o n u je  się  w ięc u tw o rz en ie  n a 
s tę p u ją c y c h  reg io n ó w : łódzk iego  < 
Ł odzią, g ó rn o ślą sk ieg o  z B ie lsk iem - 
-B ia łą , a le  bez  C zęstochow y, d o łn o - 
śląsk lgo  i b ia ło stock iego .

W  sk ła d  reg io n u  d o ln o śląsk ie 
go w ch o d ziły b y  z a k ła d y  p rz em y 
s łu  lek k ieg o  z w o je w ó d z tw : w ro 
c ław sk iego , op o lsk ieg o  i z ie lo n o g ó r
sk iego . W p rzyszłości p rz e w id u je  s ię  
m o żliw o ść  w y o d rę b n ie n ia  re g io n u  
z ie lonogórsk iego .

Poza  ty m  is tn ia ły b y  o śro d k i p rz e 
m ysłu  lek k iego : C zęstochow a, K alisz, 
Ż y ra rd ó w , Bydgoszcz, T o ru ń  — k tó 
r y  ró w n ie ż  m a  sz a n sę  n a  p rz e k sz ta ł
c e n ie  s ię  w  reg io n  — o ra z  k ilk a  z a 
k ład ó w  ro zp roszonych  po  k ra ju ,  k tó 
r e  n ie  w ch o d ziły b y  an i w  sk ła d  re 
g ionów , an i ośrodków . N a cze le  r e 
g ionów  s ta ły b y  z rze szen ia  re g io n a l
n e : n a  p rz y k ła d  — łódzk ie  z rze szen ie  
p rz em y słu  reg io nalnego .

R ea lizac ja  te j  k o n cep c ji w y m a g a - 
łab y  je d n a k  ra c jo n a ln e j p o lity k i in 
w e s ty c y jn e j, a b y  k o sz tem  in w e 

s ty c ji  u z u p e łn ia jąc y ch  m o żn a  by ło  
w sp ó łp ra cę  i k o o p e rac ję  z am k n ąć  w  
ra m a c h  reg io n u . Z d an iem  a u to ró w  
teg o  p ro je k tu  o b ecn a  p o lity k a  in w e 
s ty c y jn a  z jed n o czeń  p rzem y słu  lek 
k ieg o  c h a ra k te ry z u je  s ię  sp o rą  d o 
w o ln o śc ią  i n ie  zaw sze  m o żn a  z n a -  
leżć -d la  niej. ek o n o m iczn e  u z a sa d 
n ien ie .

M ów i p ro f. d r  J e rz y  K O R T A N : — 
T ych p ro p o zy cji n ie  w o lno  t r a k to 
w ać  jak o  coś s ta łe g o  i ju ż  z a m k n ię 
tego. Od m o m e n tu  p rz y ję c ia  ich pod 
ro zw ag ę  i do re a liz a c ji  n iezb ęd n e  są 
d a lsze  b a d a n ia  szczegółow e. Poza 
ty m  u w ażam y , że n ic n ie  sto i n a  
p rzeszkodzie , aby  by ły  one re a liz o 
w a n e  jed n o cześn ie , aby  w y b ie ra n o  z 
n ich  to . co n a jw arto śc io w sz e  i  n a j 
lep ie j będ zie  s łu ży ło  p rak ty ce .

W ynik i b a d a ń  zo s ta ły  p rz e k a z a n e  
M PL , k tó re  b y ło  z re sz tą  ich  in ic ja 

to rem . Co będ zie  d a le j?  P o k a ż e  to  
życie. O by śm y  ty lk o  n ie  m u sie li 
zb y t d łu g o  czekać , gdyż in n i n ie  
p ró ż n u ją  i n ie  s to ją  w  m ie jscu .

NIE TYLKO HISTORIA

W 0 L N 0 S C  P R A S Y  
D LA  2 0 0

„Przem ysł św iadom ości”, „przem ysł 
k u ltu ry ”, „przem ysł op in ii” czy prościej 
„przem ysł prasow y” — to nie ty lko  te r
m iny  współęzesnego prasoznaw stw a. To 
itakże coś w ięcej: to kategorie pojęcio
we, w których odzw ierciedla się p raso
w a  rzeczywistość w  k ra jach  k a p ita li
stycznych. Spotykając się na co dzień z 
zasadniczo odm iennym  system em  praso 
wym , sięgając do prasy  kapita listycznej 
najczęściej pośrednio, w postaci prze
druków  czy powołań i różnego rodzaju 
przeglądów , n ie zawsze uśw iadam iam y 
sobie, czym n apraw dę jest, ów „prze

m ysł opinia” n a  Zachodzie, jaka jest 
jego siła, jak ie spełnia on funkcje, jak 
w ażną jest cząstką politycznej rzeczy
w istości. W iedza o  tych spraw ach nie 
je s t bez znaczenia dla zrozum ienia do
konujących się w  św iecie przem ian, jak 
nie bez znaczenia jest w iedzieć nie 
ty lko o  tym, co mówi się o In teresu ją
cych nas problem ach, a le  i to, kto w y
pow iada to, co nas w łaśnie obchodzi.

Znaczenie środków  m asow ego p rzek a
zu w RFN w yznaczają takie (akty  jak, 
że ty lko  2 procent rodzin nie ogłada 
program ów  TV, nie słucha radia  i nie 
czyta regu larn ie  prasy, że na 100 rodzin 
92 posiada radioodbiorniki, 05 telew izo
ry , 77 p renum eru je  bądź regu larn ie  ku
pu je  gazety. W prawdzie telew izja w ysu

wa się coraz 'bardziej na czoro, fako 
na jnośn iejszy  środek m asow ej inform a
cji, przecież n ie  ham uje ona ani rozwo
ju  prasy, ni je j czytelnictwa. Badania 
z 1970 r. wykazały, że w rodzinach, po
siadających zarów no odbiorniki telew i
zyjne, jak  radiow e, na  100 osób w dni 
powszednie 72 czytały gazety, 68 słu
chało radia  a  32 oglądały program  TV. 
Ale tow. k u ltu ra  telew izora prowadzi 
też do skutków  n ie  całkiem  do poza
zdroszczenia. Podług badań m onachij
skiego instytutu In fra tcst z 1970 i 1.971 r.

„Telewidzowie w RFN w w ieku ort 14 
la t w czasie tygodnia poświęcali p rzecięt
nie 23 godziny i 40 m inut na korzystanie 
ze Środków m asowego przekazu, z tego 
13 godzin i 9 m inut na oglądanie telew i
zji, 5 godzin i 22 m inuty na słuchanie 
radia , p ły t i nagrań  m agnetofonow yrh, ł  
godziny i 56 m inut na lek tu rę  książek 1 8 
m inu t na  k ino  i te a tr” .

Zaczerpnąłem  te dane — oczywiście 
oprócz wzm ianki o  przypom nianym  tu 
dziele rodzim ej d ram atu rg ii — z książki 
L ucjana M eissnera „P rasa  w system ie 
politycznym  UFN” (PWN, 1974), jednej 
z wciąż nielicznych u nas, a  jakże po
trzebnych publikacji, staw iających sobie 
na  celu poważnie rozum iane zadania in
form acyjne o  ak tualnej rzeczywistości 
w k rajach  kapitalistycznych.

„P rasa  jes t najczulszym  barom etrem

życia politycznego 1 n ieustann ie się zm ie
n ia  w sw ej treści, sloganach propagando
w ych i hasłach dnia. Z m ieniają się ci, 
k tórzy ją  tw orzą: dziennikarze, publicyści 
i redak torzy  naczelni, a  taicie Jej w łaści
ciele: m aleją  lub zw iększają się nak łady ; 
przybyw a lub ubyw a czytelników . Nic nie 
um ienia się tak  szybko, ja k  gazeta 1 cza
sopism o".

Ale jak i jes t k ie ru n ek  tych zm ian? 
Uchwycić go niełatw o, bo trudno  do
strzec zm iany w  czasie ich staw ania 
się, na  gorąco. Tym  bardziej, że prasa 
jako  z jaw isko społeczno-polityczne ma 
w  RFN ro zm iar ogrom ny. W ystarczy 
podać, że pod koniec 1972 r. wychodziło 
tam  458 gazet, a  jeśli dodać poszczegól
ne m utacje, ogólna liczba' urosłaby do 
974. A le gazeta gazecie n ie jest irówna: 
spośród 373 gazet, objętych badaniam i 
w 1970 r., a  w ięc daleko nie wszystkich, 
przede w szystkim  lokalnych, aż 157 
m iało nak łady  m niejsze niż 5 tysięcy 
egzem plarzy, zaledw ie 18 liczyło sobie 
nakłady od 100 do 150 tysięcy, zaś 29 
ponad 150 tysięcy nakładu.'

W 1938 r. aż 41.1 proc. sprzedanego na 
kładu różnych dzienników  przypadło na 
pięć w ielkich koncernów  prasowych, 
w tym 19,6 proc. na koncern Axela 
Springera. W 1970 r. dokładnie połowa 
sprzedanego nak ładu  prasy  codziennej, 
byty to dziermiki w ydaw ane przez w iel
kie koncerny. stanowiące zaledwie 
3 proc. w szystkich istniejących w ydaw 
nictw  gazetowych, t e  trzy procent firm 
wydawniczych to takie koncerny, jak  
najw iększy z nich Axela Springera, 
dysponujący siecią w ydaw nictw  i ty tu 
łów a nad to  dwom a własnym i agencja
mi inform acyjnym i, koncern Heinricha 
B auera, koncern  G ru n e r-Ja h r GmbH 
and Co., końcem  B ertelsm ann AG i k il
k a  innych, decydująco dom inujące nad 
innym i, m niejszym i wydawnictwam i.

Prasa wielkich koncernów, o której 
politycznej o rien tac ji aa  ogól wiemy sto

sunkow o dużo (zwłaszcza o  prasie sprin- 
gerow skiej), n ie  w yczerpuje jeszcze 
listy  „liczących się” na zachodnion:e- 
m ieckim  rynku prasow ym  dzienników  
i czasopism . Mamy tam  bowiem  obfity 
katalog  prasy  partii politycznych — 
SPD — k tó ra  w praw dzie n ie posiada 
w łasnego dziennika o  zasięgu ogólno
krajow ym , wszakże dysponuje k ilk u n a
stom a dziennikam i prow incjonalnym i — 
CDU. FD P aż po prasę DKP, n a  którą 
składa się  jeden  organ  centralny , m ia
nowicie dziennik  ..Unsere Z eit” , oraz 
ponad 500 gazet zakładowych. Zniesienie 
zakazu działalności partii kom unistycz
nej znalazło swe odzw ierciedlenie w po
staci nowych tytułów  gazet, jednakże 
p ra sa  kom unistyczna nie osiągnęła jesz
cze w RFN tego rozm iaru, jak i m iała 
przed delegalizacją K PD  w  sierpniu 
1956 r. W ychodziło wówczas 650 kom u
nistycznych gazet zakładowych, których 
łączny nakład liczył półtora m iliona 
egzem plarzy; dziś nakłady są znacznie 
m niejsze (L. M eissner oblicza je  na 50 
tysięcy), choć liczbę czytelników  szacuje 
się wysoko, na około 200 tysięcy. Obok 
prasy  p artii politycznych istn ie je  jeszcze 
prasa  związków zawodowych, na jroz
m aitszych organizacji (z osławionym i 
„ziom kostw am i” na czele), tzw. „prasa 
tęczow a”, zam ieszczająca w zruszające 
reportaże  z  życia gwiazd film owych, n ie 
m niej pasjonu jące opow iastki z  życia 
wyższych sfer arystokratycznych, a  czy
tan a  przez... 18 m ilionów osób, czyli 
jedną czw artą ludności RFN itd.

Z atrzym ajm y się za L. M eissnerem  
nad p rasą  rew izjonistyczną. W latach 
1935 — 1972 stopniow o zm niejszała się 
liczba tytułów  prasy  ziom kostw i obn i
żały się je j nakłady, co nie oznacza, by 
tytułów  tych było m ało. a nak łady  n ie
wielkie. Pod koniec 1969 r. ukazyw ało 
s:ę bowiem 36J pism przesiedleńców
o łącznym  nak ładzie  1 750 000 egaem pla '

rzy. Dane oficjalne  za rok 1973 infor
m u ją  o  łącznym nakładzie 1 600 000, 
a  więc m niejszym  niż poprzednio.

„Pom im o prow adzonej przez SPD 1 FDP 
polityki pokoju i odprężenia — pisze L. 
M eissner — wrogie tej polityce organizacje 
rew izjonistyczne i Ich prasa nadal korzy
stały w latach  1969 — 1972 z zagw aran to
w anego im przez p raw o finansow ego 
w sparcia , p rzysparzając  niem ało kłopo
tów soc jalliberalnejnu  rządow i B randta  — 
Schoeła” .

Wiadomo, że udzie lane przez rząd 
subw encje nie były znów takie małe. 
zaś Georg Herde tw ierdził naw et na 
podstaw ie analizy p rojektów  budżeto
wych na rok 1971/7, „że subsydia dla 
organizacji i insty tucji rew izjonistycz

nych nie zostały bynajm niej zm niejszone 
lub skreślone. Przeciw nie — w w ięk
szości wypadków zostały zwiększone”.

Proces koncentracji p rasy  elim inuje 
m ałe i średnie w ydaw nictw a o  kruchych 
podstaw ach finansowych. K apitał po
trzebny do założenia now ej gazety co
dziennej wynosi... aż 35 m ilionów  m a
rek, przy czym będą one n ieuchronnie 
stracone, jeżeli pism o „nie chw yci”. 
I dlatego na utw orzenie m asowego 
dziennika, o  zasięgu obejm ującym  całą 
RFN, nie mogą sobie pozwolić naw et 
tak  silne organizacje, jak  SPD czy 
D eutscher G ew erkschaftebund. Kogo 
stać na zaryzykow anie tych 33 m ilio
nów, ten  może dysponow ać w łasną m a
sową gazetą. Kogo zaś n a  to  stać, to 

wiemy. I d latego trudno dziw ić się pu 
blicyście z  RFN Paulow i Sethe, że p i
sa ł:

„ J a k ie  często rzeczyw istość k o n s ty tu c ji , 
n a  Jest zupełnie Inna, ni i  lite ra  konsty tu 
cji. Wolność p rasy  Jest w olnością 200 bo
gatych łudzi do w yrażania sw ych opinii. 
Zawsze znajd* sie dziennikarze, k tórzy  
opm ię tę  będą podzielać. W olny Jest ten, 
k to  Jest bogaty” .

LEKTOR
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ność p ro d u k o w a n ia  b ru d ó w  n ie  zna  
g ran ic .

S te r ty  p rze is to czy ły  s.ę  w kopce.
1 o w ie irze  s ira c iio  sw o ją  (ŁrysUliicziną 
w oń. Do d z .a ia m a  p rz y s tąp iły  szczu 
ry , ko ty  i w a ta n y  az .k ic n  psow . Ż e 
b racy  o  p ło n ący ch  n a d z ie ją  oczach  
czerpali pe łn y m i g a rśc iam i, s z p e ra 
jąc  w w ozach, p rz e trz ą sa ją c  kusze, 
rozg rzeD ując  ta je m n icz e  i a w in .ą u a .  
Ich  tro p em  poszła  d z ie c ia rn ia , s e rd e 
czn ie  u o a w io n a  z m ia n ą  m ie jscow ego  
p e jzażu . W ia tr m ió tł p a p ie ra m i po 
cflodnik& cn, ro zb ite  butetK i trze szcza 
ły pod k o lam i sa m o ch o d ó w ; n iek tó re  
a r te r ie  z ro b iły  s ię  n iep rze jezd n e , 
p o w s ta w a ły  z a to ry  i k o rk i.

M yśląca  część sp o łeczeń s tw a  u d e 
rz y ła  w dzw on trw o g i. Z e ru ją c e  na 

o d p a d k a c h  m u cn y  g roz iły  ep id em ią  
S m ró d  i m iau czw iie  k u to w  p rz y p ra 
w ia ły  ludzi o bezsennosć . S p ry c ia 
rz e  z lu k su so w ej d z ie ln icy  zaczęli 
p rz e rz u c a ć  śm ieci do  d z ie ln ic  b ied 
n y ch , p o łożonych  w g ó rn e j części Iz- 
m iru . T am  i tak  zaw sze je s t  b ru d n o . 
1 zaw sze  śm ierd z i... T arg i ow ocow e, 
ja tk i ,  pod k tó ry m i c ze k a ją  żało śn ie  
n a  sw o ją  k o le jk ę  sp ę ta n e  b a ran y , u- 
g o rn e  p lace, z io n ące  ry n sz to k am i, c u 
ch n ąca , p ra w ie  z u p e łn ie  w y sch n ię ta  
rzeka ...

M ój to w arzy sz , le k a rz  z  W arszaw y , 
p o trzy  na  to p rz e ra żo n y m  w zrok iem , 
iz m ir  je s t  n aszym  p ierw szy m  m ia 
stem  tu re c k im , a ju ż  zo sta liśm y  zdo
m in o w an i p rzez  śm ieci. W ydaje  n am  
się, że poza b ru d em  w szy s tk ie  inne 
p ro b lem y  tego  k ra ju  są b łah e . P o tem  
zm ien im y  oczyw iście  zd an ie ..

W Isk a n d e ru n ie , k tó ry  leży  tu ż  
p rz y  g ran icy  z S y rią , z a s ta liśm y  w ie l
k i ład  i p o rząd ek  o ra z  p o w ażn e  n ie 
p o k o je  w śród  lu d n o śc i. W p orc ie  
p rz y  c e n tra ln e j  kei, s ta ł  a m e ry k a ń 
ski s ta te k  pod p ięk n y m  w ezw an iem  
E x p o rt D em ocracy , a  w zd łu ż  jego  
b u r ty  u s ta w iły  się  rzęd em  a m e ry 
k a ń sk ie  i tu rec k ie  wozy w ojskow e. 
P rz e n ik n ą łe m  tam  z m in ą  zn u d zo n e 
go  w łóczęgi. U.S. A ir Force — ty lk o  
do  uży tk u  w ew n ę trzn eg o . T ak  p isa ło  
n a  c ięża ró w k ach . P ra c u ją c e  bez w y 
tc h n ie n ia  dźw igi ład o w ały  n a  p la t
fo rm y  sam o ch o d ó w  o g ro m n e  p o zn a 
czone sy m b o lam i sk rz y n ie  o raz  
o w in ię te  w sz m a ty  że las tw o  
T e  sk rz y n ie  i to  że las tw o  n ie  
b u d z iły  żad n y ch  w ą tp liw o śc i, poza 
je d n ą :  S ta n y  Z jed n o czo n e  u d z ie la ły  
jeszcze  w ow ym  czasie  T u rc ji „po
m ocy  w o jsk o w e j” , a le  pod w a r u n 
k iem , że n ie będzie  o n a  u ży ta  w tu 
re ck ich  o p e rac ja c h  p rzec iw k o  C y p ro 
w i. T ak  się  d z iw n ie  sk ład a , że Isk a n -  
d e ru n  dzie li od C y p ru  z a led w ie  k i l 
k a d z ie s ią t  k ilo m e tró w .

W M ersin ie . k tó ry  je s t  leszcze b li
żej C y p ru , p ro p o rc jo n a ln ie  w iększe  
b y ły  tak ż e  n iep o k o je , S k lep y  ju b ile r 
sk ie  i z ło tn icze  p rz eż y w a ły  sw ó j w ie l
ki boom . L u d zie  s ta li w k o le jk a ch  
ja k  po  cy try n y ; ręce  n iek tó ry ch  k o 
b ie t o b w ieszone  by ły  po łokcie  b r a n 
so le tk am i 1 z eg a rk am i, a  na p a lcach  
n ie  m ieśc iły  się  ju ż  p ie rśc io n k i.

W T e k ird a g j ,  k tó ry  je s t m ias tem  
n a  e u ro p e jsk im  b rzeg u  M orza M a r- 
m a ra . ro z m a w ia łe m  z tu rec k im  żoł- 
n e r z e m  W rócił w ła śn ie  z  C y p ru , 
b ra ł  u d z ia ł w in w a z ji. N ie  w iem , 
czy jeg o  ręce  by ły  czyste, a le  gdy
bym  ro z m a w ia ł z żo łn ie rzem  g re c 
ki m.  też nie m ia łb y m  te j oew ności.

— W olna Jest dla młodych ludzi rze
czą straszna  — mówtł 1 brzm iało to 
p rzekonyw ająco. — Zawsze będę prze-

trupy, nie potraiię mierzyć do człowie
ka.

N ie zm ien ia  to fa k tu , że p odczas 
filed z ie ln e j d e filad y  szkół i u rzęd ó w  
o b y w a te le  T e k ird ag u  w y m a ch iw a li 
t r a n s p a re n ta m i:  C Y PR U S O L I. T U R - 
K IS H !

P oza  C y p rem  T u rc ja  m a  jeszcze 
sw o je  w e w n ę trz n e  ro z te rk i.  M oja  
w iz y ta  w  Is ta m b u le  p rz y p a d ła  na

cej a p ro b ac ie  całe j w si zo sta ła  o b la 
n a  b en zy n ą  i sp a lo n a .

Inny w ypadek dotyczy kobiety okale
czonej. W ypytywana wiele lat (emu 
przez sy n k a : „Mamo, k to ci to zrobił” , 
odpow iedziała: „Dowiesz się. Jak ukoń
czysz osiem naście lat". K iedy nadszedł 
w reszcie ten dzień, chłopak ponowi) py
tanie i usłyszał, że wsiys-tko stało  się 
za spraw a kilku sztuk bielizny pościelo
w ej, k tóre sk ładały  się m iędzy innym i 
na je j sk rom ny posag:. Po ślubie, w 
szczęśliwym  dla siebie okresie, dała Je

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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okres, k ied y  z m ie n ia ł 6ię rz ąd  p re 
m ie ra  E ce rita . W te le w iz ji t rw a ły  
w ie logodzinne  d y sk u s je  pom iędzy  
z w alcza jący m i się  s tro n n ic tw a m i. 
K to  m ia ł głos, ten  w y m y śla ł i o sk a r
żał. N ied aw n o  w is ia ła  n a  w łosku  
w o jn a  z G rec ją , te ra z  nad m ia s te m  
sn u ła  się  g roźba  w o jn y  dom ow ej. 
C zarn a  S o tn ia  — u g ru p o w a n ie  s k r a j 
n ie  o rto d o k sy jn y ch  m u zu łm an ó w  — 
w k ro czy ła  z  p a łam i n a  u n iw e rsy te ty . 
Byli ra n n i. Z ap e łn iły  się  a re sz ty . P o 
lic ja  n ie  m ia ła  ja sn eg o  o b razu , kogo 
zw alczać, bo n ik t n ie  w ied z ia ł, ja k i 
b ęd z ie  p rzy szły  k u rs . R a d y k a ln ie  n a 
s ta w ien i s tu d e n c i p ro te s to w a li p rz e 
c iw ko  „pom ocy a m e ry k a ń s k ie j” , p rz e 
c iw ko  p o zo staw an iu  T u rc ji w NATO , 
p rzec iw k o  w y sy ła n iu  d a lszy ch  o d 
d z ia łó w  n a  C y p r; dom agali się  także  
sw obód  spo łecznych  i obycza jow ych . 
W łaśn ie  to  rozw ścieczy ło  n a jb a rd z ie j  
C z a rn ą  S otn ię.

T u rc ja  je s t  k ra je m  dziw nym , 
c h c ia ło b y  s ię  pow ied zieć  — e u ro p e j
sk im . W w ięk szy ch  m ia s ta c h  rzad k o  
zo b aczy sz  m ężczyznę w sz a ra w a ra c h . 
Od czasów  w ie lk ieg o  A ta tu rk a  k o 
b ie ty  o d k ry ły  tw a rz . A ta tu rk ,  k tó re 
go p o m n ik , m u zeu m , p lac  i u licę 
z n a jd z ie sz  n iem al w każd y m  z a k ą tk u  
k ra ju ,  d a ł tak że  k o b ie to m  p ra w a  w y 
borcze  i zn iósł w ie lożęństw o . Ńa 
p rz e s trz en i la t re fo rm y  te  zaczę ły  
p ro cen to w ać . T u rcz y n k a  m oże w ejść  
w  to w a rzy s tw ie  m ęża do- re s ta u ra c j i .  
T u re k  po m ag a  n ie ra z  żon ie  taszczyć 
d o  d o m u  c iężk ie  sp ra w u n k i. T u r 
czy n k a  m oże ch odzić  w m in i-sp ó d -  
niczce, m a lo w ać  się  a n a w e t pa lić  
p ap ie ro sy . T u re k  w eźm ie  bez  w s ty 
du na  ra m io n a  córeczkę, T u rczy n k a , 
w  p rz ec iw ie ń s tw ie  do sw oich  a r a b 
sk ich  s ió s tr, p o tra fi w p ły w ać  n a  m ę 
sk ie  decyzje . T u re k  n au czy ł się  k o 
chać  i szan o w ać  p ięk n ie jszą  część 
g a tu n k u . J e d n a k ż e  w szy s tk o  to  o d n o 
si się  w y łączn ie  do w ięk szy ch  m iast. 
W ieś i ta k  z w a n a  p ro w in c ja  ży je  po 
s ta rem u . M ężczyzna je s t  bog iem , k o 
b ie ta  n iew o ln icą , a  có rk a  n iek o ch a 
n y m  i p rz e ś la d o w a n y m  p o to m kiem .

Je ś li p o czy tać  w  g aze tach  k ro n ik ę  
w y p a d k ó w , m ożna  się n ieźle  p rz e ra 
zić. C z te rd zieśc i k ilo m e tró w  od A n 
k a ry  d w u d z ie s to le tn ia  d z iew czy n a  
z  b ied n eg o  dom u p o ślu b iła  o siem 
d z iesięc io le tn ieg o  s ta rc a . Po  p o k ła -  
d z in ach  s ta rze c , k tó ry  by ł bogaczem , 
p rz e k lą ł  dz iew czy n ę  i od esła ł ją  ro 
d z in ie  ja k o  to w a r  n iecn o tliw y . O jciec

i dw ó ch  s ta rsz y ch  ' b ra c i w szczęli 
śled z tw o . D ziew czyna p o w ta rz a ła  u - 
p a rc ie  —  nie! a le  on i d a li  w ia rę  
s ta rco w i i żeby u ra to w a ć  sw ój b ie 
d ack i hon o r, w y p ro w ad z ili ją  na  p lac  
p rz ed  m eczetem , gdzie  p rzy  m ilczą -

ctchaczem  ułom nej i b rzydkiej siostrze
— niech myśli, że też ma posag i też 
może wyjść za mąż. Brak bielizny zo
stał odkryty . Pan dom u (ojciec chłopca) 
stanął przed sw oja m łodą żoną i powie
dzia ł: „chcę zobaczyć rączkę, k tó ra  to 
zrobiła4*, Ponieważ miał za plecam i sie
kierę, kobieta sp y ta ła : „A po co cl ta 
rącaka?** — „Bo Ja tę rączkę będę m u
siał obciąć’*. — „D laczego?" — „żeby  
ju ż  nigdy nie w ynosiła z dom u moich 
rzeczy, więc gdzie ona jest?** Kobieta, 
rzecz jasna, nic pokazała mu te j ręki. 
Było to kolejnym  w ykroczeniem , toteż 
pan m ałżonek odrąbał je j za k arę  obie 
ręce... T aka była opowieść m atki. Syn 
w ysłuchał Jej spokojn ie , potem  ogolił 
się , włożył czarny  g a rn itu r  1 poszedł 
złożyć w izytę ojcu, k tó ry  od daw na żył 
i m ieszkał z Inną kobietą. Zastał ojca w 
łóżku Obudził go, wyłus/.czył mu krótko
o co chodzi i nożem od zarzynan ia ba- 
ranów  rozplataj m u gardło.

M o rd e rs tw a  z d a rz a ją  się  w  k a ż 
dym , n a jsp o k o jn ie jszy m  n a w e t k ra ju . 
N ieu czciw ie  b y ło b y  cze rp ać  m a te r ia ł  
z  k ro n ik i w y p a d k ó w  i o b ra ca ć  go 
p rz ec iw k o  n a ro d o w i. Je ś li to  ro b ię
—  nie  m am  b y n a jm n ie j na  uw ad ze  
sam ej z b ro d n i, a le  je j  ry tu a ł  i p o d 
łoże, z d a ją c e  się  św iadczyć , że C z a rn a  
S o tn ia  m oże jeszcze  liczyć na  w d z ię 
czny  te re n  d z ia ła n ia  i w ie lu  zw o 
len n ik ó w . Z d ru g ie j s tro n y  — przed  
T u rk am i trze b a  n ie ra z  sch y lić  głow ę. 
P o tra f ią  być m ili, p rzy jac ie lscy , ucz
ciw i. P o tra f ią  p ra co w a ć  zn aczn ie  
szy b c ie j i d o k ła d n ie j niż ja k ik o lw iek  
in n y  k r a j  w  ta m ty m  re jo n ie  A zji. 
P o tra f ią  zdobyć  się  n a  n ie jed en  p ię k 
n y  gest wobec! o b co k ra jo w có w , a  
nas, P o lak ó w , n ie  ty lk o  ro z p o zn a ją  
b ezb łęd n ie  na u licach  i b a za rac h , ale  
często  sz o k u ją  zn aczn y m  zasobem  
po lsk ich  słów  

A tattlrk  troszczył się nie ty lko  o kobie
ty. .lego reform y pchnęły k ra j na inne 
to ry . Obalił su łtan a t, przekształcił Turcję 
w  republikę, zostając w latach 1923— 
3# jej pierw szym  prezydentem , założył 
P a rtie  I.udow o-R enubllkaA ską, zniósł k a 
lifa t i ty tu ły  feudalne, wprowadzi! k a 
lendarz. g regoriański, alfabet łacińsk i i 
pow szechne nauczanie , naw oływ ał do po
ko ju  z sąsiadam i, podpisując w dw u
dziestym  piątym  roku układ 7. ZSRIl a 
w’ trzydziestym  czw artym  en ten tę  b a łk ań 
sk a , zainicjow ał w reszcie rozwój przem y
słu.

A tattlrk  w spom inany Jest przez ziom 
ków  z wielkim  nabożeństw em , nie znli
czy to jednak , że wwzystkie jego przy
k azan ia  i refo rm y znalazły k o n tynuato 
rów .

W Turcji nigdy podobno nie było *” i- 
•u  ludności. Mówi się, że k ra j 1‘czy 
czterdzieści m ilionów, ale gdyby okaza
ło się, że liczy czterdzieści pięć, nikt 
by się sperja ln le  nie zdziwił. Pow ierz
chnię lasów tu reckich  obliczało się do 
niedaw na na siedem  procent całego ob
szaru , osta tn io  jednak , w jiwiązku z  
P la n a m i  w ybudow ania trzech dużych ce. 
lulozownl. przeprow adzono przy udziale 
zagranicznych specjalistów  dnkłidnieM ze 
ponvarv  I... w'vnlki przeszły najśm ielsze 
oczek iw ania : lasy za jm ują  osiem naście 
procent obszaru.

T u rc ja  b a rd zo  liczy  na  sw o je  d rz e 
w o. Z c h w ilą  p o w s ta n ia  celu lozow ni

s ta n ie  się  p rzec ież  k ra je m  sa m o w y 
s ta rc z a ln y m  w p a p ie r , ba, będ z ie  go 
m o g ła  n a w e t ek sp o rto w ać . M a rze 
n ia  o in d u s tr ia liz a c ji  — w y ją tk o w o  
zgo d n e  z  w iz jam i A ta tu rk a  — z a s a 
d z a ją  się  tak że  na  ra fin e r ia c h , tu  
je d n a k ż e  sp ra w a  je s t  ciężka... Do k o 
go na leżeć  będ ą  z łoża ropy  n a fto w ej, 
o d k ry te  u w y brzeży  w y sp  g reck ich  
i C y p ru ?  T u rc ja  n ie  m yśli z nich  
rezy g n o w ać , a  G re c ja  o d rzu ca  m yśl
o  ja k im k o lw ie k  p o d z ia le ; n ie należy  
z a te m  o czek iw ać  szybk iego  zak o ń cze 
n ia  k o n flik tu .

K w es tia  w ła sn y ch  in w e sty c ji p rz e 
m y sło w y ch  je s t  n a k az em  chw ili. 
K ra j sz a rp ie  się  w  im p asie  h a n d lo 
w ym , ro śn ie  bezrobocie . O koło  s tu -  
p ięćd ziesięc iu  ty sięcy  T u rk ó w  p rz e 
b y w a  poza g ra n ic am i, g dz ie  p ra c u ją  
ja k o  g a sa rb e ite rz y . W iększość z n ich  
w ra c a ; d o s ta rc z a ją  p ien iąd ze , z a k ła 
d a ją  m a łe  w a rsz ta ty  d ro b n o u słu g o - 
w e  — szew sk ie , k ra w iec k ie , p ie k a r 
nicze, p rzy w o żą  m aszy n y  i sp rzę t, 
m a ją  b ezw zg lęd n e  p ie rw sze ń s tw o  lo 
k o w a n ia  sw oich  k a p ita łó w  w p rz e d 
s ię b io rs tw ac h  p ań stw o w y ch . N ie  ro z 
w ią zu je  to  je d n a k  sp ra w  z a sa d n i
czych, p o d obn ie  ja k  n ie ro zw iąże  ich 
je d n a  czy d w ie  e le k tro w n ie  i k ilk a  
b u d o w a n y ch  o s ta tn io  fab ry k .

T u rc ja  ży je  w  d u żej m ie rze  z  tu 
ry s ty k i. M a pod tym  w zg lędem  p ew 
ne trad y c je , no i rzeczyw iście  je s t  tu  
co pokazać. K ażd y  k to  w id z ia ł Efes
— jeg o  św ię ty n ie , a m f ite a try  i c ią 
g n ą ce  sie  k ilo m e tra m i ru in y  s ta ro 
ży tn eg o  m ia s ta  — m usi s iłą  rzeczy 
p a trz e ć  z p rz y m ru ż en ie m  o k a  n a  A - 
k ro p o l i in n e  teg o  ty p u  zab y tk i. A 
p rzec ież  poza  E fezem  je s t  tu  jeszcze 
P e rg a m o n , E d rin a , I s ta m b u ł, B u rsa , 
T ro ja , A n ta lia , A d an a , A n ta k ja . A n 
k a ra , M ard in  i k ilk a n a śc ie  Innych  
m ie jsco w o śc i, z  k tó ry ch  b rz m ien ie m  
d o b rz e  zdąży ły  się  osw oić  lu d zk ie  u - 
szy.

T u rc ja  to  ró w n ie ż  h a n d e l — g łó w 
n ie  z  N iem cam i Z ach o d n im i, W ie lk ą  
B ry ta n ią  i A m ery k ą .

T u rc ja  to  ró w n ież  n a rk o ty k i. S ta n y  
Z jed n o czo n e  zgodziły  się  p łac ić  h a 
ra cz  rząd o w i tu rec k ie m u  w zam ian  
z a  z lik w id o w a n ie  w ie lk ic h  p la n ta c ji  
m ak u . P rzez  ja k ś  czas u m o w a o b o 
w ią zy w a ła , w k ró tc e  je d n a k  T u rcy  
doszli do  w n io sk u , że to  m a rn y  in 
te re s  i p ro d u k c ja  op iu m  znow u ro z 
k w it ła  w  p o d z iem iach . N iem al w  
k a żd e j tu re c k ie j  k a w ia rn i  m ożna  so 
b ie  zam ó w ić  n a rg ilę : o g ro m n ą  s to ją 
cą n a  z iem i fa ję  z o tw a r ty m  k o p c iu - 
chem , p o jem n ik ie m  n a  w odę (k tó ra  
o c h ła d za  dym ) o ra z  d łu g im , p o sk rę 
can y m  w y m y śln ie  w ężem . K oniec te 
go w ęża  zako ń czo n y  jest. d re w n ia 
nym  u stn ik ie m . W k ład a  się  go m ię 
dzy zęb y  i s ię  c iąg n ie  — w  jed n y ch  
lo k a lach  za  trz y  liry , w  d ru g ich  za 

••Mwitery. a  w  ti-zeCcH, ń a jb a rd W ej o lu - 
1 •pawych i pod łych , za osiem ... T ro 

chę to  n ie log iczne, a l£  o k a zu je  s 'ę , 
że w a c h la rz  cen za leży  od jakości 
ty to n iu . T y to ń  m oże być n ro s ty  i n o d - 
ra so w an y . P ro s ty  je s t  ogó ln ie  d o s tę 
pny , p o d ra so w a n y  d o s ta je  się  ty lk o  
ludziom , k tó ry ch  d obrze  z n a  w ła śc i
cie l k a w ia rn i i k tó rzy  n ie  s y 
pną ... O b serw o w ałem  człow ieka, k tó 
ry  w  c iągu  d w u  godzin  w r o a l i ł  trzy  
ta k ie  fa jk i. Z m ian y  zach o d ziły  s to p 
niow o a le  n ie u b ła g a n ie : ry sy  tw a rzy  
ro z la ły  się, oczv z m ę tn ia ły  p rz y b ie 
ra ją c  w y ra z  n iez iem sk ieg o  so o k o ju  i 
rozkoszv , c :a ło  na  k rześ le  z w io tc za 
ło... S o ł u k a ł w reszc ie  u s ta  n a o a rs te -  
czkięm . k a w y  i zasnął, a  n a rg ila  oo - 
w ę d ro w a ła  do in nego  k o n e se ra , k tó 

r y  n ie  p rz e c ie ra ją c  n a w e t u s tn ik a , od  
ra z y  zaczą ł zasysać.

Przyw iozłem  z soba do Polski n u m er 
Turklsli Daily News. k tóry  na ty tu łow ej 
s tron ie  donosi o trium fie an k arsk ie j po- 
UoJi w zakresie zw alczania narkom anów . 
T ekst w łam any Jest pom iędzy dw a zdję
cia. Pierw sze przedstaw ia zajętą  przez 
dzielnych funkcjonariuszy  fab rykę opium  
(różne flaszeczki, słoiczki, fiolki, desty- 

la tory , waga, trochę o s try c h ' narzędzi) 
natom iast drugie — przysurzynioną, 
au s trlacko -tu recką  ba>ndę producentów  i 
konsum entów . N iektórzy z tych młodych 
długowłosych ludzi zasłaniają tw arze, in 
ni Odwracają, głowy, Jeden bezczelnie się 
uśm iecha. Gazeta podaje ich nazw iska 
o raz  pewne szczegóły ich działalności. 
Nie tylko opium , także m orfina 1 heroi
na  stanow iły  przedm iot ich lab o ra to ry j
nych dociekań. Zapraw dę — policja m a 
uzasadnione powody do dum y...

A le ja  n ie w ie rzę  w tu re c k ą  p o li
cję, p o d o b n ie  ja k  n ie  w ie rzę  w ce l
n ików , k o n tro le ró w  i cały  u m u n d u 
ro w a n y  a p a r a t  w ładzy . M oja  n ie w ia 
r a  w y p ły w a  n ie  ty lk o  z n asłu ch ó w  i 
le k tu ry , lecz — i to  p rzed e  w szy s t
k im  — z b ezp o śred n ich  o b se rw ac ji, 
św iad czący ch  o tym , że m am y  tu  do 
czy n ien ia  z  s iłam i sk o ru m p o w a n y m i 
i g łęboko  z d em o ra lizo w an y m i. C e ln ik  
go tow y  je s t  z m ie jsca  zam k n ąć  tu 
ry s tę  za p rzem y cen ie  do m ia s ta  k a r 
to n u  p ap ie ro só w  a lb o  b u te lk i a lk o 
h o lu , a le  ten  sa m  c e ln ik , je ś li ty lk o  
n ie  m a  św ia d k ó w , go tow y  je s t rob ić  
z  cudzoziem cem  n a jc z a rn ie jsz e  in te 
re sy  — k u p o w ać  od niego po zn iżo
nych  cen ach  ów  a lk o h o l 1 p a p ie ro 

sy, po m ag ać  m u za o p ła tą  w  w y n o 
szen iu  to w a ru  do m ias ta . C e ln ik  z 
je d n e j s tro n y  z w alcza  ro d z im ą  k o n 
tra b a n d ę , z d ru g ie j — jeśli ty lk o  n ie  
m a  św iad k ó w  i czu je  in te re s  — p o 
tra f i  do p u śc ić  ją  do spó łk i, k o rzy stać  
z  je j  środków  tra n s p o r tu  i po zlo- 
d z le jsk u  dz ie lić  się  zysk iem . W id z ia 
łem  w y so k ich  u rz ęd n ik ó w  celn y ch  ob 
ju czo n y ch  ja k  w oły  — za  p asem , 
doko ła , flach y , w k ie sze n ia c h  i za  
sk a rp e tk a m i d ro b n ie jsz y  szm u g ie l. 
W szystko  to  p rz y k ry te  m u n d u re m  w  
n a iw n y m  p rz ek o n a n iu , że p o d w ła d n y  
n ie  w idzi, ten  zaś czeka ty lko , a b y  
p rze ło żo n y  z n ik n ą ł za b ra m ą  i z a ra z  
zrob i to sam o...

P o lic ja  g ra  tro ch ę  inacze j. W p ie r 
w szy m  rzędzie  k ażd y  tak i szu k a  h a 
czyka, k tó ry m  m ógłby  clę w c iąg n ąć  
do c ia sn e j ulicy , z a szan tażo w ać  (po
w ied zm y , że m asz  p rzy  sobie p o rn o 
g ra fic zn e  zd jęc ia ) i w y p a tro szy ć  — 
n ie  ty lk o  z ty ch  z d jęć  (w ielk i to  w  
T u rc ji ra ry ta s ;  k ażd y  tu reck i ce ln ik  
i p o lic ja n t p y ta  p rzed e  w szy s tk im  o  
„ św ie rszczy k i” , p rzy  czym  m ru ży  ob
le śn ie  oczy i o b iec u je  ci p ięk n y  
zysk), a le  ró w n ież  z in nych  d ro b ia z 
gów  i p ien ięd zy . Je ś li h aczy k a  n ie  
z n a jd z ie , idzie  z to b ą  na  p rzy jaźń  — 
p ro p o n u je  ci h a n d e l w y m ien n y , b u r 
del w  z a u łk u , coś sp ec ja ln eg o  do p a 
le n ia ; m asz  w ra że n ie  że za dz iesięć  
d o la ró w  sp rz ed a łb y  ci n a w e t p a ń 
stw o w e  ta je m n ic e  albę) p o rad z ił, 
gdzit. n a jle p ie j się w łam ać. W edle  
b a rd zo  w ia ry g o d n y c h  w ieści — po 
lic ja  cze rp ie  z  n a rk o ty k ó w  zby t d u 
ży p ro fit, by  chc ia ła  je  n a p ra w d ę  
zw alczać. D latego  też re w e la c je  z  
T u rk is h  D aily  N ew s w y d a ją  m i się 
p u b liczn y m  m y d len iem  oczu.

S tr a jk  śm iec iarzy , od k tó reg o  z a 
cząłem  re p o rta ż , m ia ł tak ż e  cechy  a le 
goryczne. T u rc ja  je s t  rzeczyw iście  
zaśm ieco n a , p e łn a  k o n flik tó w , n ie ła d u  
i sp rzecznośc i, k tó re  p a ra liż u ją  n o r
m a ln e  życie k ra ju . J a k  by n ie b ra ć : 
n a w e t k o sz tem  pew n y ch  k o m p ro m i
sów  i s t r a t  — b ru d y  trze b a  sp rz ą ta ć , 
z an im  w ia tr  ro zn ie s ie  je  po  św iec ie  
k u  sro m o cie  i n ieszczęściu  ludzi.

OBYCZAJE
Dalszy ciqg ze str. 1

Do d z ieci n ie  ch ce  w racać . Szybko  
w y d o ro ś la ła . Co tu  je s t  z re sz tą  do 
g a d a n ia ?

— Dowodu jeszcze nie mam, > pan Jak 
ze zgredem ! Osiem klas podstaw ów ki 
skończyłam  w Domu Dziecka. Pięć lat 
m iałam  kiedy poszłam do DD w Porsze- 
w icarh . Potem  przenieśli m nie do Z duń
sk ie j Woli. po czterech latach I tak do 
dziś. Poszłam  do tego DD., bo ojciec jes t 
rnM lnik. Zycie na ra ty  spędza w ciupach. 
M atkę pozbawiono praw  rodzicielskich...

— Za CO?

— A ho Ja w iem ? Za coś tam . pewnie 
xa kurew stw o. Ojca nie pozbawili oraw, 
bo ak u ra t sied/.fał w w i <; Heni u. On dostał 
m ieszkanie n* pleć osób to I dla mnie 
było tam  m iejsce p raw da? W 73 byłam  
u njoa na w akacjach  W zeszłym  roku  nie 
m iałam  do kogo przyjechać...

K tóż  m ia ł ją  p rz y ją ć ?  B y l b ra t 
A n d rz e j, k a w a le r  la t  22, k tó ry  m ia ł 
s ię  o p iek o w ać , a le  rzu c ił ro b o tę  w 
chem ii i z b isu rm a n ił  się, len iw iec. 
D o w ied zia ł się  je d y n ie  o d  ojca ko 
ch an k i, M ani, że s ta ry  siedzi w B yd
goszczy. S ta ry  je s t  Św inia. R az w y 
k o rz y s ta ł żonę są s ia d a  p rz y ja c ie la , 
a  p o tem  p o s ta w ił ją  p rzed  p rz y ja c ie 
lem  i chcich o cząc  w y ja śn ił, co z n ią  
z ro b ił. J e d n ą  zgw ałc ił, p o b ił i w y 
rz u c ił po ty g o d n iu  n a  zb ity  pysk. 
O s ta tn io  w yszed ł z „ P o w sze ch n e j’1 za 
k u m p lem , z k tó ry m  pił. D opadł go, 
z a b ra ł s tó w ę , pob ił. G ło w ą  leżącego 
w  m u r w a lił, a gdy usły sza ł k rzy k  
k o b ie ty  — św ia d k a , sz y b c iu tk o  w s ta ł

i w rz a s n ą ł do  p o b iteg o : — A do  ro 
b o ty  w eź  się, cham ie , n ie  lu d z i sp o 
k o jn y ch  w  nocy n a p ad a ć .

Z a  ten  czyn 12 k w ie tn ia  zeszłego 
ro k u  d o sta ł c z te ry  la ta .

— Na w akac je  wzięła m nie za zobow ią
zaniem  obyw atelką N iew idka, m ężatka z 
dwojgiem  dzieci. Była um owa, że będę 
przebyw ać u niej cały czas, ale po dwóch 
tygodniach Niew idka odwiozła m nie do 
DD. Pewnie je j się nie opłaca) taki Inte
res. U ciekłam  z DD. Miałam Jeden klucz 
do m ieszkania, więc zam ieszkałam  na 
K opernika. Wzięłam na m ieszkanie k o 
leżankę Duśkę. k tó ra  pracow ała w pege
erze. Ona m ieszkała u m nie dwa m iesiące 
1 żywiła mnie. Przyw iozła ml coś do je 
dzenia na kolacje I śn iadania. Czasem 
zachodziłam  do Jednego domu przy ul. 
Nowotki bo tam  m ieszkała m oja m atka. 
W ściekała się, że jej przeszkadzam . ale 
nieraz dała ml obiad. Potem  zaczęłam  
u trzym yw ać szerokie kon tak ty  * m ężczy
znam i, na przykład ze Zbychem , lat 11. 
Bogdanem , lat 1», z Misiem kaw alerem  
też. oraz Stanisław em  Pruslem  po roz
wodzie za pijaństw o, k tó ry  niedaw no 
wyszedł z w ięzienia. Oni mieli czas. lin 
nie pracow ali. Zm ieniali się, przychodzili 
po 2—3, przynosząc wino 1 wódkę. Pili. 
spali w m ieszkaniu, 1 tak  z  nim i żyłam, 
bo było co Jeść...

t .

P o d  k o n iec  p a ź d z ie rn ik a  D zidka
sp o tk a ła  na u licy  D onalda. B ardzo  je j 
się  p o d o b a ł, p o n iew aż  p rz y s to jn y  by ł 
i lito śc iw y .

— T y  to  je s te ś  z d o b re j rasy , ale  
zam o rzo n a  — po w ied zia ł. —  Tobie 
trze b a  w ita m in y  ja k ie j.

— Je ść  m i się  chce  —  p o w ied zia ła  
D zidka.

— A n o rę  m asz  ja k ą ś?
—  M am .

— T o g ra  m u zy k a , p a n ie  d z ie ln ico 
w y ! Idziem y.

O d tą d  D o n a ld  często  p rzy ch o d z ił 
n a  K o p e rn ik a . J a k  trzeźw y  to  sam , 
a k ied y  n a  cyku , to z p i ja n ą  św itą . 
D n ia  p ierw szeg o  lis to p a d a  w p a d ł 
sam  i p o sta w ił na sto le  d w a  w in a .

— Z ap lu te  są  tw o je  m ło d e  la ta , 
D z idzia  — p o w ied ział.

— R ozcieńczym y ten  b ru d  życia 
naszego. D zidzia, u ro k liw y  św ia t b ę 
dzie!

K ied y  ro zm arzy li się  po  dw ó ch  w i
n ach , D onald  p o w ied zia ł:

— P icu  pic, n ie  m a  nic, ko n iec  
c iu c iu b ab k i!

K o ch ali s ię  z D zidką  ja k  d w a  w a -  
ry ja ty .

P o  p ięc iu  d n iac h  D onald  p rzy szed ł 
z R yśk iem , o baj m ocno  podpici. 
S ied li z D zidką w  k u ch n i za  sto łem  
i zaczęli g ad ać  św iń s tw a  o  m iłości 
spó łd z ie lcze j. N a to D zidka w yszła  z 
p o k o ju . N a to  D o n a ld  k rz y k n ą ł w e 
so ło :

— Na n ic  dąsy , idziem  w  p ląsy! 
P rzy sz ła  p o ra  n a  A m o ra , z rzu c a j się  
ze sz m a t!

—  P rzec ież  w as  je s t  dw ó ch  — 
p rz es tra sz y ła  s ie  D zidka.

D onald  b a rd zo  się  w n e rw ił p rzez  
to  g łu p ie  g ad an ie . Z ro b ił D zidce n a r 
kozę d w o m a  s ie rp a m i w  tw a rz , po 
czym  ch w y cił ją  za ręce  i p rz y trz y 
m ał, a  R ysiek  sp ra w n ie  śc iąg n ą ł z 
n ie j spodnie . D onald  zac ią g n ą ł ją  na 
tap czan , a ja k  skończy ł, to  zaczął 
R ysiek. N ie m ogła  s ię  b ron ić , bo Do
n a ld  w  trak c ie  trzy m a ł ją  za ręce. 
R ysiek  z a ra z  sob ie  poszed ł, D onald

KONIEC
zo sta ł n a  noc, po n iew aż  w  m ieszk a 
n iu  na  K o p e rn ik a  m ie w a ł d o b re  sny. 
L u b ił się  b aw ić  w ro zb ie ran k ę .

B ra t A n d rze j p a trz y ł na  to  w szsy t- 
k o  i nic. W n erw ił się  d o p iero  po 
czasie. A lbo  p rz es tra sz y ł się, że jego 
te ż  m ogą p rzy m k n ąć .

— Przychodzili do naszego mieszkania
o każdej porze nocy I dnia. Donald z 
kumplami, bijąc i trzymając silą, zmuszali 
siostrę do oddawania się Kiedy byli pi
jani, to kazali ml wychodzić. a oni z  
Dzidką. Haz uciekła do mnie do kuchni. 
Donald z  Peterem wzięli ją za ręce i 
nogi i przenieśli na tapczan. Roze
brali ją j oni też całkowicie rozebrali 
Się. Donald powiedział do Petera, żeby 
zaczynał, l odbywali z  nią stosmoek ko- 
lejno.

Balem się odzywać, ponieważ straszyli 
ie  mi wyrządzą przykrość bolesną. Ńie 
otrzymałem od nich żadnych pieniędzy, 
toteż chcę. żeby skradzione z mieszkania 
rzeczy wróciły na miejsce. Obecnie ja 
opiekuję się siostrą, więc marzę, aby 
sprawców ukarać srogo za kradzieże i 
gwałty. Wiele było tych przypadków 
rozlicznie wiele....

B ard zo  d o b rze  m ó w ił b r a t  A n d rze j
po czasie...

3.

W  p a źd z ie rn ik u  D zidka d o sta ła  lis t 
ód o jca. D zidka -n  lis t d a la  k o c h a n 
ce o jca, B roni z C hech ła , ab y  go 
p rz ek a za ła  k o ch an ce  d ru g ie j. czyli 
M ani. O jciec  s ła ł  z k ic ia  d y re k ty w ę :

te lew izo rek  sch o w ać  w  szafie , bo  
p rz y jd z e  łap id u c h  i z ab ierze . N a  
m yśli m ia ł k o m o rn ik a . A p o tem  e le k 
tro w n ia  odcię ła  p rąd , gdyż in k a s e n t 
n ie  m ógł w y d ęb ić  o p ła t an i też  d o 
trze ć  do  liczn ika . A  ja k  n ie  by ło  p r ą 
du , to  w ie le  rzeczy sta ło  się  n iep o 
trze b n y ch  w tym  m ieszk an iu . Z iąb  
trzą sł, ch c ia ło  s ię  je ść  D zidka m il
cza ła , a le  w końcu  w y sp o w iad a ła  
s ię  se rd eczn ie  p rzed  D onaldem . O l
śn iło  aż  D o n a ld a! Ja k b y  d o p ie ro  co 
w szed ł do  m ieszk an ia .

— M y ci to  za ła tw im y , D zidzia  — 
po w iedzą! rz u c a ją c  ok iem  fachow ca 
po  sp rz ę ta c h  e le k try c z n y ch  i z m e ch a 
n izo w an y ch .

T ak  się  ucieszył, że  po  dw óch  
d n iach  p rz y p ro w ad z ił dw óch  k o le 
gów, p ija n y c h  ja k  on sam . B yła  g o 
d z in a  d w u d z ie s ta  trzec ia

— C hcesz, D zidzia, ż reć ?  — sp y ta ł 
D onald . — W iem , że chcesz. I m am y 
ci z a ła tw ia ć  te  ró żn e  in te resy , ta k ?  
E w k ą  nam  s ta n ie sz  na s to lik u  i p ro 
sić  będziesz, a za ła tw im y  w  m ig!

Z aczęła  u c iek ać  w okó ł s to łu , a le  
tam ci 7 '.szli z dw óch  stro n , ch w ycili 
ją  za ręce, D onald  ro zb ie ra ł. G dy  
z ro b ił sw o je , sp y ta ł, k to  n astęp n y ...

M ów i bez k rz ty n y  z aw s ty d ze n ia :

— W mieszkaniu było ciemno, to nie 
wiem, kto następny. Donald trzymał za 
ręce, drugi z.a nogi, trzeci gwałcił. Potem
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U rodził się II lis to p ad a  1!)20 r. w 
Kielcach. T am  leż ukończy ł g im n az ju m . 
'V o k resie  o k u p ac ji b ra l udzia ł w t a j 
nym n au czan iu  o raz  w ru ch u  oporu 
jako  żo łn ierz  B C h. Po w y zw olen iu  za
m ieszka! w L o d z i: tu ta j  ukończy ł s tu d ia  
socjo logiczne i p raco w ał ja k o  p u b licy 
sta w ty g o d n ik u  „W ieś” . Byl re d a k to 
rem  nacze ln y m  tygod n ik a  „O dg łosy” 
o raz d y re k to re m  W y d aw n ic tw a  Ł ódzkie- 
R«. O becn ie p ia s tu je  iu n k e jc  p rezesa  
łódzkiego oddzia łu  Z I i '  o raz p racu je  
jako  re d a k to r  lite ra ck i w łó d zk ie j ro i- 
glośni P o lsk ieg o  R adia . W ie lo k ro tn ie  
n ag rad zan y  za d z ia ła ln o ść  spo łeczną 
oraz p u b licy sty k ę  i tw órczość . J e s t  po
siadaczem  m .In. K rzyża  K aw ale rsk ieg o  
O rderu  O d ro d zen ia  P o lsk i, M edalu K o
m isji E d u k ac ji N aro d o w ej o raz  odznak i 
..Z asłużony d la  K ie lecczy zn y ".

D eb iu tow ał w 1945 ro k u  na łam ach  
..W si” ja k o  p u b licy sta  i przez  n a s tę p n y c h  
jed en aśc ie  la t u p ra w ia ł w y łączn ie  p u 
b licystykę, częściow o z e b ra n a  w tom ie  
rep o rtaży  p t. „N auczycie le  na w si" 
( Is k ry . 1955). N a zn aczn ie  obfitszy  i c ią 
gle rosnący  d o ro b ek  Jażd ży ń sk ieg o  
P ro?alka  sk ła d a ją  s ię : d e b iu t p ow ieścio 
wy pt. „O kolica s ta rszeg o  k o leg i”  <WŁ, 
1960 I 19G7). o p o w ia d a n ia  o w alce  z 
reak cy jn y m i b an d am i na te re n ie  Lodzi 
I w o jew ó d ztw a  pl. „U m arli nie sk ła d a ją  
zeznań" (W l. 1961), pow ieść pt. „N ie m a 
p o w ro tu ” (W L 1963), pośw ięcony  m ę
czeństw u dzieci łódzk iego  dziec ięcego  
Kctla „ R ep o rtaż  z pustego  p o la” (WL 
1965) o raz pow ieści „Ś w ię to k rzy sk i po- 
lttnez” (C zy te ln ik  1965 i 198H), „M iędzy 
p raw d ą  a  C hlebem " (W L 19S6). „ S p ra 
w a” (C zy te ln ik  1969). „W  o s ta tn ie )  go
d z in ie"  (C zy te ln ik  1971) o ra z  „ P o je d n a 
n ie” („Ś lą sk ” 1974).

•lażdżyński je s t  nad to  a u to re m  k ilk u  
k siążek  d la  m łod z ieży : „P o m n ik  bez 
cokołu” (MON 1971), C z u w a jc ie  w le tn ie  
noce” (W L 1972) o ra z  „Ś ciś le  ta jn e ” 
(W l, 1971).

U podstaw  p isa rs tw a  W . Jażd ży ń sk ieg o  
tkw ią  UljjaA.i_gd ro u za ju  l a s p u u . j e : so
cjologiczne s tu d ia , w p .yw  łOuzitiego zs - 
c*a lite ra ck ieg o  w p i ci w szy cn la lach  t>a 
w o jn ie  m .in. u i te le .u u a ln c  p ro m ie n io w a 
nie „K u /.n .cy ” , p u b licy sty cz n a  p ra c a  w 
red ak c ji „ w s i” . Wie bez zn acz c .u a  o k a 
la ła  się tak że  osooow oac ie d a .c to .a  n a 
czelnego tego p e rio d y k u  — J a n a  A lek 
sa ndra  K ro ia . 1'o n a u io  k ilk u n a s to le ln .a  
Praca re p o rte ra  i pub licy sty  tla ła  Ja ż -  
dżyńsk iem u  znajom ość W ielu s io d o w .sa  
i sp raw  w spó łczesnego  po lsn iego  życia.

Ja k o  pow ieściopisiu-z zad eb iu to w a ł 
Jażdzy ń sk i na poły b io g ra ficzn ą  śro d o 
w iskow ą i w sp o m n ie n io w ą  k s ią ż a ą  pl. 
„O kolica s ta rszeg o  ko leg i' . Jesi to opo
w ieść o jego  w .a sn c j szkole — g lm .ia -  
z jum  k ie leck im  z la t 1937 — 39; rzesz 
o sn u ta  m elan ch o lią  p rz e m ija n ia  i m g ie l
ną w zruszen ia . Poprzez d z iec in n ą  ry w a 
lizac ję  „ a r ly s to k ra tó w ” i „ d e m o k ra 
tów ” , poprzez n a iw n e  sp rzy s iężen ie  B łę
k itnych  R ycerzy  u k aza ł a u to r  p roces 
ideow ego d o jrz e w a n ia  m łodzieży . Po
wieść rozg ryw a się  na te re n ie  zw ią z a 
nym  bezp o śred n io  z Ż e ro m sk im  i jego  
tw órczością , co z n a jd u je  o d z w ie rc ie d le 
nie tak  w re a lia c h  ja k  i w k lim acie  
em ocjonalnym  te j  k s ią żk i: u rz e k a ją c e j 
d la  śred n ieg o  p o k o len ia  k ie lczan . lecz 
sym patycznej lak że  d la  p o stro n n y ch  o d 
biorców ,

**ruga pow ieść Ja ż d ży ń sk ieg o  p t. „N ie 
^ a  p o w ro tu " , s ta n o w iąc  w se n sie  ch ro 
no logicznym  p rzed łu żen ie  „O ko licy” , 
Jest za razem  w p ro w ad zen iem  w pro-b.e- 
n ia ly k ę  w o jny , p a r ty z a n tk i i ta jn eg o  
n auczan ia . P o siad a  ko m p o zy c ję  d w u - 
W ąlkow ą: losy Ju s ty n a , nau cza jąceg o  
synów  a r ty s to k ra c ji . p rz e p la ta ją  się /. lo 
sam i S o c ja lis ty , „ p ro fe so ra ” ta jn eg o  
K lm nazjum  BCh. K siążk a  su g e sty w n ie  
o d tw arza  tru d y  i n ieb ezp iecz eń stw a  n ie 
p ła tn e g o  k sz ta łcen ia . P o p rzez  w p ro w a 
dzen ie do a k c ji pow ieści postaci r e p re 
zen tu jący ch  różn e  podz iem n e  u g ru p o 
w an ia  w o jsk o w o -p o lity czn e  u k aza ł a u to r  
K onflikty je  d z ie lące  o raz  pow iązan ia  
m iędzy nim i. Dał p ró b ę  c h a ra k te ry s ty k i 
ego n a jb a rd z ie j sk łęb ionego  1 sk o m p il
ow anego re jo n u  o k u p acy jn eg o  na  z ie

m iach  po lsk ich .
N as tęp n a  w ch ro n o lo g iczn e j k o le jn o śc i 

Pow ieść Jażd ży ń sk ieg o  pt. „S w ię to k rzy - 
. , 1 Polonez" s ta n o w i k o n ty n u a c ję  w ątk u  

jO łrafiezncgo . J e j  osią  fa b u la rn ą  je s t 
P roblem  e d u k ac ji Ideow ej i życiow ej 

p rzed w o jen n eg o  p u łk o w n ik a  — J u -  
i 11 Sw oszow slilego. Pow ieść za ry so - 

Sd!»I ° l>ra/ rew o lu cy jn y ch , p o llly czn o - 
,, ‘ cznych  i g o spodarczych  p rzem ian . 
I ł u j ą c y c h  się  w k ra ju  w la tach  

O d d aje  tak że  m o ra ln e  i m yślo - 
ro z te rk i to w arzy szące  ak to m  id eo 

w ego w yboru . A u to r zaw a rł tu  cenny  
od s tro n y  p o znaw czej ob raz  d z ie jó w  
Z iem i K ie leck ie j p op rzez  p ieczo łow ity  
zap is je j  p am ią tek , tra d y c ji , pejzażów  
etc.

P ow ieść  n as tęp n a  pt. „M iędzy  p raw d ą  
a C hlebem ” rozg ryw a się  ua  d w óch  p la 
n a c h : te ra ź n ie jsz y m  i p rzesz łym . Ideą 
ip j — w alka  z o p o rtu n iz m e m  i p róba  
o ca len ia  m łodości, p o d ję te j jak o  a k ty w 
ny i tw órczy  s to su n ek  je d n o s tk i da  
św ia ta . N a p lan ie  re tro sp e k ty w n y m  n a- 
leży  w skazać  bogatą  m ozaikę  postaw  
p o litycznych  m łodzieży  s tu d iu ją c e j w 
p ierw szych  la lach  po w o jn ie  o raz tra fn ą  
c h a ra k te ry s ty k ę  w y p aczan ia  osobow ości 
m łodych  poprzez in d o k try n a c ję  tzw. 
k u ltu  je d n o s tk i. N a p lan ie  te r a ź n ie j
szości pow ieść tę  m ożna od czy tać  jak o  
p am fle l na k a r ie ro  w iezostw o, o b łu d ę  
i o p o rtu n iz m .

Pow ieść  „ S p ra w a "  rozg ry w a się  tak że  
na dw óch (tych  sam ych  zresz tą ) p la 
nach czasow ych . Po d w u d z ie s to le tn ie j 
n ieobecności b o h a te r  — n a r r to r  w raca 
do k ie leck ieg o  M iasteczka , by rozw ik łać  
g enezę  in try g i, k tó ra  spow odow ała  n a j 
p ie rw  jego  w y jazd , a po tem  p a r ty jn e  
d o ch odzen ie  w m iejscu  p racy . Z M ia
s teczk iem  w iąże  b o h a te ra  w sp o m n ie n ie  
w alk  w p lu to n ie  BCh o raz  m iłość do 
sa n ita riu s z k i p lu to n u . M arii. Spraw ców  
in try g i u p a tru je  w ko legach  z leśnego  
odd z ia łu , stąd  też d ręczy  go n ieu fność  
i m ora ln y  n iep o k ó j o w iern o ść  i lo ja l
ność d aw n y ch  to w arzy sz y  b ron i. R e tro 
sp e k ty w n e  o d tw a rz a n ie  d aw n o  m in io 
nych w y d arzeń  początkow o nic przynosi 
p o żądanego  re z u lta tu  i b o h a te r  poczyna 
w ątp ić  w e w łasn e  zdolności poznaw cze, 
p rz e s ta je  też  rozu m ieć  ludzi. Sam otność , 
p o d e jrz liw o ść  i b rak  zau fan ia  do innych  
ludzi sp ra w iły , żc św ia t sta ! się  d lań  
c iem n y m  la b iry n te m , a rzeczyw isto ść  
zm ien iła  się  w g rę  pozorów . W sw ej 
części p ie rw sz e j pow ieść d a je  p rz e jm u 
jący  obraz  sp u sto sze ń , ja k ic h  d o k o n u ją  
d o zn an e  k rzyw dy  w p sych ice  p o k rzy w 
dzonego. W części d ru g ie j  re k o n s tru k c ja  
sp ra w y  W ojciecha  p rzy  życzliw ym  
u d z ia le  kolegów  z p lu to n u  d o ch o d /i do 
p om yślnego  ro z w ią z a n ia : n ik ł z kolegów  
nie dop u śc ił się zd rady  w obec niego. 
D aw n a  jed n o ść  zosta ła  zach o w an a , o ca
la ła  w ia ra  b o h a te ra  w  ludzi o raz  .jego 
poczucie m o ra ln e . P rz ed staw io n o  tu ta j  
ró w n ież  z m e la n c h o lijn y m  d y s ta n se m  
obaw y  b o h a te ra  p rzed  s ta rz e n ie m  się 
o raz tłu m io n e  p rzez  n iego  p rag n ien ie  
„o d m ło d zen ia  s ię ” p rzy  boku m łodzieżo 
w ej Ilony, córk i sa n ita r iu sz k i M arii. 
Z n aczną ro lę  w le j  k siążce  odgryw a, 
ta k ż e  w ą te k  a u to le m a ly c z n y , o b n aża jąc y  
zw iązk i m iędzy l i te ra tu rą  a życiem .

P ow ieść  „W  o s ta tn ie j  g o d z in ie” r e p re 
z e n tu je  ty p  pow ieści — b a llad y , n asy 
co n e j s iln ie  re m in isc e n c ja m i le k tu r  
z l i te ra tu ry  p o lsk ie j. J e s t  to p ró b a  od 
n o w ien ia  d a w n e j fo rm u ły  p o p u la rn eg o  
ro m an su  poprzez  w y k o rzy stan ie  p o n ie 
ch an y ch  p rzez  L iteratu rę w sp ó łczesną  
m o tyw ów  i b a llad o w e p o tra k to w a n ie  
k lasy czn y ch  w ątków  w o je n n o -p a r ty z a n -  
ekich . W d ru g ie j części pow ieści ton  
ep ick i b ie rze  górę nad b a lladow ym  
i o trz y m u je m y  w y raz is ty  ob raz  p a r ty 
z an ck ie j K ie leccz y zn y : d o k ła d n ie j niż 
p o p rzed n io  ja w i się  p rzed  czy te ln ik iem  
d ra m a t m o ra ln y  żo łn ie rzy  AK, egoizm  
a r ty s to k ra c ji  i sz lach ty , tech n iczn o  — 
ta k ty c z n a  s tro n a  o p e rac ji p a r ty zan ck ich  
o raz  o s tra  w alka  p ro p ag an d o w a  m iędzy  
a g en d am i N SZ a PPR .

W podobnym  k ręg u  tem a ty czn y m  
m ieści s ię  też  „ P o je d n a n ie ” , pow ieść 
n ag ro d zo n a  n a  k o n k u rs ie  lite ra ck im , 
zo rg an izo w an y m  z o kazji 30 -te j ro czn i
cy p o w sta n ia  P P R . A kcja  u tw o ru  toczy 
się  w la lach  w o jn y  1 b ezp o śred n io  po 
w yzw o len iu  o raz  w la tach  70-tych. M i
m o re a lis ty czn eg o  zam y słu  a u to ra  nic 
w fa b u la rn e j jlu stracy jn o śc J  (w k tó re j  
d o p a trzeć  się m ożna p ew nych  n ied o sk o 
nałości) sz ukać  by n a leża ło  tro p u  rz e 
czyw istych  am b ic ji p isa rsk ic h  Ja żd źy ń - 
sk iego. T k w ią  one racze j w n ie u s ta n 
nym  k o n fro n to w a n iu  różnych  rac ji 
ideo log icznych , ja k ie  s ta ją  na  d rodze  
d u ch o w ej po lsk iego  in te lig e n ta  p oszu 
k u ją c e g o  w arto śc i i sz ansy  „ p o je d n a 
n ia ” z o tacza jąc y m  go św ia te m  k o n fli
któw' i sp rzeczności. U p o d sta w  in te 
le k tu a ln y c h  te j  p rozy  z n a jd u je  się k ilk a  
tra d y c y jn y c h  p y tań  Ż ero m sk ieg o , p y ta ń
o m ie jsce  i ro lę  in te lig e n c ji. N azw isko  
a u to ra  „L udzi b ezd o m n y ch "  nic po to 
tu  się p o jaw ia , by zaśw iad czy ć  m iało  
w alo ry  te j  p rozy, czy leź o k reś lić  je j  
ran g ę , lecz d la  z lo k a lizo w an ia  je j  m yś
l iw e j  sp ecy fik i, s iln ie  je d n a k  o b c iążo n e j 
tra d y c ją .

K ie leck ie  la la  m ło dzieńcze , o p ro m ie 
n io n e  k u ltem  i re a lia m i p isa rs tw a  S. 
Ż ero m sk ieg o  p e jzaż  Z iem i K ie leck ie j, 
w o jn a , o k u p a c ja  i p a r ty z a n tk a , tru d n e  
la ta  odb u d o w y  i w a lk i z re a k c ją , sp ra 
w y w ie lk ie  i m ałe  p a ń s tw a  ludow ego  — 
o to  zasad n icza  p ro b le m a ty k a  p isa rs tw a  
W. Ja żd ży ń sk ieg o . Je g o  w a rsz ta t p isa r 
sk i u leg a  s ta łe j e w o lu c ji: o b se rw u je m y  
j ą  w z m n ie jsz a ją c e j się  roli tech n ik i 
d n k u m e n la ln e j na  korzyść  fikc ji l i te ra c 
k ie j, w u m ie ję tn y c h  m a n ip u la c ja c h  k o n 
w en c jam i p rozy now o czesn e j, w d o s
k o n a len iu  tech n ik i k o m p o zy cy jn e j oraz 
w a m b itn y m  d ążen iu  do u n o w o cze śn ie 
nia n a rra c ji.

W za k re s ie  s ty lu  p o zo sta je  on ró w 
n ież w ie rn y  w arto śc io w e j tra d y c ji li
te ra c k ie j:  pisze d o b rą , soczystą  p o l
szczyzną, w ład a  sty lem  sp raw n y m , le k 
kim  i e leg an ck im . W jeg o  tw órczości 
d o m in u je  se n su a lis ty c z n a  fa scy n a c ja , 
zach w y t nad u ro d ą  św ia ta . D la tego  tak 
ła tw o  tw orzy  on o b razy  o u rz e k a ją c y m  
n a s tro ju  o raz  d a je  dow ód u m ie ję tn e g o  
c ze rp an ia  z k u ltu ra ln e g o  d z iedzic tw a. 
N a d a je  to s ty lo w i p rozy  Jażd ży ń sk ieg o  
żyw ość i bezp o śred n io ść , jasn o ść , I k la 
row ność  — w arto śc i k lasy czn e , k tó re ' 
były  i zaw sze  będą w cenie.

J Ó Z E F  D U K

W stru k tu rze  d ram aturgicznej „H en
ryka V III" W. Szekspira jes t coś wy
jątkow ego i wyróżniającego t<; k ron i
kę dram atyczną spośród innych szeks
pirowskich kronik. Żadna z pozycji nie 
zbiera w sobie tak  wielu zróżnicowa
nych wątków. Rzec by można, że Jest 
to jedyny „syntetyzujący” dram at 
Szekspira, którem u nic udało się u trzy
m ać do końca ztilożone.i kom pozvrii 
stru k tu ra ln e j. „H enryk V III” jest hn- 
wiem dram atem  w irioistych posta.c: 
K atarzyna, Wolscy, Anna Boleyn, Buc
kingham  itd., itd.

Reżyser przedstaw ienia w Teatrze 
Nowym, Je rz y  G u liń sk i, dokona! zabie
gu adaptacyjnego (w spektaklu  wyko
rzystał tylko trzy pierw sze akty), do
konując jednoczesne wyboru idei. W 
centrum  swego spektaklu  postawił k t r -  
dynala Wolseya, aby zająć się p ro sl'1’- 
mem władzy w św iecie h ierarchii feu
dalnej. Stąd ów wyeksponow any o>d- 
tytul „H enryka V III” „wszystko to 
p raw da”. Oto praw dziw a historia, w 
k tó rej biorą udział wszyscy powołani 
przez Szekspira i reżysera do przed
staw iania dziejów  kardynała W olseya 1 
walczących z nim o władzę dworzan 
H enryka VIII.

Aby podkreślić tę koncepcję Urszula 
K enar zaprojektow ała scenografię pro
stą  architektonicznie  i n iezm iernie su
gestyw ną w barwie. Szara m ateria . k tJ>- 
ra zagospodarow uje scenę, szare kostiu 
my aktorów , zielonkaw y lab iryn t strzy
żonych ogrodów rozpisanych n i  podło
dze sceny i am aran tow e insygnia władzy 
łączą się z bachanaliam i na, rów nie in 

tensyw nym  w barw ie, ogrom nym  dm u
chanym  m ateracu, gdzie rodzi się in 
tryga; to w dół, to w górę idą ludz
kie losy. Gdzie damy dworu w sii!:- 
nlach koloru władzy, m ają chwilową (V) 
w ładzę nad Królem i jego dwors/.ą 
kam arylą. Scenografia wnosi tym ra 
zem m etaforyczny akcent budując la
b irynt, którym  z trudem  brną aktorzy, 
a barw ie nadając nowe wartości języ
kowe. Urszula K enar i Jerzy  GoHń- 
ski związąli, aktora, ograniczyli )'«ąo 
możliwości ruchu scenicznego, wybrali 
tylko to, co było im potrzebne do spe
k tak lu . Ale pełna konsekw encja, nie- 
mal m atem atyczna dokładność przeds*.)- 
w ienia rekom pensuje tę konwencję. 
Można dyskutow ać z nią, nie akcep.n- 
wać całe j kom pozycji, ale precyzji w 
w ykonaniu reżyserowi odm ówić me 
można.

Po tym spektaklu, jakże trudno  myś
leć o aktorze, o jego twórczości. I jak 
łatw o oddzielić tegoż aktora od całoś
ci spektaklu, osadzając ge we własnym  
w idzeniu „H enryka V III”. Nie można 
przecież grać Szekspira bez aktorów'. 
P recyzja bowiem przedstaw ienia Je rze 
go G olińskiego odnosi się także i do 
aktorów .

Król H enryk V III (B ogusław  S och- 
nack i) nie jest bohaterem  sztuki ani 
spek tak lu ; jest poza m echanizm a.nl, 
jes t dom iurgiczny. ale nie k ieru je  lo
sem, ponieważ sam nim jest. Bogu
sław Sochnacki rozum ie to i dlatogo 
przy jm uje  „ro lę” bawiącego się de
m iurga. .Żongluje ludźm i, ustaw ia Ich, 
jak  pionki na szachownicy życia czy

w labiryncie życie. A ktor obrazuje to 
przede wszystkim  za pomocą n adm .er- 
nie i pozornie nie skoordynow anego ru 
chu i gestyki. M anieryczny krok r a  
lekko zgiętych nogach, szeroko zaryso
wany gest ręki itp.

B ardziej tonowane są pozostałe i r i -  
m atis personae. K ardynał Wolsey (W oj
ciech  P ila rk i)  konsekw entnie sta ra  się 
w pływać na „kaprysy" dem iurga, lest 
napuszenie śm ieszny i groźny zarazem , 
jes t człowiekiem  walczącym o władzę, 
jak  inni rów nie m ało wyrazisty, jakby 
szary od środka, zimny 1 m atem atycz
nie 'd o k ład n y  Ta dokładność wreszcie 
go zgubi. W ojciech Pilarski stosuje g*’St 
ściągnięty, oszczędny, podporządkow a
ny topografii św iata kreowanego, jest 
s terow any przez „los” .

W tym przedstaw ieniu  nie ma jaw 
nych protagonistów  W szyscy m aią je 
den cel, władzę. W szyscy są pionk4m l 
i Król — dem iurug los i Wolsey, 
łudzący się władzą, i kardynał Kam w:- 
jusz  (M ieczysław  V oit), 1 książę Buc
kingham  (Z b ign iew  Józefo w icz), i kró
lowa K atarzyna (B a rb a ra  H o ra w ia n k a ) . 
i Anna Boleyn (M iro sław a  M archeluH ) 
itd. Wszyscy wreszcie sa pionkam i w 
ręku  reżysera i scenografa, których pre
cyzja koncepcji jest uchwytna I p rze j
rzysta. A aktor? Ileż w nim n te sp e ln n - 
nej i podporządkow anej aktyw ności 
tw órczej, ileż n iezaw inionej niem ożnoś
ci. Jakże trudno m yśleć aktorem .

K A Z IM IE R Z  A. L E W K O W S K I

W illiam Shakespeare „H enryk VIII*' 
czyli wszystko to p raw da", p rzek ład : 
Zofia Siwicka, reżyseria: Jerzy  G aliń 
ski. scenografia: Urszula K enar, m u
zyka: M arek W ilczyński, praprem iera  
polska w T eatrze Nowym w Lodzi, 
dnia 10 stycznia 1973 r.

WALTER PRZEDSTAWIA
M ariusz W alter jest bez w ątpienia 

jednym  z najbardziej pomysłowych i 
oryginalnych anim atorów  polskiej tele
wizji. To nie tylko znakom ity doku
m entalista, au tor takich, w icloktrotnie 
nagradzanych filmów krćtltom etrażo- 
wych jak  „A utobus z nap isem : „Koniec” 
(reportaż z W yścigu Pokoju) c:y 
„Pierw szy... szósty” (dokum entalna re 
lacja z ostatniego K onkursu  Chopinow 
skiego), ale również in ic jato r pełnych 
inw encji program ów  telew izyjny ’h, 
k tóre zdobyw ają następnie w ielką po
pularność. by wym ienić choćby „W szy
stko ••■zsfwszysriró’'. ** ’

Już  z tego pobieżnego re jestru  film o- 
w o-telew izyjnych poczynań W altera 
wynika, żc in te resu je  go człowiek w 
sytuacji konkurency jnej. Moment ryw a
lizacji tworzy nie tylko emoryonalną 
logikę przekazu, ale także odsłania lu 
dzką osobowość w chwili intensyw nego 
przeżycia. Sądzę, że te dwie okolicz
ności całkowicie w ystarczają, aby zle- 
żyć się na spektakl praw dziw ie pa
sjonujący. Taki w łaśnie, jak im  jest k i- 
lejny  program  M ariusza W altera „Pro
gi i b a rie ry ”.

Pozornym  celem  tej audycji jest k re 

acja „telew izyjnego człowieka m iesią
ca". Je s t to cel pozorny, bowiem  z tej 
k reacji niew iele w ynika oprócz złych 
skutków  telew izyjnej popularność!, któ
re opisał KTT w osta tn ie j „K ulturze". 
Colem istotnym  jest widowisko, jest 
show. Jego reguły w w ydaniu telew i
zyjnym  W alter opanow ał bczb łę j lio. 
Poetyka tego spektaklu , jego d ram a
tu rg ia  jest sta rann ie  w yrnaczona i za
projektow ana przez zespól chwytów o 
charak terze  technicznym  i przez rozda
nie ról uczestnikom . Reszta jest przy
padkiem  i on decyduje tu ta j o wszyst
kim  ostatecznym  efekcie . ' W arto fle- 
dnć, że ekscytującego ch arak teru  tej 
grze nie b rak u je  również dzięki bez
pośredniej transm isji.

Tytuł program u jest mylący. Sugeruje 
on w ym iar propagandow o-dydaktyc/.ny 
całości. Ten tytułow y serw itu t zakłó
cał niekiedy n a tu ra ln ą  potrzebę e k sp re 
sji startu jących , np. lu tn ik -am ato r 
m iast mówić o sw ojej miłości do in 
strum entu . dość szybko znudził ju ro 
rów opowieścią swego życiorysu naje
żonego dość w końcu typowymi .pro
gami i b a rie ram i”. Dowodem na to, że 
żywioł łudyczny wyprze niebaw em  pewne

in tencje  wyższej użyteczności publicz
nej jes t zwycięzca ostatniego progra
mu. Jego działalność posiada :ha- 
rak te r społecznie w artościowy 
ale  przecież jedynym  i rozstrzy
gającym  argum entem  na Jego korzyść 
byl m alowniczy styl bycia tego m a
łom iasteczkow ego kom endanta straży 
pożarnej, który na oczach m ilionów 
pełen zabawnego uniesienia i fanfaro
nady przeżyw ał sw oje w ielkie czternaś
cie m inut.

W ogóle w idowiskow a malowniczość 
program ów  W altera wynika z p rezen ta
cji postaci egzotycznych. Oto n iew iary
godnie w ygim nastykow any starzec wy
konujący w milczącym skupieniu  skom 
plikow ane ćwiczenia Jogi. Oto em eryt, 
który z chłopięcym  przejęciem  opow ia
da o swoich m odelarskich pasjach. Ol > 
para  starych kaw alerów  przedstaw ia 
niezw ykle ry tuały  obyczajow e stow a
rzyszenia. które reprezen tu ją. Oto ilu
zjonista  wygłasza „naukow ą” k lasyfi
kację magii. Ta galeria postaci jest 
nieco nadrealna. Je j uczestnicy zdają 
się m aterializow ać nasze tęsknoty, 
wyobrażenia, przeczucia. Bowiem n i;o - 
mal wszyscy oni stw orzyli sobie p?w - 
ne enklaw y istnienia o charakterze 
bezinteresow nym  wobec przyziem nych 
konieczności potocznego życia, którym  
my wszyscy, przeciętni zjadacze chleba 
mazowieckiego z m asłem , podlegam y.

T A D E U S Z  S Z C Z E P A Ń S K I

LISTY DO REDAKCJI
„KORESPONDENCJE ZAGRANICZNE"

W korespondencji z zagranicy („Odgło
sy" nr 5) Ludwik Swieżawski pisze na 
temat Szwajcarii! „Nie trzeba zapoml- 
nać i o Polaku, Patku, zapewne Patyku, 
emigrancie Po 1831 roku, który rzucony 
w nowe, trudne warunki życia, z pracy 
własnych rąk stworzył z czasem wielki 
zakład zegarmistrzowski w Genewie...” 
Koniec cytatu.

O Antonim Patku tur. 1811 — zni, 1877) 
rzeczywiście nie trzeba zapominać — i 
nikt nie zapomina. Nie trzeba natomiast 
dorabiać mu „patykiem pisanego” na
zwiska, bowiem ów podporucznik z po
wstania listopadowego nazywał sie właś
nie Patek. A Światowej sławy firmę 
stworzy! nie tyle „z pracy własnych 
rąk” , co z wynala/ku wspólnika — Fran
cuza, Adriana Philippe, który był twór
cą tzw. naciągu główkowego w zegarku. 
Będąc w Szwajcarii, nietrudno sie prze

konać, że firma Patek — Philippe istnie
je  do dziś.

Wiadomości te można jsnateić w ogól
nie dostępnej Wielkiej Encyklopedii Po
wszechnej PWN.

Druga sprawa. Również w koresponden
cji z zagranicy, w tym samym nu
merze „Odgłosów" Andrzej Makowiecki 
pisze z. Syrii: „IsJam jest drugą religią 
Świata”.

Otóż nieprawda. Jest trzecią — po 
buddyzmie 1 chrześcijaństwie — religią 
świata. Dalej pisze A. Makowiecki, żc 
islam „liczy obecnie około trzystu pięć
dziesięciu milionów wyznawców". Też 
nieprawda, bo liczy 400 milionów...

podobnie jak i w pierwszym wypadku, 
wiadomości ie można znaleźć w ogólnie 
dostępnej Wielkiej Encyklopedii Po
wszechnej PWN.

Z poważaniem  
Andrzej. Kołodziejczyk 

(Lód*)

„IIO N O R  A TK  A”

Niedaw no w artykule  p. WidoCta prze
czytałam  żarliw ą obronę kaw iarni „ Ho
norat k a". Nie rozumiem , w czyim im e- 
niu p. Widok w ystępuje — i co kogo 
obchodzi likw idacja jak ie jś kawiarni. 
A jeśli tam założą sklep pasm antery j
ny, to i lepiej — bardziej jest potrzeb
ny sklep niż kaw iarnia, w której prze
siadują różne parnie.

U nas na osiedlu zlikwidowano nie
daw no jadon sklep PSS i w tedy p. 
W idok nie pisał o  tym, a  nad kaw iar
n ią  się rozczula. Dla p. Widoka „Ho- 
noraitka” je.st jakąś tam  tradycją, dla 
m nie jwrt to po prostu gastronom ia.
I po oo ląszyć gastronom ię z tradycją?

H e le n a  P aw lu sia k  
Łódź

„H O N O R A T K A ”

Jak  się dow iadujem y z W yda' ału 
Handlu U.rzędu M iasta, władze podjęły 
decyzję o  u trzym aniu kaw iarni „Hono- 
ra tk a ” w je j obecnym  stylu, z zachow a
niom dotychczasow ego w ystroju I cha
rak te ru  lokaju bezalkoholowego. Zarząd 
nad kaw iarn ią  „H onoratka” sp-aw ow ać 
będzie Łódzkie Przedsięborstw o Prze
m yślu G astronom  i czn-ego.

„H onoratka" będzie częścią składową 
centrum  gastronom icznego m iasta, cen
trum. które ma zostać utw orzone przy 
ul. Moniuszki w latach 1975-1980. LcIkaJ 
zostanie powiększony o  sąsiednie po- 
m.&azczertje, zajm ow ane obecnie przeis 
Na.-odoiwy B ank Polski.

U W A G A  NA L A L K I!

Bytem  niedaw no z córką w „A rleki
n ie"  na  w idowisku pt. ..Polska szopka 
ludow a”, <lo której bardzo ładną oprawcę 
zapro jek tow ał W acław Kondołt. Piszecie 
dużo o  teatrze, ale  dlaczego n e uw zględ
niacie również tem atyki tea tru  lalko
wego?

T eatr lalek odgryw a ogrom ną rolę, 
przygotow ując przysizłych widzów dla 
tea tru  aktora. Częstsze uw zględnienie 
tem atyki tea tru  lalkowego na łam ach 
„Odgłosów” pomogłoby nie tylko ak to
rem . a,!e i rodzicom, którzy chcieliby 
uczyć sw oje dzieci kontaktu  z teatrem .

Z enon  M acie jak  
Lódź

K O R E K T A

Stw ierdzam  z przerażem/iem. ie  waro 
spraw ozdaw ca sportowy, red. Bogda

M adej, zaczęła się osta tn io  zajm ować 
spraw am i kom unikacji i organizacji 
ruchu kołowego w mieście. Nie prieczę, 
jest to spraw a ważna i, jak pokazała 
prak tyka, in terw encje prasowe przyczy
niły srię do korekty w prow adzonych nie
dawno zasad.

Nie śmiem podojrzować, że p. Bogda 
M adej kupiła sobie samochód i stąd 
zm iana je j zainteresow ań. Nawet gdyby 
tak  było, to jeszcze nie powód. abv za
rzucać tem atykę sportow ą. Czyżby w 
sporcie napraw dę nic się nie ds.alo? 
Je®tem przeciw nego zdania 1 bardzo 
żałuję, że w waszym piśm ie zabrakło 
ostaitnio tem atyki sportow ej.

W acław  K lim kiew icz 
P ab ian ice

SIERO CTW  O S PO Ł E C Z N E

B ardzo dob-.ze, że red. T adeu 'z  Mi
chalski podjął tak ważny społecznie 
problem , jak  gehenna dzieci niechcia
nych i niekochanych. W arto też zwrócić 
uwagę, że w łaśnie w rodzinach m arg i
nesu społecznego, w rodzi naeh żyjąi veh 
w  najgorszych (z w łasnej winy) wa
runkach  — tych dzieci jest na jw ęce). 
Ludzie, którzy trak tu ją  obowiązki ro
dzicielskie z należytą troską i odpow ie
dzialnością, n ie decydują się tak  łatwo 
n a  drugie czy trzecie dziecko. To w łaś- 
n  e w rodzinach m arginesu i przestęp
czości pokutu je  to przysłowiowe „co rok 
to prorok". A my wszyscy potem m u
sim y utrzym yw ać owo nieszczęśliwe 
dzieci, k tóre rodziców właściw ie nie 
m ają. Dla tych dzieci rodzicam i Jest 
całe społeczeństwo, k tóre loży na ich 
u trzym anie i wykształcenie, gdy rodzice 
zajm ują  się wyłącznie sobą i... płodze
niem  następnych podopiecznych Domów 
Daiecika.

J a n in a  Z aw adzka 
Lódź

6
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In sp ira c je  1 p o b u d k i, ja k ie  sk ło n iły  R ey m o n ta  do n a p is a n ia  p ow ieśc i o Ł o
dzi, n iezw y k ły  p roces je j  p o w s ta w a n ia , a  p rzed e  w szy s tk im  re c e p c ja  tego 
„ch c iw ie  ro zch w y ty w an eg o ” p rzez  w sp ó łczesn y ch  d z ie ła , s tan o w iąceg o  w y 
d a rze n ie  lite ra c k ie  epoki o sen sa cy jn y m  n iem a l p o sm ak u  (do czego w y b itn ie  
p rzy czy n ił s ię  sa m  a u to r) , p o b u d za jąceg o  do liczn y ch  i k o n tro w e rsy jn y c h  k o 
m e n ta rz y  i ocen, tak że  b u rz liw y c h  d y sk u s ji  — w  k tó re j  n ic  b ra k ło  rów nież  
g łosów  ło d zian  — słow em  to, co z łożyło s ię  n a  szczególny  rozg łos „Z iem i o- 
b iccanej*’, t rw a le  w iążąc  z n ią  o k re ś le n ia  g ł o ś n a  1 s ł y n n a  pow ieść, 
do dziś jeszcze je s t  z ag ad n ien iem  p o b ieżn ie  ty lk o  ro zp o zn an y m  1 z w e ry f i
k o w a n y m . T en rozleg ły  i b a rd zo  in te re su ją c y  k o n te k s t R ey m o n to w sk ieg o  
d z ie ła  n ic  je s t  ła tw y  do k ró tk ie g o  p rz e d s ta w ie n ia , s tą d  w y p a d n ie  o g ran iczy ć  
s ię  do n ie k tó ry c h  ty lk o  sp ra w  i n a jc iek a w sz y c h  m a te ria łó w .

Do podjęcia tego żywo już w spół
czesnych in teresującego tem atu  zachę
ciło  Reym onta w arszaw skie środow isko 
dzienn ikarsko-llterack ie, głównie b lis
kiego mu „G łosu”, który  pierw szy spo
śród pism  stołecznych zaczął zam iesz
czać stale korespondencje z Łodzi. Od 
1891 r. autorem ich byl m łody dzienni
k a rz  i poeta, A rtur G lisczyński, u- 

k,>zlałlowu.ny ideowo w Kręgu „Głosu” 
wyi-bowantK SzKoiy Handlow ej K ro n tn - 
bórga, który osiadł na stale w fabrycz
nym  m ieście. On to, zajm ująco i barw 
n ie , a ponadto z rzetelną znajom ość.ą 
przedm iotu , przedstaw ił „gloso wieżom” 
przem ysłow ą m etropolię 1 nu rtu jące  ją 
problem y. Jego korespondencje, jak  
rów nież  wspólnie z Antonim  Mieszkow- 
slum  napisany dla „W ieku” obszerny 
rep o rtaż  „Łódź — m iasto i ludzie” (wy
dany  w 18W4 r. także w osobnej o db it
ce), najdobitn ie j wówczas zwracały 
uw agę współczesnych na to niezw ykłe 
m a s  to, pozw alając w n.m dostrzec nie 
ty lko  ..odclilań" problem ów, ale także 
„kopaln ię” mogących zainteresow ać li
te ra tu rę  tem atów . W laśn;e w Mieczkow
skim , wówczas w spółredaktorze „K u
rie ra  Codziennego”, który publikow ać 
będz.c w odcinkach „Ziem ię obiecaną”, 
a  przede w szystkim  w Glisczyńskim , 
k tó ry  mógł Reymontowi udzielić pom o
cy na m iejscu, widzą autorzy  w spom 
n ień  bezpośrednich inspiratorów  i pro
m otorów  jego łódzkiej powieści.

A utora w pełni upraw nionego do  pod
jęc ia  tego n iełatw ego tem atu, na k tó 
rym  tak n iefortunnie  potknął się już 
K ozak iew icz  w „B aw ełnie", zobaczono 
w R ,;-'”H,ie dop.ero  po w kcesle  jego 
„t*i^U rry-"ki do Jasn e j G óry” — 
„pierwszego te j rzetelności i klasy re 
portażu w pobliskiej lite ra tu rze", k tó 
rego walory poznawcze i socjologiczne 
w ysoko ocenili współcześni. Mial te 
upraw nien ia  jeszcze dobitn iej podkreś
lić wydanym i już w trakcie pracy nad 
łódzkim  tem atem  pow ieściam i: „K om e
d ian tk ą"  (1895) i „F erm en tam i" (1897), 
k tóre przedstaw iły  go jako  au tora  o ży
wiołowym i autentycznym  talencie, do
ciekliw ie dochodzącego praw dy ludzkiej 
egzystencji, naw et najbardzie j gorzkiej 
1 pozbaw ionej złudzeń.

Równie dociekliw ie I zachłannie d o 
chodzić będzie ow ej praw dy w tak  od
m iennym  „rojow isku ludzkim ” , jak im  
była ówczosna Lódź. Znał to m iasto 
już z przelotnych odwiedzin, przyw odzi
ły go tu  bowiem „potrzeby serca” (ro
m ans z w ystępującą w łódzkim teatrze 
ak torką, Heleną W cyherówną). ale  pod 
da tą  1B94 r. odno tu je  także w swoim 
dzienniku spotkanie z m ieszkającym  tu 
wówczas pi.sa.rzem, Isnacym  Dąbrow
skim , autorem  „przerek lam ow anej” , 
jego zdaniem , „Śm ierci”. Aby poznać to 
m iasto  bliżej — już dla potrzeb pow .eś- 
ci — przyjechał tu na początku 1898 r. 
i pozostał kilka miesięcy. W czerwcu 
tego roku pisał jeszcze z Łodzi do 
przebyw ającego w Paryżu Jan a  I.oren- 
tow icza:

„Myślałem, a  się wyrwę do Pary Aa na 
czas dlu iszy  Jeslentą roku przeszłego, po
tem na wiosnę — i nic mostem, stanęła 
ml na przeszkodzie Lódź (...). Otóż siedzę 
w  niej prawie od Nowego noku, na miej
scu studiuję to życie tak zupełnie pod 
każdym względem odmienne od warszaw
skiego, I z tych spostrzeżeń mam budo
wać powieść. Czy mi stę uda dobrze 
1 orawdzlwle odzwierciedlić psychologię 
ludzi 1 tego miasta? — nie wiem, ale nie

długi czas pokaże, przystąpiłem do Pracy 
* entuzjazmem prawie 1 z  wielka sum ien
nością — Jużci, żc tego nic starczy dla 
mnie na usprawiedliwienie, Jeśli stworzę 
coś w rodłnju Bawełny".

Pow ieść o  Łodzi, na  k tó rą  Reym ont 
podpisał um owę z firm ą w ydawniczą 
G ebethnera i Wolffa, m iała być gotowa 
już w jesieni 1890 r. Tymczasem  i, 'b ra 
ny m ateria ł okazał się tak  obfity, a 
sam tem at tak rozległy i poryw ający, 
że w tym cza‘.e  — kończąc rów nocześ
nie „F erm enty” — ledw ie ją rozpoczął, 
a le  wiedział już o czym będzie pisał 
i że pisać pilnie już musi, bo go „zale-

noeześnie w  „K urierze Codziennym "
G ebethnera  i W olffa, a niebaw em  za
częła ją przedrukow yw ać także k ra 
kowska „Nowa R eform a”. Pow staw aniu 
powieści tow arzyszyło rów nie silne na
pięcie em ocjonalne, jakiego dowodem 
jes t cytow any wyżej list. P isał ją 
z „pasją” , „z całym  chłopskim  uporem ”, 
pełen  wątpliw ości o  je j wartość.

„Męczy mnie — pisał dć> Ferdynanda 
Hoesloka — głuchy, niepokonany strach: A 
może to wszystko wyjdzie razem Jednym 
zwykłym świństwem... Ale równocześnie 
buntuję się przeciwko temu przypuszcze
niu (...) nie mam najmniejszego pojęcia
o jej wartości, nabiorę dopiero po zoba
czeniu jej w całości, gdy się wydrukuje 
w książce. Tymczasem piszę ją z całą pa
sją, wkładam w nią wszystko, na co 
mnie dzisiaj tylko stać".

Żeby uspokoić au to ra , Ferdynand 
Hoesick pisał, „żc Ziemia w ydaje mu 
się niezła” i pocieszaj go, „że może się 
nie obawiać Kazim ierza T etm ajera  
jako... pow icściopisarza”. Jan  Lem ański, 
by zaspokoić „ciekawość” pisarza, prze
prowadził wśród je j w arszaw skich czy
telników, przede wszystkim  pisarzy, 
swoistego rodzaju sondaż, relacjonując 
mu dow cipnie opinie n iektórych o d ru -

a do mnie należy to czytać, listy rzucać 
w piec i pisać dalej, bez względu na słod
kie obietnice” .

„Swoją drogą powieść owa roM wielki 
rumor w kraju, a jeszcze większy w Lo
dzi. „Kurierowi Codziennemu” przybyło 
od Nowego Roku 1000 prenumeratorów w 
samej Lodzi, tylko dla powieści. Pisali 
mi to sami wydawcy, wspaniałomyślnie, 
nie proszeni, podnosząc moje honorarium  
z 5 kop. od wiersza na 7”.

Ow „w ielki ru m o r”, zdaniem  au tora  
„Ziem i ob iecanej”, zaczął z czasem 
przybierać coraz groźniejsze rozm iary, 
przeradzając  się nie tylko w groźby ale 
i zabiegi ,.osm arow anych” w powieści 
fabrykantów , aby nie dopuścić do jej 
książkow ego w ydania, albo p rzy n aj
m niej książkę ocenzurow ać, w ykreślając 
z niej znaczne fragm enty. To przeko
nanie, bo do wydania książki jak  w ia
domo doszło, żywił i rozpowszechniał 
au to r do końca życia, tworząc jej le 
gendę. Rozprawił się z nią już Ju lian  
Krzyżanowski w pierw szej monografii
o Reymoncie (1937). dowodząc na pod
staw ie analizy tekstu  p ierw odruku (nie 
zachował się rękopis powieści) z w yda
niem książkowym, że nie podlegaj on 
cięciom cenzury, a  jedynie korekturom

HELENA KARWACKA

WIELKI SPÓR
w a”, „ ie  niedługo w ym iotow ałby nią, 
żs  wprost musi ją  usunąć ze swego or
ganizm u” — kom unikow ał we w rześniu 
Lorantowiczowi. Jem u też przedstaw ił 
in te resu jące  na tem at m iasta spostrze
żenia, stanow iące sw oistego rodzaju 
konspekt m ającej pow stać powieści:

„Łódź zajmuje mnie 1 porywa wieloma 
rzeczami: 1 . rozrost miasta, fortun, inte
resów z Iście amerykański) szybkością; 2. 
psychologia tych napływających tłumów  
po Zer, mieszanie się icli I przenikanie, 
i urabianie w jeden typ, tzw. Lodzcr- 
raensch; 3. oddziaływanie takiej ssawki, 
polipa, jaką Jest Lódź, na kraj cały; 4. 
przerobienie się Polaków w kosmopoli
tycznym młynie ild. — nic skończyłbym  
rychło, gdybym chciał wszystko wyliczyć.

IJła mnie Lódź Jest Ja.kąś mistyczną 
wprost potęgą ekonomiczną, mniejsza — 
czy złą lub dobrą, ale potęgą, która ogar
nia swoją władzą coraz szersze kolo ludz
kie, klóra połyka chłopa, odrywa go od 
7,iemt 1 wyrywa, I robi to samo z Inteligen
tem, tak saińo i z pierwszym lepszym  
m icherem . tak samo z najostatniejszym
1 robotnikiem — jest to wielki, trawiący 
ludzi I ziemię Żołądek, tylko Żołądek, 
wiecznie głodny. Milioner czy robotnik Jest 
tam tylko materiałem paliwem zwykłym. 
Darujcie, żc się rozpisałem i nudzę nie
potrzebnie Was. Uwielbiam masy ludzkie, 
kocham Żywioły, przepadam za w szyst
kim, co się staje dopiero — a wszystko  
to mam w tej Łodzi, więc się nie dziwcie, 
ie  trawi mnie gorączka pochwycenia tego 
niesłychanie bujnego życia.

Lódź to epos dla mnie, tylko epos tak 
nowożytne a tak potężne, że wszystkie 
starożytne to zabawki w porównaniu. 
Czuję, że w Paryżu będę mógł lepiej na
pisać i m yśleć, że nic poskąpicie mi rad 
swoich w czasie pisania, dobrze?”

Ksiiążkę o  tym fascynującym  go m ieś
cie napisał Reymont w istocie dop.erot 
we Francji w 1897 i 1898 r. Odcinki 
„Ziem i ob iecanej” ukazyw ały się jed-

ku jącej się powieści. Tak np. 
Żerom ski m ial powiedzieć:

Stefan

„Świetne, św ietne... odrzyna się to od 
współczesnych banalności powieściowych, 
Jak plama atramentu od białości majtek. 
Ten człowiek widocznie potężnieje i jego 
Franek na przykład i to — no, wlorstwo- 
wy przeskok. Obrazy nieuramlone, ale aż 
k^pią farbami. Styl trochę zaniedbany”.

Inny  kolega po piórze, Tadeusz Ja ro 
szyński, m ówił:

„Wspaniała rzecz. Ale też usmarowal 
tego Buchol/.a... lim ie malować brzydotę 
ludzką, za to typy dodatnie — słabiutkie".

Sam  Lem ański taik streścił swój sąd:

„Co do mnie, zrobię ci naprzód takie 
oto zarzuty: 1. ciesielski: za wątle belko
wanie dla obszaru budynku: 2. anatomi
czny: za mato kości, za dużo mięsa i nt'1'- 
rów; 3. malarski: brak Jednego oznaczo
nego punktu, w którym autor ma święty  
obowiązek przybijać oko Widza; 4. kosmo
graf iczny: każda ziemia, nawet i obieca
na, winna mieć ruch podwójny, wkoło 
słońca i wokoło własnej osi; twoja zie
mia ma ruch jeden, tj. obraca się wkoto 
siebie, ale na jednym miejscu. Planeta, 
rzecz z natury swej ciemna, dużo traci, 
gdy autor skąpi je) swego ducha słonecz
nego, swego słońca, i nie wtrąca jej w  
ruch wokół tegoż”.

Do twórczych niepokojów  R eym onta 
zaczęły niebawem  dołączać się również 
■innego rodzaju obaw y i..-, satysfakcje. 
Oto z Łodzi — według w ielokrotnie w 
listach pow tarzanych inform acji au tora
— dochodziły go wieści, że „w ym yśla
ją ” mu tu „niezbyt grzecznie i obiecują 
wprost lan ie”.

„Cóż robić — nisat do brata — oni stę 
burzą j protestują — to do nich należy,

sam ego autora. Źródło trwałości takich 
przekonań Reymonta widzą kom entato
rzy jego dzieła w zapisanej przez W il
helm a Feldm ana w jego „W spółczesnej 
lite ra tu rze  polskiej” uwadze, że „R ey
montowi odm alować w iernie epopeję 
kapitalizm u Łodzi przeszkodziła, ku n ie
m ałej szkodzie lite ra tu ry , cenzura”, 
a  on w to uwierzył.

W ypadnie zw eryfikow ać także inne 
iprzakonanie au to ra  powieści o  Łodzi, 
być może również w ynikające z pew nej 
nieodpow iedzialności jego łódzkich ko
respondentów , że między polską a n ie
miecką prasą wybuchła tu „niebyw ała 
k łó tn ia”. Pisał o  tym m.in. do M ariana 
K iniorskiego w m arcu 1899 r.:

„Zaw iadom iono m nie dzisiaj z  Lodzi, że
tam pomiędzy prasą niemiecką a polską 
rozgorzał niebywały hałas I kłótnia 
a propos „Ziemi'*. Tak to szeroko ogar
nęło, że w „Rozwoju" (polskie pismo), 
niszależnis z „Zeitunglem" łódzkim, kłóci 
się kilku ludzi. Jedni bronią, a drudzy 
atakują”.

Z nane m ate ria ły  nie potw ierdzają 
„olbrzym ich” rozm iarów  owej kłótni, 
a  spór w istocie dotyczył nie tyle sa
m ej powieści, ile tego, co na tem at Ło
dzi przy je j okazji pisała w arszaw ska 
prasa.

N iezależnie od tej au ry  sensaicyjnoś- 
ci. k tóra w yraźnie podniosła za nte^eso- 
w anie  powieścią, „Ziem ia obiecana” 
była wydarzeniem  literack .m  epok sze
roko  kom entow anym  i licznie recenzo
w anym  na łam ach ówczesnych pism. 
Pisali o  niej nie tylko znani krytycy i - 
teraccy. jak  Ignacy M atuszewski, ale 
także działacze polityczni (np. Roman 
Dmowski) i publicyści, którzy dotąd 
nigdy n ie  zajm ow ali się  lite ra tu rą .

OBYCZAJE

CIUCIUBABKI
wyszli. A 14 listopad A pnyszJo * Donal
dem czterech nieznanych mężczyzn. Do- 
•nal dmnie bil. Trzymali mnie i po kolei. 
Traciłam wtedy przytomność...

Z a  tę  p rz y słu g ę  ch ło p ak i ju ż  16 
lis to p a d a  w y n ie ś li n a  p rz ec h o w a n ie  
te le w izo r „T osca L u x ”. P rz y ją ł  go J. 
M aków a.

— A m oże by  go ta k  u p ły n n ić ?  —  
sp y ta ł R ysiek . — P o  co ci g ra ty , 
D z id k a?

—  R óbcie, co ch cecie  —  p o w ie d z ia 
ła . — J a  chcę jeść.

N a z a ju trz  P u szek , P e te r ,  D onald  i 
G ro m e k  p rz en ie ś li te le w izo r do  S. 
O k le j ka.
—  J a k  to  je s t  lew e, to  n ie  b io rę !  — 
p o w ie d z ia ł S. O k le jek .

— T o Jest z u p e łn ie  p ra w e , po  do 
b r e j  w o li, z to żsam o śc ią  — zap ew n ił 
D onald .

—  No to  ile ?
P rz e z  m in u tę  p a trz y li  so b ie  w  oczy.
—  B yło  s ied em  —  p o w ied z ia ł Do

n a ld  — n iech  będ zie  trzy !
S. O k le je k  z a śm ia ł się  bezczeln ie .
— M oże być ty siąc ! — w y rw a ł się 

w te d y  G ro m ek .
—  J a k  tak i śp iew  — p o w ie d z ia ł S. 
O k le je k  — to  lec i d z iew ięć  s tó w  i 
zgoda.

G o tó w k a  p rzesz ła  z r ą k  do  rąk .
—  D asz je j  to  w szy s tk o ?  —  sp y ta ł 

P e te r .

—  D am , ty  b a ra n ie !  — m ru k n ą ł 
D o n a ld  —  P rzec ież  trz e b a  z rob ić  
d o b re  p rzody ...

D z id k a  d o s ta ła  te  d z iew ięćse t. W 
ciągu  trzech  d lii, ja k  m ów i, sześć 
se tek  p rzep u śc ili z b ra te m  n a  je d z e 
nie. R esz tę  w z ią ł A n d rz e j.

18 lis to p a d a  w ieczo rem  sp o tk a li się  
P ru ś  z D onaldem . S ta n is ła w  P ru ś  po 
w ie d z ia ł, że ch c ia łb y  n ab y ć  ja k iś  
sp rzę t.

— J a  m am  d z iew czy n ę  z tak im  
sp rz ę te m  — p o w ied zia ł D onald .

U dali się  n a  u licę  K o p e rn ik a . W 
m ie sz k an iu  b y ły  d w ie  dz iew czy n y  i 
sześciu  m ężczyzn, k tó rz y  p ili i śp ie 
w a li,  że rą b n ę li  w łeb  szery fa . A że 
w le w a li  g w a łtem  g o rza łę  w te d z iew 
czyny, to  je d n a  z a ra z  uc iek ła . D zid
k a  zo sta ła .

A n d rz e j o d c ią g n ą ł n a  b o k  S ta n is ła 
w a  P ru s ia .

— J a  tu  ju ż  d łu że j n ie  w y ro b ię  — 
szep n ą ł.

— M ęczą cię o n i?
— S pać  n ie  d a ją . M uszę w  k o m ó r

ce  k im ać .
— K olesie! Chcę, żeby  w a s  n ie  b y 

ło  w id a ć  —  k rz y k n ą ł  P ru ś .
W yszli z m ały m i o p o ram i. A n d rze j 

u d a ł s ię  po  k o le jn ą  b u te lk ę  w in a .

P ru ś  z a s ta n a w ia ł się, ja k  w y k o m b i
n o w ać  zw o ln ien ie  lek a rsk ie , bo  nie 
po szed ł do  ro b o ty  n a  n o cn ą  zm ianę, 
P o tem  spa li razem  z D zidką. O pó ł
n o cy  k toś d o b ija ł  się  do  okna . B ył to  
W iesław  G ro m ek .

— N ie lu zu j d rzw i *-*- p o w ied z ia ł 
P ru ś

D zidka  b a ła  sę  G ro m k a  i o tw o rz y 
ła  d rzw i. Z G ro m k iern  b y ł P e te r , 
k tó ry  n ie  p o szed ł n a  p o p o łu d n io w ą  
z m ia n ę , z a p e w n ia ją c  m atk ę , że b ę 
d z ie  p ra c o w a ł w  nocy. M ieli pół l it ra .
O p ie rw sze j p rzy n ie ś li d ru g ie  pó ł l i t 
r a  od Zosi. C hcieli k o n ieczn ie  u p ić  
P ru s ia , a le  on ich  w ygonił.

R an o  P u szek  zatv ió d ł D o n a ld a  do 
O liw ia ry , sw o jeg o  zn a jo m eg o  z b y łe 
go  m ie jsca  p racy .

— Je s t  do  n a b y c ia  a rg ed  jed en  — 
p o w ie d z ia ł P u szek  — a  ty  chc ia łeś  
s ię  m ech an izo w ąć ,

— U k ra d łeś? !
— S kądże! W łasność  ko leg i, ja k  

cię  kocham . K o leg ium  m usi płacić...
— P rz e d s taw c ie  w łaśc ic ie la , to m o 

że w ezm ę.
Śc iąg n ę li D zidkę razem  z p ra lk ą .

O zm ro k u , bez ob c iach u . O liw ia ra  
d a ł  s ie d em se t p ięćd ziesią t. Fo rsę  
w z ią ł D onald  i p o jec h a ł tak só w k ą  po 
l i t r  w ódki. O liw ia ra  n ie  pil, bo  m a 
ch o ry  żołądek . W y p ro sił gości, k tó rzy  
ud a li się  do  M okki, gdzie  b aw ili się 
d a le j, to zn aczy  p ili w in o  i jed li k r e 
m y.

— Z ostaw cie  tro ęh ę  n a  jed zen ie  — 
p o p ro s iła  D zidka.

— T y l — z d en e rw o w a ł się  D onald .
— Ja k  chcesz  do sąd u  dla m ało la tó w , 
to  k rzycz  głośno. No. k rzycz! A le p a 
m ię ta j,  że je s te ś  w spółce.

N astęp n eg o  d n ia  poszło  g ładko , po 
n iew aż  O liw ia ra  lu b ił  s ię  ta n io  m o 
de rn izo w ać. P i ja n a  D zidka n ie  w ie 
d z ia ła  o Bożym  św iec ie , k ied y  W ie
s ła w  G ro m ek  w y n ió sł w  k o ń cu  ra d io  
„ T ru b a d u r"  z a d a p te re m , w arto śc i dw a 
ty s iąc e  sześćset. D ostali osiem  se tek . 
W o g ró d k u  sp ili trz y  ć w ia rtk i w ó d k i, 
n a b y li s iedem  w in  i p rzy b y li do 
m ie sz k a n ia  D zidki.

K ied y  ra n o  S ta n is ła w  P ru ś  o tw o 
rz y ł oczy, u jrz a ł  n a d  so b ą  m ilic ja n ta . 
T ak  zem śc ił s ię  b ra t  A n d rze j, k tó ry  
b y ł w y łączo n y  z  u d z ia łu  w  zyskach ...

5.

S ie rż a n t z K o m en d y  p o je c h a ł do 
B ydgoszczy, ażeb y  p o w iad o m ić  o jca , 
co się  sta ło . Z ak ło p o tan y  ojciec, czy
li B ro n is ław  K „ n ie  w ied zia ł, ja k  za 
reag o w ać  n a  w iadom ość. P o tem  
k rzy cza ł, że trzeb a  n a ty c h m ia s t z a 
m k n ąć  g w ałcic ie li, bo  to  je s t  s tra sz n a  
p laga . B ył ta k  zaszokow any , że z a 
p o m n ia ł ó k rad zieży . N ie, o  k ra d z ie 
ży p am ię ta ł, a le  n ie  m ógł się  p o ła 
pać, co jeszcze  z n a jd o w a ło  się  w  
m ieszk an iu . D la tego  p rz y s ła ł p ism o  z 
w y szczegó ln ien iem  p rzed m io tó w . P ro 
sił, ab y  sp ra w d z iła , czego b ra k u je ,

W Łodzi polem ikę na ten  tem at podjęli 
działający również spoleczm.t- lekarze, 
jak  I.udw ik Przedborski czy Mieczysław 
K aufm an. Współczesnych zainteresow ała 
bowiem przede w szystkim  wartość 
„Ziemi ob iecanej” jako dokum entu  spo
łecznego i socjologicznego, «lowem jej 
w alory poznawcze. Je i kształt a rtystycz
ny i nowa stru k tu ra  n a rracy jna  w yraź
nie zdezorientow ały naw et tak c h znaw 
ców współczesnej lite ra tu ry , jak  wspo
m niany M atuszewski, k łów  k rv tv c< u .li
sze na ten tem at wypow edzi skoryguje 
później w i»now nvm  wydaniu swojego 
studium  „Przem ysł w powieści”. Obok 
więc takich sądów, jak  Maurycego Ba- 
d lora w „P raw dzie” n -e
powieść ma „wysoce wadliw ą budowę, 
odznaczającą się niezw ykłą niepropor- 
cjonalnością swoich części składowych 
i zdum iew ającym  brakiem  kardynalnych 
podstaw  perspektyw y pow ieściow ej” , 
pojaw iały  się — trzeba dodać znacznie 
rzadziej — opin ie  mówiące o je j s tru k 

turalnym  now atorstw ie i podobieństw ie 
techniki p isarskiej Reym onta do ..kine
m atografu” . przekuw ającego ..z b łyska
wiczną szybkością” niezwykle barw ne 
i żywe obrazy (M aria K rzym uska).

Zatem  już współcześni dostrzegali 
podobieństw o Reym ontow skiego za.pi.su 
rzeczyw istości do  zapisu rodzącej się 
wówczas techniki film owej. Nie uszedł 
ich uwadze, choć również zdezoriento
wał, w spaniale bogaty „ inw entarz  po
wieściow y” „Ziemi obiecanej” , jej w ar
tość dokum entarna, o  czym Antoni Po
tocki p.sal że przypom ina olbrzym i ba 
zar, m agazyny handlow e w rodzaju pa
ryskiego Louvru czy Au bon Marche. 
Ta niezw ykła pojem ność poznawcza po- 
wleści o  Lodzi z b.egiem lat w yraźnie 
rośnie, sta jąc  się jej główną wartością.

N ajszerzej kom entow ano wymowę 
społeczno-obyczajow ą sport rolowanego 
m iasta, dostrzegając w jego szerokiej 
panoram icznej prezentacji wiele d ys
proporcji, przerysow ań i uproszczeń, 
tzyniąc  nierzadko autorow i zarzuty z 
tego, że brakto w niej szerszego obrazu 
łódzkiego pro le taria tu  — „polskiego ży
w iołu” w przem ysłowym  m ieście. W 
ogólnej tonacji przew ażały jednak sq:iy 
pochlebne, niekiedy en tuz jastyczne; 
Dmowski nazwie „Ziem ię ob iecaną” 
pierw szą praw dziw ą powieścią społecz
n ą ”, choć i on zarzuci je j nieproporcjo
nalne przedstaw ienie owego „rdzennie 
polskiego żyw iołu” m iasta.

W szelkie tego  rodzaju uwagi Reym ont 
kw itow ać będzie — jak  w liście do 
Przybyszew skiego — pogardliw ym  
stw ierdzeniem : „ jakaś m ałpą spraw oz
dawcza skopała mnie za „Z iem ię”, za 
brak w niej ideałów społecznych”. Ale 
siiw.erdzi rów nież:

„miałem kilka recenzji tak obszernych 
1 tak sprawiedliwych a dobrych, że na 
resztę nie zważam. \  przy tym, lo się za
czyna dopiero wałku. 1'ierwszych parę 
lat miałem zbyi jednogłośne brawa, aby 
to mogło trwać długo. Teraz nastaje okres 
drugi, który będzie znacznie diuższym; 
okres ujada ń, polemik, w ym yślani i to 
przejdzie, a zobaczymy, kto Zwycięży. 
Zresztą zaczynam lubić walkę. Bałem się 
Jej dawniej, kiedym nic czul sił własnych, 
kiedym jeszcze nie widział dobrze dróg 
i celów, którymi powinienem iść w lite
raturze — ale obecnie wiem, w ięc się 
śmieję !•’

M imo wiielu entuzjastycznych opinii, 
sławy i rozgłosu, „Ziem ia obiecana” nie 
przyniosła R eym ontowi uczucia pełnego 
try u m fu :

„Razem dwa razy cierpień, nieźli znieść 
można — pisał do Hoesloka — wolej by 
zostać celnikiem albo kmleciowym parob
kiem nlżll powieściopisarzem. Niech to 
dlablt wezm ą!”

Na szczęście już od gorzkiej ale za 
szczytnej „doli pow ieściopisarza pol
skiego” nie m iał odwrotu.

_ J
jeg o  k o c h an k a , M an ia , a le  o n a  
s tw ie rd z iła , że B ro n is ław a  K. n ie  zna  
i n ie  chce z n ać  i że n ie w ie, co on  
imógł m ieć w m ieszk an iu .

W id z ia łem  B ro n is ław a  K. P rz y je 
c h a ł z B iałeg o sto k u  n a  p rz ep u s tk ę . , 
S tw ie rd z ił, że z m ie sz k an ia  z n ik n ę ły  
u b ra n ia , koszule, sk a rp e ty , noże, w i
de lce, p ra w ie  w szy stk o . P u s te  m iesz 
kan ie ....

O ch ro ń cie  jak o ś  to  m ie szk an ie
—  zw ró cił się  do sędziego . — No bo 
do  czego ja  w rócę, p an ie  sędzio?...

R uszy ło  go su m ien ie , m oże zab o 
la ło  se rce?

— P ro szę  n ie  k a ra ć  có rk i — po 
w ied z ia ł. — S y n a  też  p ro szę  n ie  k a 
rać .

Z araz , d laczeg o  sy n a ?  J a k  się  o k a 
zu je , n ieszczęsny  A n d rze j, k tó rem u  
z b ra k ło  sil i odw ag i, ab y  zao p iek o 
w a ć  się  s io s trą , p a rty c y p o w a ł je d n a k  
w  o g a ła ca n iu  chaty . T e koszule, w i
de lce, noże itp . No i w ied zia ł, że 
tam c i k rad n ą ...

—  Do czego ja  w rócę, p a n ie  sę 
dz io?  — z a p y ta ł B ro n is ław  K.

N ie m a  rodziny . P ozosta ło  p u s te  i 
b ru d n e  m ieszkan ie , a  s ie d e m n a s to le t
n ia  s ie ro ta , có rk a  ży jący ch  rodziców , 
zg u b iła  tw a rz  dziecka...

RYSZARD BIN KO W SKI 
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Dostajesz nowe mieszkanie i zaczynasz się zastanawiać: jak je 
umeblować, co kupić? Szukasz rady u przyjaciół, rodziny, znajomych. 
Przeglądasz z uwagq „Magazyn Rodzinny”, inne pisma, które służq 
radq dla ludzi meblujących się, urzqdzajqcych mieszkanie. Wreszcie 
szukasz pomocy u plastyka. A plastyk?

P la s ty k  ro z k ła d a  k a r to n , b ierze  
m azak  do  ręk i, p y ta  ja k ie  m asz  m eb 
le, ja k i je s t  ro zk ład  m ieszk an ia , co 
zam ierzasz  k u p ić  — i ry su je  c i p ro 
je k t u rz ąd z en ia  w n ę trza .

— N a podłogę — p o w iad a  — nie 
żadna tam  n ęd zn a , p s tro k a ta  im ita 
c ja  „ p e rsa “ , ty lk o  „ su p łac z “ a lb o  
.,w łochacz“. K o n ieczn ie  „su p lacz" 
a lbo  w łochacz"!

D obrym i ra d a m i w y b ru k o w a n o  ju ż  
p iekło . N a jła tw ie j je s t  d a w ać  clobre 
rady , a le  zn aczn ie  tru d n ie j ku p ić  w 
sk lep ie  z  d y w a n am i, w  „ C e n tra lu "  
lub  w  „U niw ersału '*  coś tak  u p ra g 
nionego, ja k  po lecany  p rzez p la s ty 
k a  „w ło ch acz 11 czy „ su p łac z" ; o ow ą
— iak p la s ty k  p o w iad a  — n ędzną , 
p s tro k a tą  im itac ję  „ p e rsa ” je s t zn ac z 
nie ła tw ie j,  jeśli cz ło w iek  tro ch ę  po 
chodzi i p o d y ż u ru je  w sk lep ach .

A d y w a n  w  now y m  m ieszk an iu  
jes t ko n ieczn y , choćby ty lk o  d la tego , 
żeby p rz y k ry ć  z im n e  i z ja d liw ie  n ie 
b ieskie  łu b  z ie lone  p ły tk i pcv. C ho
dzi w ięc  człow iek  po sk lep ach  i sz u 
ka czegoś, co by m u te  p ły tk i p rz y 
k ry ło , co byłoby ła d n e  i do m eb li 
Pasow ało.

Myśl p la s ty k a  je s t  słu szn a  i ze  
W szech m ia r  poży teczna . T y lko  do 
życia nie p a su je . D o sta jesz  now e 
m ieszkan ie , s ta re  m eb le  do niego n ie  
P asu ją , z n u d z iły  ci s ię  i zużyły  d o 
szczętn ie . B iegasz  w ięc  po sk lep ach  
i k u p u jesz  w y p o sażen ie  now ego  m ie 
szk an ia  n ie  w ed le  tego, co sob ie  za 
p ro jek to w a łe ś , co p o d su n ę ły  ci f a 
chow e p ism a, czy ra d a  p la s ty k a , a le  
W edle tego, co w sk le p ie  znajdziesz . 
W ięc zasłony  w  g eo m e try czn e  w zork i 
lu b  pask i, na m eb le  z ap isu je sz  się 
i czekasz w k o le jce  lu b  b ierzesz  to, 
co je s t  w  „D om usie", a  co ci z u p e ł
n ie  n ie p a su je  do m ieszk an ia , a  p o 
tem  d y w an  „trafiasz** w  k w ia tk i.

Jeśli je d n a k  je s te ś  u p a r ty  i k o n ie 
cznie chcesz u m eb lo w ać  sw o je  now e 
m ieszk an ie  z p e w n ą  p la s ty czn ą  m y ś- 
1§, to  m u si to — n ies te ty  — trw a ć  
b a rd zo  d ługo , w ięc  je s te ś  sk a z an y  na 
koczow an ie  w  p ro w izo rce . A ju ż  s ta 
roży tn i o d k ry li, że p ro w iz o rk i są 
n a jtrw a lsze . B iegasz w ięc  po sk le 
pach , n a leżący ch  do różnych  p rz e d 
sięb io rs tw  h a n d lo w y ch , i szu k asz  te -  
80, co to b ie  je s t  p o trzeb n e , a n ie  tę 
go, co a k u r a t  o fe ru ją  ci sk lep y . A je 
śli n a w e t d o stan ie sz  to, co ta k  b a r 
dzo sob ie  W ym arzyłeś, to po tem  m asz 
k łopo ty  z tra n s p o r te m . M ogę ty lk o  
W yrazić n ad z ie ję , że p roces m o d e rn i
zacji p rzem y słu  n ieu c h ro n n ie  sp o w o 
d u je  p ro ces m o d ern izac ji h a n d lu . Ja k  
na raz ie  now y d y w an  c iąg le  jeszcze 
k o jarzy  m i się  z face tem , k tó ry  d źw i- 
Ka na ra m ie n iu  g ru b y  ru lo n , b a la n 
su jąc  nim  m iędzy  p rzech o d n iam i. 
C zasem  tak i ru lo n  d ź w ig a ją  dw ie  
Panie. I będziem y  co raz  częście j sp o 
tykali na  u licach  face tów  z ru lo n a 
mi na  ra m ie n iu , bo ro śn ie  n am  p ro 
d u k c ja  d y w anów .

1.

Dywany w Polsce produkują fa
bryki w Kowarach, Kaliszu, Toma
szowie Mazowieckim, Bieczu i lo 
dzi. Do niedawna w Łodzi dywany

produkowała fabryka im. „Ta d ka” 
A jzena. O becnie  w klubie produ
centów dywanów znalazł się 
również „DYWILAN”.

„Dywilan** w y b u d o w an o  n a  D ą b ro 
w ie . J e s t  to „m łodszy  p o to m e k ’* f a b 
ry k i d y w a n ó w  im . „ T a d k a “ A jzena  
z u licy  K iliń sk iego . S ta ry  zak ład  
p ro d u k o w a ć  będzie  tk a n in y  obiciow e. 
„D y w ilan "  — ty lk o  d y w an y . F ab ry k a  
p rzy  u licy  K iliń sk ieg o  — to jeszcze 
X IX  w iek , trze b a  będzie  ją  z m o d e r
n izow ać. F a b ry k a  n a  D ąb ro w ie  — to 
p e łn a  now oczesność.

M ia ło  się „D y w ilan "  b u d o w ać  33 
m iesiące . W y b u d o w an o  w 28,5 m ie 
siąca . S k ró co n o  je d n a k  n ie  ty lk o
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cykl p ro d u k c y jn y , sk ra c a  się  ró w n ież  
o k re s  doch o d zen ia  do p e łn e j m ocy 
p ro d u k c y jn e j. N ow oczesna  fa b ry k a  
w y m a g a  w y sok ich  k w a lif ik a c ji  z a ło 
gi, p ra k ty k i, do św iad czeń  z  m aszy n a 
mi b ędącym i „ o s ta tn im  k rzy k iem  
tec h n icz n e j m ody". D la „ D y w ilan u "  
d o b ra n o  n a jlep szy ch  sp ec ja lis tó w , 
w ięc i cykl d o ch o d zen ia  do pe łnych  
p ro d u k c y jn y c h  m ożliw ośc i będzie 
k ró tsz y  od p lan o w an eg o .

K iedy  fa b ry k a  o siąg n ie  p e łn e  sw o 
je  zdo lności, będzie  w ciągu  ro k u  w y - , 
tw a rz a la  2 m iliony  m  k w a d ra to w y c h  
d y w an ó w . O b ecn ie  w Polsce  na  s t a 
ty stycznego  P o la k a  p rz y p ad a  2 m 
k w a d ra to w e  d y w an ó w . J e s t  to  w p o 
ró w n a n iu  z A nglią  czy  D an ią  — 
choćby ty lk o  — w ie lk o ść  p ięc io k ro t
n ie  m n ie jsza . „D y w ilan "  n ieco  
zm n ie jszy  te  różn ice, a le  n ie  do k o ń 
ca.

—  K iedy  zaczn iecie  ją  w y raźn ie  
zmrtlejfczać?

— Pod  ko n iec  b ieżącego  ro k u , a le  
n ie  całkow icie .

— Dlaczego?
— Ho ty lk o  część naszych  d y w a 

nów  p rzezn aczy m y  d la  k ra ju ,  re sz tę  
b ędziem y  w ysy łać  za g ran icę .

„D y w ilan "  sp ła ca  bow iem  sw o ją  
p ro d u k c ją  koszty  now oczesności. B li
sko  je d n ą  trze c ią  p ro d u k c ji da  na ry - | 
nek  k ra jo w y , re sz tę  w ezm ą ci, k tó 
rzy  sp rz ed a li nam  now oczesne  m a 
szyny . Nie p o trw a  to je d n a k  długo, 
g dyż  koszt b u d o w y  fa b ry k i zw ró ci 
się  w ciągu dw u  lat. A le w ted y  „D y
w i la n '’ um ocni sw o je  pozycje  na  z a 
g ran iczn y ch  ry n k a ch  i n a d a l będzie 
e k sp o rto w ać . B ędzie  d y w a n am i z a ra 
b ia ł na m aszy n y  d la  in n y ch  fa b ry k , 
w  tym  ró w n ież  i tych , k tó re  w y tw a 
rz a ją  d y w a n y  d la  ry n k u  k ra jo w eg o , a 
k tó re  m uszą się  m o d ern izo w ać . O nłaci 
n a m  się  to  z  n a w iąz k ą , choć  żal, że

n ie  w szy s tk ie  z p ięk n y ch  d y w an ó w  
łódzkiego  „D y w ilan u "  tra f ią  do n a 
szych  m ieszk ań . T ak ie  są  p ra w a  e k o 
n o m ii w  św iecie , w  k tó ry m  ro z w ija  
się  m ię d zy n aro d o w a  w sp ó łp ra ca . I w 
k ra ju ,  k tó ry  n ie chce  pozostać w ty 
le, k tó ry  dąży  do tego, ab y  d o ró w n y 
w ać  n a jle p szy m .

2 .

— M usim y  k u p ić  .,m in e x y ‘’ — u s ły 
sza łam  w „D yw ilanie".

— Po co? — zd z iw iłam  się. — Po 
co w am  w ózki go lfow e?

— Ż eby móc jeździć  po fab ry ce .
N ie  w y ra z iłam  zdziw ien ia , bo po

m y śla łam  sobie, że ze  m n ie  d w o ru ją . 
A le  nie. T o by ła  czysta  p ra w d a . P o 
trze b a  3 godzin, ab y  ty lk o  p o b ież 
n ie  zw ied z ić  fa b ry k ę , a około  8 go
dzin , aby  ją  p oznać  d o k ład n ie .

K iedv  człow iek  w chodzi do  ,,D yw i- 
lan u "  i m a w  p am ięci s ta re  fab ry k i 
w łó k ien n icze , d o zn a je  szoku. T oteż  
je d n i z a p a m ię tu ją  ty lk o  k w ia ty  i 
czystość, in n i n ieb y w a łą  p lą ta n in ę

ru r  i jasn o ść  h a l fa b ry czn y ch , a  je sz 
cze in n i g ra n a to w e  m a ry n a rk i in ży 
n ie ró w , n a  k tó ry ch  to  m a ry n a rk a c h  
n ie  o siad a  w e łn ia n y  pył. W „ D y w ila- 
n ie “ p ry sk a ją  n iczym  b ań k i m y d la 
ne sch e m a ty c z n e  w y o b ra że n ia  o p rz e 
m yśle  lekk im . W o g ro m n y ch  h a la ch  
n ie  w id z i się  p ra w ie  ludzi. C zęść z 
n ich  siedzi za s te ro w n icz y m i p u lp i
tam i — p e łn y m i różnych  p rzy cisk ó w  
i m ig o tliw eg o  św ia t ła  k o lo ro w y ch  
lam p ek .

A gdy zw ied z a ją ce g o  oszołom i 
w ie lk o ść  i now oczesność fa b ry k i, m o 
że w e jść  do  p a tia , aby  odpocząć na, 
ław eczce. C ztery  są  p a tia  w  z a k ła 
dzie. Pod  d a ch e m  fa b ry k i je s t p rz e 

szło  800 ró żn y ch  pom ieszczeń . Poza  
ty m  je s t  n ieb y w a le  ko lorow o.

C h c ia łam  o b e jrzeć  z a n g ie lsk a  n az 
w a n y  „show room *', czyli „ sa lon  w y s ta 
w o w y " — jak b y śm y  to  p o w iedzie li, 
gdzie  zg ro m ad zo n o  p ró b k i p ro d u k o 
w a n y ch  Już d y w an ó w . „Show room " 
m a je d n ą  śc ian ę  całą  ze  szk ła , a 
dz ie li o n a  „salon  w y s ta w o w y "  od 
s to łów ki. „Showroom** p o k a za n o  m i 
p rzez  szy b ę  ty lk o , bo d ru g a  szk lan a  
śc ian a  o d d z ie la  go od k o ry ta rz a .

— T u  n ie  m a n ic  c iek aw eg o  — po 
w ied z ian o  mi — z m ien iam y  ek sp o zy 
cję. C iek a w ie j je s t  w  h a lach . Zobaczy 
p a n i d y w a n y  na k ro sn ach .

Z o b aczy łam  i n ie  p o d e jm u ję  się  te 
go opisać, bo tego  op isać  n ie  m ożna. 
N a  każd y m  k ro śn ie  inny  d y w an , in 
n e  ko lo ry , in n e  w zory . T o trz e b a  po 
p ro s tu  sa m em u  zobaczyć.

3.

,,W lochacze“ i „su p lacze" są na  
p ew n o  ład n e  i p ięk n ie  m ogą k o m p o 

n o w ać  się  w  m ie sz k an iu , a le  n a j 
w ięk sze  z ap o trze b o w a n ie  je s t  na d y 
w an y  trad y c y jn e . T o też  „Dywilan** 
p ro d u k u je  d y w a n y  d w ie m a  m e to d a 
m i: Velour i w ilto n . V e lo u r to  d y 
w an  tań szy , w y tw a rz a n y  z gorszego 
su ro w ca , o  "“k ró tszy m  w łosie. W iltony  
w łos m a ją  d łu ższy  — do  10 m m , są 
b a rd z ie j p u szyste , w y tw a rza  się  je  z 
lepsze j w e łny . Bo „D y w ilan "  p ro d u 
k u je  d y w an y  ty lk o  z w ełny .

— W przyszłości będ z iem y  p ró b o 
w ali s to so w ać  ró w n ież  w łó k n a  ch e 
m iczne  — m ów ią  in ży n ie ro w ie  z 
„D y w ilan u " . — T era z  m u sim y  p rzed e  
w szy stk im  sp e łn ia ć  życzen ie  k l ie n 
tów  zag ran iczn y ch , k tó ry m  sp łacam y  
d ług i za m aszyny .

In ży n ie ro w ie  z „D y w ilan u "  są  z a 
k o ch an i w sw o je j fab ry ce . B rzm i to 
m oże tro ch ę  b a n a ln ie , jak  w  p io sen 
c e  sp rzed  la t, k ied y  to k o ch an o  się  
w  „sw oim  m ieśc ie" , a le  to  p ra w d a . 
S ą  d u m n i z tego, co im d an o  w rę 
ce, d u m n i z m ożliw ości, jak im i d y 
sp o n u ją . C h c ie lib y  z ro b ić  w ie le  i 
m o żn a  m ieć p ew ność , że w ie le  z ro 

bią. P rz e d e  w szy s tk im  m u szą  sp e ł
n iać  życzen ia  k lie n tó w  i tra f ia ć  w 
ich  gusty.

— A ja k ie  to  s ą  g u sty ?
— R óżne. R y n ek  k ra jo w y  n a  p rz y 

k ład  d o m ag a  się  ja s k ra w y c h  ko lo 
rów . O d b io rcy  z ag ran iczn i p rz ec iw 
n ie  — ko lo ró w  s to n o w an y ch , c ie m 
nych. K lien t k ra jo w y  chce  d y w a n ó w  
w e w zory  g eo m e try czn e , a k lie n t z a 
g ra n ic zn y  — tra d y c y jn y c h , n a w ią z u 
jąc y ch  do w zorów  p e rsk ich . N ie k tó 
rzy p ro p o n u ją  sw o je  w ła sn e  w zory , 
a le  to  ju ż  w y n ik a  z ich  n a ro d o w y ch  
tra d y c ji. N a p rz y k ła d  Jap o ń czy cy  
chcą  d y w an ó w , k tó re  w z o ram i n a 
w ią z u ją  do  jap o ń sk ic h  trad y c ji.

„Dywilan** w ysy ła  sw o je  d y w an y  
m ięd zy  in n y m i do F ra n c ji ,  A nglii, 
R FN , Belgii. Z es taw  ty ch  k ra jó w  po
k azu je , sk ąd  „D y w ilan " o trzy m a ł m a 
szy n y . S p rz e d a je  te ż  „p ersy "  n a  B lis
ki, W sęhód , K°let?ki ,t.cio r p ^ a j u .  
d y w a n u  i to  — jak  m ów ią  w fa b ry 
ce —  je s t  m ió rą  i o ceną  ich p racy . 
K o n k u ro w ać  p rzem y sło w i z t ra d y 
c ją  ręk o d z ie ła  n ie  je s t  ła tw o , a  je d 
n ak  k o n k u re n c ję  tę  w y trzy m u je .

P rz y g o to w a n ie  p ro d u k c ji d y w an u  
n ie  je s t  p roste . O p ra co w an ie  w zoru  
jed n eg o  d y w a n u  trw a  6 tygodni. P o 
tem  m ożna ten  w zó r p o w ta rzać  w 
różnych  k o lo rach , u z y sk u jąc  b a je cz 
ne n iek ied y  efek ty , a le  p rzec ież  n ie 
k ażd y  w zór z n a jd z ie  u zn an ie , zo s ta 
n ie  p rz y ję ty  do p ro d u k c ji. P ro je k ta n 
ci m uszą  w ięc  p o zn aw ać  gusty  k l ie n 
tów , s tu d io w a ć  p o trze b y  ry n k u . R ów 
nież  k ra jo w eg o .

4.

„Dywilan” jest nowq fabrykq w 
nowej dzielnicy. Obok „Polanilu" 
i „Bistony”. Wszystkie te 3 fabryki 
to wizytówki nowoczesności prze

mysłu lekkiego. Ale Dqbrowa 
przemysłowa nie jest wizytówkq 
nowoczesności miasta.

S p ró b u jc ie  d o jec h ać  do  p rzem y sło 
w ej D ąbrow y. S p ró b u jc ie  coś tam  
k u p ić . S p ró b u jc ie  w deszczow y dzień  
w ró c ić  n iezab łocen i. N ic  z tych  rz e 
czy. D ąb ro w a  je s t  k o m p lek sem  p a ra 
doksów , gdz ie  now oczesność  a rc h i te k 
ton iczn eg o  ro z w iąz an ia  „B istony" n ie 
m oże jeszcze k o n k u ro w a ć  z b rzy d o tą  
i p ry m ity w iz m e m  otoczen ia . I n ie  m a 
znów  ta k  w ie lk ich  w idoków  na le p 
szą  p rzyszłość, bo w b re w  ro zsąd k o w i 
w ia d u k t na  sk rzy żo w an iu  to ró w  z 
d ro g ą  będzie  się  b u d o w ać  na u licy  
P rzy b y szew sk ieg o , a  n ie  na u licy  
D ąb ro w sk ieg o . P rzez  k ilk a  la t  będzie  
s ię  w ięc  d o jeżd żać  do p rzem y sło w ej 
D ąb ro w y  d ro g ą  o k rężn ą , d łuższą  i 
b a rd z ie j sk o m p lik o w an ą . Ż eby by ło  
d z iw n ie j, żeby było w b re w  logice.

A ludzie  do „Dywilanu** d o jeż d ża 
ją  z od leg łych  k ra ń có w  m iasta . I bę
dą  do jeżd żać , gdyż  ch cą  p ra co w a ć  w  
n o w o czesnych  w a ru n k a c h . Z fa b ry k i 
„ T a d k a"  A jzena , z u licy  K iliń sk ieg o , 
z a b ra n o  ty lk o  n a jlep szy ch . In n y ch  
sk o m p le to w a n o  z in n y ch  p rz e d s ię 

b io rs tw  też  w y b ie ra ją c  n a jlep szy ch . 
Są to  zn ak o m ic i fachow cy , k tó ry m  
zależy  na p racy , ro z w ija ją c e j ich 
u m ie ję tn o śc i.

— l u d z i  m am y  z n ak o m ity ch  — 
m ów i d y re k to r  „Dywilanu**. — J a k  
z n ak o m ity ch , n iech  pośw iadczy  fak t, 
że k ied y  A nglicy  m o n to w ali m aszy n y  
m ie li k ło p o t z ich u ru c h o m ien ie m  i 
w ted y  te  tru d n o śc i ro zw iąza li nasi 
lu dzie , w p ra w ia ją c  A n g lik ó w  w n ie 
p o m ie rn e  zd u m ien ie .

W arto , żeby m iasto  zatro szczy ło  się
o lepsze w a ru n k i życia  d la  tych  lu 
dzi. D ojazd z T eo filo w a  do „D y w ila- 
n u “ i z  po w ro tem  trw a  3 godziny  
d z ien n ie , a  p rzec ież  trze b a  jeszcze 
coś k up ić , coś za ła tw ić . Na raz ie  d la 
ro z ła d o w a n ia  tło k u  w tra m w a ja c h  i 
a u to b u sa c h  u s ta lo n o  ró żn e  godziny  
ro zp o czy n an ia  p racy  w  fa b ry k a c h  
p rz em y sło w e j D ąbrow y . T o n a w e t n ie 
p ó łśrodek .

5.

P o d  kon iec  tego ro k u  „D y w ilan "  
d o jd z ie  do p e łn y ch  m ożliw ości p ro 
d u k cy jn y ch  I m im o że będzie  sp ła 
ca ł d y w a n am i d łu g i, to p rzec ież  da 
też  p e w n ą  ilość d y w an ó w  na k ra jo w y  
ryn ek . W arto  by łoby  pom yśleć  o no 
w o czesnych  m eto d ach  ich sp rzed aży . 
P o stęp  w p rzem y śle  m usi w a ru n k o 
w ać  p o stęp  w  h a n d lu . J a k  do te j po 
ry  zależn o ść  m iędzy tym i c zy n n ik a 
m i je s t  p ra w ie  żadna .

„D y w ilan "  będzie  w ięc uczył h a n 
d low ców  h a n d lo w a n ia . P o s iad a  w 
Łodzi sk lep  b ran żo w y , a le  to m ało . 
U rząd  M iasta  Lodzi w y s tą p ił z p ro 
p o zy cją  o tw o rz en ia  d ru g ieg o  tak iego  
sk lep u  w d a w n y ch  p o m ieszczen iach  
b iu ro w y c h  fa b ry k i im . T. A jzena  
p rzy  ul. K iliń sk iego .

W „Dywilanie” myśli się o 
otworzeniu takich sklepów w War
szawie, Gdyni, Chorzowie i Kato
wicach. Majq to być sklepy o 
wielkiej powierzchni, w których 
dywany sprzedawano by nie w 
rulonach, ale w pełni wyekspono
wane. Różne wzory i pełne ich 
zestawy kolorystyczne. A w Łodzi?

WEŁNA MALOWANE

Z djęcia  W ło d z im ie r za  Parysa
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Nas* bohater... N asz bohater niech 
będzie niskiego w zrostu, powiedzm y — 
chudy lub raczej w ychudzony; porusza 
się niezgrabnie na cienkich nogach, wy
krzyw ionych pod ciężarem  bezkształtnej 
narośli -  ogrom nego garbu, którym  n i
niejszym  bezlitośnie go obdarzam y. Ten 
ogólny, ledwo zarysow any szkic boha
tera  uzupełnijm y jeszcze kilkom a do- 
w olnie w ybranym i szczegółam i: więc 
duże dłonie o w ypukłych, szponiastych 
paznokciach, żółta tw arz pokryta ostrym  
czerniaw ym  zarostem , tw arz człowieka 
chorego, pozbaw iona jednak  najd rob
niejszego śladu cierpienia. C ierpienie 
bowiem  zbyt często bywa w literatu rze  
sym bolem  lub przejaw em  człowieczeń
stw a. zatem  tej w łaśnie cechy, z k tórej 
przede w szystkim  chcielibyśm y w yprać 
bohatera. D latego napisaliśm y „pozba
w iona jednak  najdrobniejszego śladu 
c ierp ienia". Nie chcem y żadną m iarą 
sugerow ać Czytelnikow i, że nasz boha
te r  um ie cierpieć inaczej, jak  tylko na 
sposób bezpańskiego psa lub osaczonego 
tygrysa. Żeby zaś nasz szkic nabrał 
pew nej p ikan terii, czy -  jak  kto woli
— intym ności, odryw am y się na chwilę 
od opisu powierzchow ności bohatera; 
sta ram y  się lednak czynić to dyskretn ie, 
n iepostrzeżenie  tak. by opis zew nętrzny 
utopił się w jedno z analizą  w nętrza. 
K on tynuujem y więc:

...Żeby zaś nasz szkic n ab rał pew nej 
p ik an terii, czy -  jak  kto woli -  in ty m 
ności dodajm y, że nasz bohater pokaslu- 
je  sucho, a lekki śltnotok z w półotw ar- 
tych ust zn iekształca nieliczne słowa, 
jak ie  w ypow iada G arbus. Co mówi? 
W łaśnie. Czy istota tak  szpetna zdolna 
je s t  powiedzieć cokolw iek sensownego, 
n ie licząc oczywiście słowa skargi lub 
p rzek leństw a? O kazuje się, że tak, ale  
nie ma powodów do obaw : ani skarga 
n ie każe nam  współczuć bezradnie, ani 
p rzek leństw o nie zmusi do usp raw ied li
w ień : G arbus w ykrzykuje  ..garki, m ifki 
za gagany, sm ot, sm ot". bełkocze także 
p a rę  Innych wyrazów, raczej do siebie, 
chociaż w ątpliw e. aby rozm aw iał z 
sobą. Ot. czyni to z jakiegoś starego, 
bardzo starego naw yku, może nie uśw ia. 
dom ionej potrzeby, zawsze bezw iednie
— tak , jak  ociera się pot z czoła lub 
zgoła spluwa. G arbus jes t szm aciarzem  
i śm ieciarzem  zarazem  i nie możem y od 
n iego zbyt w iele wym agać. Nie możemy 
też b ru taln ie  dyskredytow ać go z tej 
racji w oczach czytelników, podobnie 
jak  I z ty tu łu  lego potw ornej szpetoty. 
O statecznie nie każdy nadaje  się na 
oratora  lub am anta. Możemy natom iast
— sw obodnie korzystając  z przyw ileju 
au to ra  — zohydzić bohatera  do szczętu 
w  sposób n astępu jący :

Stw ierdzam y z całą odpow iedzialnoś
cią, bez cienia uprzedzeń do G arbusa, 
że nasz bohater śm ierdzi; trudno  w łaś
ciw ie powiedzieć, czy cuchnie bohater, 
rzy jego sta re  i przepocone łachy. 
Fak tem  jest, że gdybyśm y stanęli obok 
G arbusa, poczulibyśm y drażniącą  woń 
stęchlizny. polu. może leszcze iik iś  
n ie  określony zapach: podlej garkuchni 
a  na pewno plugaw ego szaletu.

Tak więc portre t bohatera  ry su je  się 
coraz w yraźiściej. nabiera barw , albo 
lep ie j: cieni, półcieni, czerń oczywiście 
dom inuje. G arbus jes t jak im ś re lik tem  
odległej przeszłości, w spólcześnikiem , 
zdegradow anym  do pozycji Papuasa, od 
k tórego różni się tym  tylko, że wyko
n u je  funkcję m ożliwą w społeczeń
stw ie zindustria lizow anym : w ym iana 
szm at za garnki i m iski plus m yszko
w anie po śm ietn ikach, gdzie w naszych 
szczęśliwych czasach m ożna jeszcze 
znaleźć coś użytecznego.

Jesteśm y już  blisko półm etka -  pora 
zawiesić na ścianie P o rtre t  B ohatera, 
odstąpić parę kroków  wstecz i przyjrzeć 
m u się uważnie. Stosow ne ośw ietlenie 
o d kry je  naszym  oczom jeszcze k ilka  in
teresujących szczegółów.

A teraz  odw racam y już P o rtre t  m a
low idłem  do ściany. B ohater znika, 
chociaż nadal istn ie je  realn ie  i gdybyś
m y podeszli do okna i spojrzeli na ru 
chliw ą ulicę śródm ieścia, u jrzelibyśm y 
go popychającego wózek na obrzeżu 
je z d n i; au ta  m ija ją  go obojętnie -  kolo
row e potwory z innego św ia ta ' czasem 
tylko, w oczach kierow ców  i przechod
niów odbija się odraza szyderstw o lub 
współczucie. Zaś w oczach szpakow ate
go pana, w średnim  wieku, człowieka 
n iew ątpliw ie inteligentnego i znającego

życie, udałoby się nam  naw et dostrzec 
w szystk ie te  trzy uczucia dokładnie 
przem ieszane, nie do rozp lątan ia  w jed 
nym spojrzeniu. Język nasz jes t jednak  
ubogi: nie zna w ystarczającego określe
nia na takie w łaśnie odczucie i m usie
liśm y napisać „w szystkie te trzy uczu

cia dokładnie „przem ieszane", chociaż 
jes t to nieścisłość.

Ozy G arbus wie, że jes t uosobieniem  
brzydoty, dzielącej go od ludzi. Chyba 
nie. W prawdzie kiedyś odczuwał pewien 
dystans, będąc jeszcze dzieckiem , ale 
przepaści dostrzec już  nie zdążył. Przy
w ykł do siebie — takiego, jak im  jest,

# PORTRET BOHATERA |

Niski, chudy lub raczej wy- H 
chudzony; oienkie nogi wyikrzy- Bj 
w ionę pod ciężarem  bezkształt
nej narośli -  ogrom nego garbu; 
głowa w ciśnięta w w ąskie ra 
m iona, czaszka spłaszczona, 
tw arz  żó łta ; policzki i nos po
k ry te  sinaw ym i lisza jam i; wpoi 
o tw arte , usta ociekają  śliną, śli
na spływa po cofniętej nad m ia
rę brodzie, kapie na brudną 
szm atę -  koszulę? kam izelkę?
— trudno pow iedzieć; w ieikie 
czerwone dłonie m anipulują 
wokół paska -  po prostu  zbyt 
luźne spodnie (wypiam ione, po. 
m ięte, przegniłe w kroku) o p a
dają  często. G arbus przydep tu je  
sobie nogawki, bełkocze coś pod H  
nosom, zatrzym uje  się i raz 
jeszcze podciąga portki... O, 
w łaśnie. Gdyby nie opuszczony 
wzrok, być może dostrzeglibyś
my w oczach bohatera  niem y 

; w yrzut, jakąś bolesną p re tensję  
do spodni — wszak gniew am y 
się czasem  na rzeczy, a le  w tym 
w ypadku ponosi m nie chyba 
w yobraźn ia; faktem  jes t, żc 
G arbus o a tr iy  w ziem ie, może 
na czubki swych koślawych 
butów, a może dostrzegł w łaśnie 
niedopałek papierosa z ustn i- 
kiem , leżący tuż obok praw ego 
buta. Jeszcze tylko słów kilka
o scenerii tow arzyszącej: na 

; p lanie  d rugim  wózek szm acia
rza, jeszcze pusty, w  perspekty- 

|  w ie ulica; jak aś obskurna b ra 
ma, m ała fabryczka, skład 
węgla — okolica pery fery jna  -  
k ilku  szarych przechodniów 
wtopionych w ten  beznadziejny 
pejzaż...

przyw ykł też do innych — takich, ja k i
mi są. W szystko w ydaje  mu się n a tu 
ra lne , więc bez znaczenia. I znów nie
w łaściw ie użyliśm y słów, tym  razem  
„w ydaje mu się“. Rzecz w tym , że bo
haterow i nic się nie w ydaje, problem  
brzydoty nie istn ie je  d lań ; istn ie je  na
tom iast dla postronnego obserw atora, 
zwłaszcza jeśli wychyla się z okna ga
lerii lub jest szpakow atym  przechod
niem  w średnim  wieku... itp.

I znów kolej na dygresję. Tak już 
n iefortunnie  przychodzi nam  konstruo

wać to opow iadanie, ł e  dygresje roz
ra s ta ją  się w sam odzielne w ątki, główny 
tok narrac ji spychany jes t na m argines, 
m yśli naw arstw iają  się — i oto form u
łu je  się swoisty program :

Trzeba oddać nie tylko zam ierzoną 
fabułę, ale  pokusić się także o przekaz

ak tu  k reac ji; ukazu jąc  losy bohaterów  
w skazyw ać wpływ czystej fantazji ale 
i w pływ  nieprzekraczalnych barie r re
aliów . W ten  sposób słowa zakreślają  
szczerszy w ycinek rzeczywistości. P rze
kazu ją  zam ierzony w ątek -  m niej lub 
bardziej rzeczyw isty, p rzekazują  ' też 
żywy obraz piszącego „w chwili p isa
n ia”. T aka m aniera  wprowadź;) jedno
cześnie w łaściw y i uśw iadom iony dy
stans m iędzy au torem  i bohaterem , czy
teln ik iem  i bohaterem , eksponuje 
•wreszcie rolę au to ra  jak o  postać tw o
rzącą się n iejako  w akcie tw orzenia. 
P ow staje  w sum ie s tru k tu ra  w yraźnie 
w ielopłaszczyznow a z opow iadaniem  
głównym , opow iadaniem  o tym, jak  ono 
pow staje, a  także z re fleksją  nad kon- 
sekw encjam i p rzy ję te j konstrukcji.

Tym czasem  nie w spom nieliśm y jeszcze
o niezw ykle isto tnej dla naszego opo
w iadania postaci, k tó ra  tego dnia rów
nież w idziała G arbusa. Chodzi o Emmę, 
m łodą kobietę, zażyw ającą w popołud
niowej porze przechadzki w tow arzy
stw ie w ytw ornego mężczyzny. Je j wzrok 
spoczął przez chwilę na garbie, pow ró
cił na tw arz  towarzysza, znów przeniósł 
się na garb, ogarnął sy lw etkę bohatera...

Emm a pożegnała w krótce przyjaciela? 
kochanka? — daru jm y  sobie bliższe do
c iekan ia ; czy byl to je j dziesiąty czy 
p ię tnasty  mężczyzna nie jes t znów tak ie  
ważne. Em m a była ostatecznie p iękną 
kobietą i fakt ten  pow inien nam  w y
starczać. Em m a szła tedy wolno, roz
koszując  się nieco sobą, co jednak  nie 
p rzeszkadzało je j m yśleć o spraw ach 
praktycznych: o nowej k reacji, o pew
nym  dyrektorze departam en tu , o Alek
sie -  uroczym  terrierze , który ostatnio 
tręszkę zaniem ógł, no i oczywiście o 
sobie -  na -  tle  — innych -  kobiet. 
Przechodziła w łaśnie obok sklepu z 
bielizną dam ską (a może obok straganu  
z owocam i? Z punktu  w idzenia rozwoju 
akcji jest to, rzecz jasna, obojętne, 
może jedynie  mieć znaczenie estetyczne. 
Poniew aż jednak  óżnica w estetycznym  
w ydźw ięku w yrażeń „sklep r bielizną 
dam ską" i „stragan  owocowy” jes t n ie
zwykle subtelna, pozostańm y przy 
p ierw szej w ersji. Pow iedzm y szczerze: 
powodow ani czystym  lenistw em  1 nie
chęcią w nikliw szych dociekań).

.... Przechodziła w łaśnie obok sklepu z
bielizną dam ską” gdy nagle przypom 
n iała sobie bezkształtną  narośl na ży
wym  ciele, w ędru jący  po m ieście garb. 
„G arb  w M arszu” -  pom yślała i u- 
śm iechnęła się do siebie. Ten uśm iech
— logicznie rzecz biorąc -  potw ierdzałby 
naszą w cześniejszą tezę: Emm a rozko
szowała się nieco sobą. O dziwo jednak
-  szybko spow aln iała. G arb  przebijał 
uparcie  poprzez inne m yśli, był n a trę t
ny, nieom al nachalny, obraz garbu ja 
skraw o m alow ał się przed oczami 
Emm y, podczas gdy tw arz  bohatera  u - 
porczyw ie pozostaw ała w m roku.

Zanim  Emm a doszła do dom u, w ie
działa już -  a, nie, nie m iała jeszcze 
sprecyzow anych planów  ! w łaśnie nie 
bardzo w iedziała, czego chce od G ar

busa. K iedy Jednak przekręcała klucz 
w zamku... „To byłoby in teresujące. 
Ciekawe, czy j e s t e m  do tego zdolna '1. 
A le nie uśm iechała się już  do siebie. 
Owo de likatne  uczucie sam ozachw ytu 
ustąpiło  już m iejsca niepokojowi. Nie
pokój towarzyszył je j przez cały w ie

czór, n ie odstępow ał przez kolejne dni. 
Tkwił w świadom ości jak  jakaś d rażn ią
ca zadra, konieczność ostatecznego roz
strzygnięcia jaw iła się nieuchronnie. 
Czy Emm a chciała w ypróbow ać swą 
wolność, niezależność, czy też byl to 
nadzw yczajny kaprys — trudno pow ie
dzieć. Można jedynie przypuszczać, że 
w dalszym  ciągu opow iadania dowiemy 
się prawdy.

Żeby zbytnio nie nużyć C zytelnika, 
posuniem y akcję  szybko do przodu. 
Em m a z w ielką energią rozpoczęła po
szukiw ania G arbusa. U ruchom iła cały 
swój spryt, wdzięk i znajom ości i po 
k ilku  dniach w iedziała już wszystko o 
G arbusie. O, czy m usim y dopraw ay 
opowiadać szczegółowo o przebiegu po
szukiw ań? Cóż to znaczy dla pięknej i 
bogatej kobiety odnaleźć pokracznego 
G arbusa, naw et w  w ielkim  mieście. Wy
starczy objechać sam ochodem  kilka  pe
ry fery jnych  dzielnic, zapytać bab wy
sta jących  rank iem  przed rzeźniczymi 
sklepam i (choćbyśmy nadać chcieli nie 
wiem  jak  un iw ersalny  w ym iar losom 
naszych bohaterów , nie sposób uniknąć 
jakże konkretnych realiów). Było zresz. 
tą  tysiąc innych możliwości. Bez w ięk
szych w tedy skrupułów  co do niezaspo- 
ko jen ia  ciekawości Czytelnika przecho
dzim y do dalszej części opow iadania.

Stało się tedy. że pewnego ranka  nasz 
bohater pojaw ił się w m ieszkaniu Emmy.

N abierzm y szerszego oddechu: tu 
w łaśnie, w m ieszkaniu Emmy, a ściślej 
m ów iąc — w je j łóżku — rozegra się fi
nał naszego opow iadania. Oczywiśoie 
m ożna się było dom yślić tego już 
w cześniej, na dobrą spraw ę od m om entu 
w prow adzenia do opow iadania postaci 
Emmy. 1 jeśli jes t jakikolw iek sens 
czytać F inał, to tylko w tym  celu, aby 
w  rozdziale „Jeszcze słów p a rę ’1 w ysłu
chać uspraw ied liw ień  autora.

Zatem  pokrótce: kiedy zwabiony 
obietn icą szm at G arbus z jaw ił .się w 
m ieszkaniu, Emm a zagrała  va banąue. 
Zm knęla drzwi na klucz, w sunęła klucz 
do kieszeni szlafroka — szlafrok n.b. 
jes t bodajże najczęstszym  spotykanym  
w lite ra tu rze  stro jem  kobiet w podob
nych sytuacjach. Vide n.p. „Kuszenie 
Czesława P a łk a“ Głowackiego, „K raksa” 
D tirrenm atta, a  zwłaszcza „50 przygód 
m iłosnych polskiego Don Ju a n a ”... T rud
no już dziś powiedzieć, czy to p isarze 
jeszcze kop iu ją  rzeczywistość, czy oczy
tan e  kobiety naśladu ją  pisarzy. Faktem  
jest, że wzorzec u traw lił się, faktem  
je s t także, że Emrna m iała na sobie 
tylko szlafrok. Myślę, że u trzym am y 
się w konw encji dodając słowo „luźny", 
„rozchełstany” , zapięty tylko na  parę  
guziczków " („guziczki" -  sic!).

S treszczając: uw olniw szy się z deli
k a tn e j m aterii Em m a rzucia się na 
G arbusa. Szam otanina n ie trw ała d łu
go, Em m a wyszła z niej zwycięsko. N aj
trudn ie j przyszło je j ściągnąć łachy z 
G arbusa, zwłaszcza brudną szm atę -  
koszulę? kam izelkę? W krótce nasz bo
h a te r byl rów nie nagi, co bezradny.

Poruszyliśm y m im ochodem  -  pisząc

„bezradny" — kw estię  dość isto tn ą ; za* 
chowania się bohatera podczas tej d ra 
m atycznej sceny. Otóż bohater nasz byt 
tak  zaskoczony, że pierw szy gest obrony 
stanow ił reakcję  znacznie opóźnioną i 
poprzedzał bezpośrednio kap itu lację . I 
ten  opis — uproszczony, rzecz jasna -  
m usi Ci, C zytelniku, wystarczyć. Nie o 
to chodzi...

A gdy Emm a leży już uspokojona, 
gdy już wie, jak  w ygląda praw dziw a 
wolność, praw dziw e szaleństwo. G arbus 
ubiera się w pośpiechu, byle jak , po- 
kw iku je  dziko, dopada drzwi, zam knięte! 
Emma w skazuje szlafrok. G arbus d rżą
cymi rękam i szuka kieszeni, m ocuje się 
z zam kiem , wypada na kory tarz  i pędzi 
na łeb na szyję po schodach. Za chwilę 
z ulicy dobiega obłąkańczy tu rko t wóz
ka...

Oczywiście, drogi Czytelniku, scenę 
finałow ą ujęliśm y na jeden z w ielu 
możliwych sposobów. P rzyznajem y: w 
ten  opis nie w łożyliśm y wiele serca. 
Można tu  było położyć, w iększy nacisk 
na realia, można było zastosować głębo
ką sym bolikę, w reszcie ujecie duali
styczne -  próba spojrzenia na sy tuację
— przem iennie — od strony bohatera  i 
Emm y też było kuszące. Pow iedzieliś
m y jednak , że scenę finałow ą trak tu je 
my m arginalnie, co jest chyba dosta
tecznym  w yjaśnieniem  je j pow ierzchow 
ności.

Zajm ijm y się teraz Emm ą, potrzebny 
je j jes t w tej chwili m om ent zain tereso
w ania, w ym aga tego zresztą zwykła 
przyzwoitość czy rzetelność narracji. 
Emma idzie do łazienki, b ierze porącą 
kąpiel, toale ta  trw a dłużej niż zw ykle; 
w p a tru je  się uw ażnie w lustro, jakby 
pierw szy raz  w idziała sw oją tw arz, 
sw oje praw dziw e oblicze.

Łatw o zaakceptow ać siebie, w każdej 
postaci, a  może nie tyle zaakceptować, 
co przywyknąć. Można w praw dzie obno
sić się  ze swym postępkiem , w yzywająco i 
dum nie, a le  to już obliguje do dalszych 
szaleństw , jes t pełną akceptacją, nie 
przyzwoleniem . Czy Emm a zdolna 
będzie kiedykolw iek do „delikatnego 
uczucia sam ozachw ytu"? Przekroczyła 
jak iś próg. poza którym  radość jest 
m ożliwa tylko z dom ieszkr m elancholii? 
sm utku? I w łaściw ie całe to opow iada
nie stanow iło p re tekst dla tej w łaśnie 
konsta tacji.

JESZCZE SŁÓW PARĘ...
Dlaczego w opow iadaniu  naszym  wy

stępu je  a k u ra t garbaty  szm aciarz? Czy 
nie osiągnęlibyśm y większego efektu, 
gdyby bohaterem  byl -  zwłaszcza w 
scenie finałowej -  np. pies? Do sodomii 
przecież droga znacznie trudn iejsza  niż 
do na jszpetn ie jszej naw et istoty 
ludzkiej. W olność Emmy byłaby więc 
pełniejsza, wola Emmy trium fow ałaby 
już  nie tylko nad kanonam i estetyczny
mi, ale nad praw em , m oralnością, ba — 
nad sam ym  niem al człowieczeństwem . 
W praw dzie może i okup byłby w iększy
— m iast m elancholii oęlraza lub w strę t
— ale każda wolność ma sw oją cenę i 
żadna cena nie jest tu  zbyt wygórow ana.

Zrezygnowaliśm y jednak z psa, bo po 
p ierw sze: obaw ialiśm y się nieżyczli
wości wobec tego przem iłego skądinąd 
czworonoga, po drug ie: obawialiśm y się 
trudności warsztatow ych. Zm ieściliśm y 
się  więc w tzw. granicach przyzwoitości. 
Z resztą brzydota naszego bohatera jest 
rów nie rzadka, jak  przypadki niepatolo- 
gicznej sodomii.

A dlaczego „P o rtre t bohatera"?  Po 
prostu  dlatego, że — nic uw łaczając 
Em m ie -  to on jes t postacią główną na
szego opow iadania. S ubkultu ra  Żyjących 
z O dpadów jest bowiem, w brew  pozo
rom , bardzo szeroka. 1 ten pokraczny 
G arbus, jak  na ironię obw ołany boha

terem  i sportre tow any, to praw dziw e 
gówno cyw ilizacji stało się d la Emmy 
szansą wyzwolenia, wolności -  zatem  
uczucia p iekieln ie wysublim owanego, 
dostępnego subtelnym , r zeciętnym  
Intelektom . . K iedy więc m owa o w y
dzielinach ostatecznych należy ostrożnie 
form ułow ać sądy: nie wiadom o co, 
kiedy i kom u może się jeszcze przydać.

...Więc p rzy jrzy jm y się, raz  jeszcze, 
portretow i bohatera: ileż to jeszcze 
sensów nadać m ożna dzięki niem u 
w łasnej egzystencji.

„Niski, chudy lub raczej w ychudzony; 
oienkie nogi w ykrzyw ione pod ciężarem  
bezkształtnej narośli, ogrom nego gar
bu...".

MARIAN MISZALSKI

PORTRET BOHATERA
— STRUKTURA WIELOPŁASZCZYZNOWA —

P R Z Y J.A Z Ń 
P 0 E TOW

Polska poezja znana Jest naszym  po . 
łudniow ym  sąsiadom  od k ilku  dziesią
tek  lat. Częste, a bywało, że serdeczne 
przy jaźn ie  łączyły polskich 1 czeskich 
poetów, Na przykład  przyjaźń łódzkiego 
poety la t trzydziestych i czterdziestych
— Ju lian a  T uw im a z Franciszkiem  H a
łasem  — w ybitnym  już w tedy, a dziś 
znanym , cenionym i i łubianym  poetą, 
au torem  w ielu przekładów  polskiej 
poezji przyniosła naszym  kulturom  
w artości n iepow tarzalne. A nam  zarówno.

Czechom jak  1 Polakom  ładunek  ro
m antycznego entuzjazm u, k tó ry  często 
był drogowskazem  do poznania naszej 
lite rack ie j współczesności.

Pom iędzy poetam i łatw o jes t znaleźć 
w spólny język, ale polsko-czeskie kon
tak ty  nie były łatwe. Przeszliśm y dłu
gą drogę budując m ost przyjaźni m ię
dzy naszym i kra jam i — ludźm i, p isa
rzam i, poetam i. Poeci jednak  niechętnie 
u jaw nia ją  swe p isarskie Ideały mając 
nadzieję, że zakam uflow ane idee pozo

staw ią czytelnikow i w iększe pole do
domysłów, do przypisania dziel m yśli,
0 które autorow i bezpośrednio nie cho
dziło.

Jednym  i  na jbardzie j znanych 1 chy
ba na jbardzie j pracow itych jest Jan  P i- 
lar — vicedyrek tor i zastęrpca red ak to 
ra  naczelnego w ydaw nictw a Ceskoslo- 
vensky Spisovatel (W ydawnictwo L ite ra 
tu ry  P ięknej). Je s t to poeta, który  
mówi o sobie: „z pam ięci mogę po
wiedzieć, że w ydałem  tylko trochę 
m niej książek niż m am  lat, że czterna
ście z nich to zbiorki oryg inalnej poezji, 
k ilka książek dla dzieci i trzydzieści 
przekładów  poezji, z których równo 
dw adzieścia pięć je s t poświęconych 
poezji polskiej”. O statnią pozycją o- 
pracow aną przez Jan a  P ilara  jest an to
logia polskiej poezji współczesnej, w y
dana w 30-lecie Polski Ludowej. Jest 
w niej sto w ierszy dziesięciu n a jw y 
bitn ie jszych poetów  z Różewiczem. Ha
rasym owiczem , Baczyńskim  i Now a
kiem  na czele. „Z perspektyw y zagra
nicznego czytelnika — mówi Jan  P ilar
— histo ria  generacji i Ich spory są n ie
ważne. Okres trzydziestu lat byl wy
starczająco długi, aby społeczne procesy
1 zm iany n ie  w pływały na  złożoną *- 
w olucję jednolitych  poetów, k tó rą  cho

ciaż częściowo chciałem  oddać” (we 
w spom nianej wyżej antologii — przyp. 
MAJ). ,

Poza P ilarem  nad polską lite ra tu rą  
p racu je  Erich Sojka — polonista, w y
b itn y  tłum acz prozy I poezji. Jego do
robek liczy około 50 tytułów  z lite ra tu 
ry p ięknej i obe jm uje  m iędzy innym i 
J. Kochanowskiego, A. Mickiewicza, J. 
Słowackiego, A. F redrę, H. S ienkiew i
cza. B. P rusa, S. Żerom skiego i w ielu 
Innych.

Sojka tłum aczy bardzo wiele drob
niejszych utworów, k tóre  zamieszcza w 
różnych czasopism ach i wydaw nictw ach 
zbiorowych. Opracow ał w iele słucho
wisk polskich dla radia i telew izji. Na
pisał dialogi do w ielu polskich filmów.

Podobnym  zresztą dorobkiem  mogą 
się pochwalić inn i: O. Holan, J. Sim o
nides, i F. Hałas. Sim onides, k tó ry  jest 
także viceprezesem  T ow arzystw a F. 
Chopina w M ariańskich Łaźniach po
św ięcił dużo czasu przygotow aniom  do 
koncertów  z okazji dni ku ltu ry  polskiej 
w  Czechosłowacji. Pośród tych w ybit
nych dla polskiej lite ra tu ry  ludzi, zna
kom ite m iejsce należy się Karelowi 
K rejcem u. Profesor jest akadem ikiem  
Insty tu tu  L ite ra tu ry  Czeskiej w CSAV, 
przez w iele la t w ykładał w U niw ersy
tecie K arola — jes t znawcą w ybitnym

jeśli chodzi o polską lite ra tu rę , a k o n . 
tynuatorem  dzieła prof. M ariana Szyj- 
kowskiego, k tó ry  przed 50 la ty  utw orzył 
k ierunek  polonistyki na tym  n a js ta r
szym praskim  Uniw ersytecie. Prof. 
K rejcy  wychował wielu tłum aczy — po
lonistów , opracow ał wiele m onografii o 
lite ra tu rze  polskiej specjalizując się 
głównie w epoce rom antyzm u, tak  pol
skiego jak  1 czeskiego.

Chciałbym  ten szkic zakończyć zna
m iennym  fragm entem  rozmowy z J a 
nem  P ilarem : „Po ukazaniu  się tej 
książki („Pław ienie koni" — przyp. 
MAJ) doznałem  olbrzym iej satysfakcji. 
K rytyka poświęciła jej jednoznacznie 
pozytyw ną i obszerną ocenę, a czytel
nicy przyjęli Ją jako ciepły ludzki 
glos, jako  w yznanie w iary  za którym  
wyczuwa się w ielką indywidualność, 
pełna bogatej wiedzy, przeżyć i do
świadczeń. Je j prosta naturalność  po
działała jak  objaw ienie".

Więc jednak  wysiłek i zaangażowanie 
tłum acza da je  ludziom radość z od k ry 
cia nowych w artości, nowych idei, no
wych myśli, k tóre frapu ją  zagraniczne
go czytelnika ■ naszej lite ratu ry .

M A R IU S Z  A. JA K U B O W S K I
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U PRZYJAC IÓ Ł
C e n tra ln a  p ra sa  rad z ieck a  z am iesz 

k a  na p ie rw szy c h  k o lu m n ach  a r 
ty k u ły  pośw ięcone zad an io m  w y k o n a 
n ia  p lan u  n a  ro k  1975 o raz  zo b o w ią
zan iom  załóg  p ro d u k cy jn y ch  o w yko
nan ie  i p rzek ro czen ie  zad ań  roku 
d z ie w ią te j p ięc io la tk i. W a r ty k u le  
w stęp n y m  zam ieszczo n y m  w „ P ra w 
d z ie” czy tam y  m iędzy  in n y m i: „ P o d 
nosząc a u to ry te t  w y d a jn eg o  w ysiłku  
b o h a te ró w  p racy  I p rzo d o w n ik ó w  p ię 
c io la tk i, w y tw a rz a ją c  p ry n cy p ia ln ą  
o p in ię  p u b liczn ą  w okó ł w in n y ch  n a 
ru szan ia  d y sc y p lin y  p racy  o raz  tak tó w  
n iech lu jn eg o  g o sp o d a ro w an ia  i b rak u  
d y scyp liny , nie w olno zapo m in ać , żc 
» e fek ty w n o śc i p racy  d ec y d u je  p rzede  
w szy stk im  u m ie ję tn o ść  zo rg an izo w an ia  
p racy  i k o m p e te n tn e g o  k ie ro w an ia . 
Nic n ie  p rzynosi ta k  w ie lu  szkód 
w spó łzaw odn ic tw u  i ideow em u w ycho
w aniu  ludzi, ja k  frazeo lo g ia  i fo rm a 
lizm , b ezm y śln e  p a s jo n o w a n ie  się h a 
łaś liw y m i e le k ta m i ze szkodą d la  co
d z ien n e j p racy  o rg a n iz a c y jn e j i p o li
ty czn e j” .

CSRS p o g łę b ia ją c  b ra te rs k ie  w ięzi 
z k ra ja m i so c ja lis ty czn y m i, rozsze rza  
rów nież  konU K ly po lity czn e  i gosp o 
d arcze  z K rajam i /a r h o d u .  W liul.vi.i- 
k aca  p rzeb y w ał z w izy tą  m in is te r  
sp raw  z a g ran iczn y  on L a i t i  — ito g u - 
s.aw  C lu o u p ck . P ro w ad zo n e  tam  roz
m ow y do tyczy ły , m .in „  b ezp iecz eń stw a  
eu ro p e jsk ie g o  o ra z  dalszeg o  rozw oju  
w sp ó łp racy  m iędzy  oou lu a ja n i . .  IV ..- 
P isano tez d łu g o le tn ią  u m ow ę h a n d lo 
w ą. ja k  ró w n ież  p o .o z u m ie n .e  o lu i- 
W idacji ta ry fy  c e ln e j w e w z a je m n e j 
w y m ian ie  to w aro w e j. W ub. tygodn iu  
podp isano  w B onn, w ram ach  n o rm a 
lizac ji s to su n k ó w  m iędzy  C SR S i RFN , 
um ow ę o p rzy sz łe j w sp ó łp racy  gosp o 
d a rcze j p rzem y sło w e j i te c n n .c z n e j. 
M e d aw n o  CSR S n aw iąza ła  ró w n ież  
k o n ta k ty  z P o riu g a lią  w sp ra w ie  roz
w o ju  w sp ó łp racy  h an d lo w e j. U zgod
niono, że je szcze  w p ie rw sze j połow ie 
bieżącego ro k u  CSR S i P o rtu g a lia  pod
piszą, o b o p ó ln ie  k o rz y stn ą , um ow ę 
ha m ilow ą.

N iem ieck a  R e p u b lik a  D em o k ra ty cz 
na  s ta le  ro zsze rza  s to su n k i z w ysoko 
up rzem y sło w io n y m i k ra ja m i k a p u a t.-  
S iycznym i. O s ta tn io  cz łonek  B iu ra  P o 
litycznego  KC SED , p ie rw szy  z a s tę p 
ca p rzew o d n icząceg o  R ady M in istrów  
N R U  — G u e n te r  M ittag a , na z a p ro 
szen ie  rząd u  jap o ń sk ie g o , złożył w i
zytę w Ja p o n ii, K o m en ta to rzy  p o li
tyczni p o d k re ś la ją  fak t, iż na  tak im  
szczeblu  o fic ja ln i re p re z e n ta n c i w ładz 
p o litycznych  i p ań stw o w y ch  N R D  
p rzeb y w a ją  w Ja p o n ii po raz  p icr. 
Wszy. Z ir s«h<dw d r lc m it - N l lU S W y J  
ka, że rozm ow y będą do tyczyc rozsze
rzen ia  w z a je m n e j w sp ó łp racy , g łów nie 
w z ak res ie  p rzem y słu  m eta low ego  
i chem icznego . W sk ład  d e leg ac ji 
N RD  w chodzi, m iędzy  in n y m i, p rz e 
w odniczący A k ad em ii N au k  N RU — 
Prof. d r  H erm an  K larę , co w sk a z u je , 
iż w ślad  za zw ięk szen iem  ob ro tó w  
to w aro w y ch  u leg n ie  ró w n ież  ro sze rze -  
niu W spółpraca n au k o w o -tech n iczn a  
m iędzy  obu k ra ja m i. J a k o  w a ru n e k  
w sp ó łp racy  w y su w a N RD  zasad ę  w za
je m n e j korzyści. O znacza lo, że w raz 
ze zw ięk szen iem  e k sp o rtu  Ja p ońsk iego  
m usi n as tąp ić  ró w n o leg le  zw iększen ie  
im p o rtu  z N RD .

R u m u ń sk ie  ś ro d k i in fo rm a c ji  p o d 
k re ś la ją  d u ż e  znaczen ie  w izy ty  p re - 
m ie ra  R u m u n ii M. M anescu  w S yrii, 
N a u w ag ę  z a s łu g u je  p o p arc ie  p re m ie 
ra  M anescu  d la  s ta n o w isk a  S yrii w 
sp raw ię  B lisk iego  W schodu . O b se rw a 
torzy  p o lityczn i w  R um u n ii o d n o to 
w ali fa k t, że 30 s ty c zn ia  br., w B u 
k areszcie , sze fo w ie  a ra b sk ic h  p rz e d 
s taw ic ie ls tw  d y p lo m a ty czn y ch  o raz  
s ia ły  p rz e d sta w ic ie l O rg an izac ji W yz
w olen ia  P a le s ty n y  w y d ali p rzy jęc ie  
'  o kazji 10 roczn icy  rew o lu c ji p a le 
s ty ń sk ie j.

D zienn ik  K o re a ń sk ie j R e p u b lik i L u 
d o w o -D em o k ra ty czn e j „M indżu  Czo- 
son” zam ieśc ił a r ty k u ł, pośw ięcony  
•10 roczn icy  w y zw o len ia  h itle ro w sk ieg o  
obozu zag łady  w O św ięcim iu . A u to r 
a r ty k u łu  pisze, iż b a rb a rz y ń s tw o  j a 
k iego dop u śc ili się h itle ro w cy  w obo- 
®*e śm ie rc i w O św ięcim iu  jeszcze  dziś 
budzi o d razę  i g n iew  w szy stk ich  m i
jających p okó j naro d ó w  św ia ta . A rty 
kuł z o k az ji roczn icy  w yzw olen ia  
O św ięcim ia  zam ieścił tak że  o rg an  KC 
P a r tii  P ra cy  K orei — „R udong  Sża
rn un".

Agencje z ach o d n ie  zam ieszcza ją  
obszerne  in fo rm ac je  o w y n ik a c h  r e a 
lizacji w ZSR R  p lan u  gospodarczego  
n a rok 1974. F ra n c u sk a  A g en c ja  P ra 
sow ą A F P  zw raca  m . in . uw ag ę . ż “ 
dużj/ w zro st w y d a jn o śc i p racy  — o G 
1. Pól p ro cen t w 1971 roku  — zap ew - 

SI p ro cen t całości w zrostu  p ro d u k - 
l’j i  p rzem y sło w ej. A F P  p rzy tacza  d a n e
* k o m u n ik a tu  C e n tra ln e g o  U rzędu  
e ta ty s ty c zn eg o  ZSRR, p o d k re ś la ją c  
*naezny w zro st p lac  i o b ro tó w  h and lu  
d e ta licznego . Z w raca  ona ta k ie  uw agę, 

liczba z a tru d n io n y c h  w g o sp oda rce  
'■SKR w zrosła  o  2 m iliony  osób i żc 

1974 roku  g o sp o d a rk a  Z w iązku  R a
dzieckiego o trz y m a ła  1.800.000 now ych 
sp ec ja lis tó w , w tym  700 ty sięcy  z w y 
k sz ta łcen iem  w yższym .

(sl)

Do Rzymu przybyły już dwie 
grupy uchodźców chilijskich, 
którzy, po zagarnięciu władzy 
przez juntę wojskowq, schro
nili się w am basadzie włoskiej 
w Santiago.

Pozostaje tam n ad al grupa  
około 150 uciekin ierów , wywo
dzących się z różnych warstw  
społecznych , ludzi oderw anych  
od domów i od swoich bliskich, 
zm uszonych do bytowania w 
w niezwykle c iężkich  w aru n 
kach , Niektórzy z nich przeby
w ają  w am b asad zie  włoskiej 
już od ponad roku, inni od 
kilku m iesięcy, a  jeszcze  inni -  
od kilku tyaodni, a  nawet od 
kilku dni. W  szczególnie trud
nych w arunkach  zn a jd u ją  się 

dzieci.

N ie ta k  d a w n o  — p isze  k o re sp o n 
d e n t m ed io lań sk ieg o  ,,L‘E u ro p eo ‘’ w 
jed n y m  z n u m eró w  teg o  ty g o d n ik a  z 
g ru d n ia  ub. ro k u  — w illę  a m b asad y  
o s trz e la n o  z b ro n i au to m a ty c zn e j. 
K ilk a  dni późn ie j, m im o  n a jd a le j i-  
d ących  śro d k ó w  o strożnośc i p o d ję 
tych  p rzez  u c iek in ie ró w , jed en  z nich  
zn ik ł bez ś ladu . W k o ń cu  p a ź d z ie rn i
ka  ub. roku , na  d z ied z iń cu  a m b a sa 
dy zn a lez io n o  zw łok i m ło d e j k o b ie 
ty . D w a dn i p rzed  tym  w y d a rze n iem  
L u n ię  M oija  — ta k ie  n a zw isk o  no
s iła  z ab ita  — w id z ia n o  w  jed n y m  z 
k o m isa r ia tó w  p o lic ji. K o b ie ta  z n a jd o 
w a ła  się  w s ta n ie  n a jw ięk szeg o  p rz e 
rażen ia . P rzy p u szczan o , iż, z m a rła  
podczas ś le d z tw a  w  izbie to r tu r . P ó ź 
n ie j je j zw łoki p rze rzu co n o  przez  
parkam  o tac za jąc y  b u d y n e k  a m b a sa d y  
w ło sk ie j. D ało to pow ód p ra s ie  ju n ty  
w o jsk o w ej do  n ieo k ie łz n an e j k a m p a 
n ii p rzec iw k o  w ło sk im  d y p lo m ato m , 
w  k tó re j o szczerczo  o b w in ian o  ich  o  
d o k o n a n ie  zab ó jstw a .

U c iek in ierzy  u tw o rz y li w e w n ę trz n y  
k o m ite t o ch ro n y , k tó ry m  k ie ru je  c h i
l ijsk i p ro fe so r p ed agog ik i. N iew y so 
ki, k ręp y , o b a rk a c h  i szyi z a p a śn i
ka, tw a rd y  i n ieu s tęp liw y , u k rv w a  
się  w a m b a sa d z ie  ju ż  od lip ca  1974 r. 
P o s ia d a ją c  n iep o sp o litą  s.ilę fizyczną, 
d o sło w n ie  p rz e rz u c ił żonę i o śm io ro  
dzieci p rzez  og ro d zen ie  a m b asad y , a 
n a s tęp n ie  s fo rso w a ł ie sam . P o lic ja

d z ia łaczem  S o c ja lis ty czn e j P a r tii  
C hile.

W śród  u c ie k in ie ró w  z n a jd u je  się 
U m b e rto  S o to m aio r, 3 3 -le tn i lekarz , 
członek  p o lity czn eg o  k ie ro w n ic tw a  
p a r ti i  „L ew icow y  R uch  R e w o lu cy j
ny". J e s t  to  je d y n y  człow iek , k tó re 
go p ra w d z iw e  n azw isk o  m o żn a  w y 
m ien ić. gdyż z n a ją  go w szyscy. O 
jego  ucieczce z r ą k  ju n ty  w o jsk o w ej 
k rą ż ą  legendy. W raz z p rzy w ó d cą  
„L ew icow ego  R u ch u  R ew o lu cy jn eg o " , 
M iguelem  E n riq u esem , u k ry w a ł się 
w  jed n y m  z dom ów  w d z ie ln icy  S an  - 
-M iguei. T am  zask o czy ła  ich polic.ra. 
O koło  200 ta jn y c h  ag en tó w  po lic ji o- 
fcoczyło dom . w z y w a ją c  ich do  z łoże
n ia  b ro n i. O b a j-1 o d p o w ied zie li s t rz a 
łam i, W tra k c ie  w y m ian y  o g n ia  E n ri-  
cjues zg iną ł. M im o ran y  w  nodze, S o 

to m a io r  w ysk o czy ł z o k n a  1 u k ry ł się 
w  p o b lisk im  d o m u . P o  k ilk u  godzi
n ach  d o b rn ą ł do a m b a sa d y  w ło sk ie j, 
s fo rso w a ł p a rk a n  z żelazn y ch  sz ta 
ch et i m ocno  ju ż  w y k rw aw io n y  up ad ł 
n a  dz ied ziń cu  am b a sa d y . B lisko  m ie 
siąc  n ie  o p u szcza ł p o k o ju  w  o baw ie, 
że zas trze li go ja k iś  s trz e lec  w y b o ro 
w y, u k ry ty  w są s ied n im  dom u. U - 
d z ie len ie  azy lu  S o to tn a io ro w i w a m 
b asad zie  w y w o ła ło  szczególne n ie z a 
d o w o len ie  ju n ty , k tó rą  ro z p ę ta ła  no
w e  p ro w o k a c je .

Je s t  tu  tak ż e  w e te ra n  S o c ja lis ty cz 
ne j P a r tii  C hilę . W a m b a sa d z ie  w ło 
sk ie j z n a laz ł się  ja k o  jed e n  z p ie rw 
szych u c iek in ie ró w . Je s t  z żoną. Za 
rząd ó w  p re z y d e n ta  A ilen d e  by ł k ie 
ro w c ą  s a m oc b odow y m w k om itecie

b ó jstw o , zaż y w a ją c  w ie lk ą  ilość ś ro d 
kó w  n asen n y ch .

K tó reg o ś ra n a  w ew -nętrzny k o m ite t 
o ch ro n y  u c iek in ie ró w  p rz ep ro w a d z ił 
d łu g ą  rozitiow ę z „n o w ic ju sz em ’1, 
k tó rem u  u d a ło  się  p rzed o stać  do a m 
b asad y , P rzed e  w szy stk im  bad an o , 
k im  je s t  i za co go p rześlad o w an o . 
P ro w o k a c je  ju n ty  n ie  u s ta ją  i trzeba  
zach o w ać  d a lek o  id ącą  czujność .

— W ciągu  w ie lu  m iesięcy  u k ry w a 
n ia  się  w  a m b a sa d z ie  — po w ied zia ł 
w sp o m n ia n y  ju ż  p ro fe so r pedagog ik i
— p rz ek o n a liśm y  się  n a  w ła sn y c h  
d ośw iad czen iach , ja k  po jezu ick u  
w y ra f in o w a n a  je s t  szp ieg o w sk a  te 
c h n ik a  ju n ty  w o jsk o w ej. P ew n eg o  
razu , k iedy  nie fu n k c jo n o w a ł jeszcze 
w e w n ę trz n y  k o m ite t ochrony , w  arn-

c e n tra ln y m  p a r ti i  socjalistyczinej. P o 
lic ja  P in o c h e ta  tro p i k ierow ców ', w o 
żących  n iegdyś w ie lu  d z ia łaczy  p o li
tycznych  z ta k ą  sa m ą  zac iek łośc ią , 
j a k  i p rzy w ó d có w  n ie le g a ln y ch  dziś 
p a r ti i  p o litycznych . K ie ro w cy  z n a ją  
n iem a ło  a d resó w  i lu d zi zw iązan y ch  
z p a r tia m i, z ep c h n ię ty m i dziś do  p r a 
cy w p o dziem iu .

J e d n ą  z n a jw aż n ie jsz y ch  czynności 
C h ilijczy k ó w , ży jący ch  w  tych  d r a 
m a ty c zn y c h  oko liczn o śc iach , są  s ta łe  
d y żu ry  p rzy  te le fo n ie . J e s t  on  c en 
t ra ln y m  p u n k te m  z a in te re so w a n ia  i 
z a razem  p rz ed m io te m  n ien aw iśc i, 
z w ia s tu n e m  n ieszczęścia. P o czą tk o w o  
w ło scy  d y p lo m ac i ch cie li z d jąć  a p a ra t  
w  tro sce  o  b ezp ieczeń s tw o  u c ie k in ie 
rów . P ó źn ie j je d n a k  zm ien ili zd an ie , 
u p rz e d z a ją c  jed n a k , iż w o ln o  go u ży 
w ać  ty lk o  w sy tu a c ja c h  o s ta teczn y ch . 
A le  czyż d la  podzie lonych m ężów  i 
żon, rodziców  i dzieci m oże is tn ieć  
ja k a ś  in n a  „ sy tu a c ja  o s ta te c z n a '’ p o 
za  p ia g n ie n ie m  u sły szen ia  głosu  b l i 
sk iego  sob ie  czło w iek a , k tó ry  by  p o - 
oieszył, p rzes trzeg ł, p o ra d z ił?  Było o- 
czyw iste , że rozm ow y p o d słu c h u je  

licja. A le  p ew ien  in ż y n ie r  — k o - 
murtUfn. p o łą c z y !  d s i c c i  ( #  
n iczn ej w o lto m ierz , k tó ry  c h y b a  c u 
dem  ty lk o  m ógł się  zn aleźć  w a m b a 
sadzie. 1 o d tąd  było ju ż  w iad o m o : 
k ied y  n ap ięc ie  w sieci sp a d a  — lin ia  
je s t  ń a  p o d słu ch u . P rz y  te le fo n ie  w i
si k a r tk a  z n a p is e m : „T ow arzysze, 
ty lk o  lirzy m in u ty " . A le  i bez teg o  o- 
s trz eż en ia  rozm ow y t r w a ją  k ró tk o , a  
n ie ra z  ro zm ó w ca  kończy ją  ra z  n a  
zaw sze. N a  p rz y k ła d  p e w n em u  ad w o 
k a to w i u k ry w a ją c e m u  się w a m b a sa 
d z ie  jeg o  m a tk a  p o w ied z ia ła : „ P ro 
szę cię, n ie  d zw o ń  d o  m n ie  w ięcej. 
P o  k ażdym  tw o im  te le fo n ie  nachodzi 
m n ie  p o lic ja  i p rz e w ra c a  w dom u 
w szy stk o  do góry nogam i". A  b a rd zo  
n ied aw n o , je d n a  z m ło d y ch  kobiet, 
członek  p a r ti i  so c ja lis ty czn e j. po o - 
t rz y m a n iu  p rzez  te le fo n  ja k ie jś  t r a 
g icznej w iadom ości p o p e łn iła  sam o -

b a sa d z ie  p o ja w iło  s ię  dw ó ch  n o w o 
przy b y ły ch , k tó rzy , p o d o b n ie  ja k  inni, 
p rz e d o s ta li  się  p rzez  ogrodzen ie. S p o 
łeczność u c ie k in ie ró w  p rz y ję ła  ich 
n ie  p o d d a ją c  w n ik liw szy m  b ad an io m . 
P o  ty g o d n iu  zn ik li. Ci k tó rzy  by li z 
n im i z b y t o tw a rc i m u sieli za to  d ro 
go zap łac ić  d o w ia d u ją c  się  k ilk a  dn i 
p ó źn ie j p rzez  te le fo n  (ten  sam  p rz e 
k lę ty  te le fo n !), że ich  b lisk ich , W 'tym  
ró w n ie ż  dzieci, a re sz to w a ła  po lic ja .

K iedyś p o lic jan c i p rz y p ro w ad z ili 
pod sz tac h e ty  o g ro d zen ia  żonę je d n e 
go z u c iek in ie ró w . „Jeże li w y jdz iesz , 
u w o ln im y  ją !” — k rz y k n ą ł p o lic jan t. 
P rz y jac ie le  p o w s trz y m ali u k ry w a ją 
cego się  uchodźcę  od  n ie ro zw ażn eg o  
k ro k u . TeraZj żeby p o d trzy m ać  go na  
d u ch u , je s t  p rzy  n im  zaw sze  k tó ry ś  
z to w arzy szy  n iedo li.

A ttac h e  h a n d lo w y  a m b asad y , R o
b e rto  Totscano, m a  m n ó stw o  sp ra w  do 
za ła tw ie n ia . P rz e d e  w szy stk im , zaraz  
po  rozpoczęc iu  p racy , m usi w y p e r
sw ad o w ać  dzieciom  c h ilijsk im , że „n ie  
m oże ich  d z iś  pow ozić  sam ochodem  
po  m ieśc ie" . P ó źn ie j zaczy n a  p rz eg lą 
dać  n o ta tk i z p ro śb am i dorosłych . 
P o trz e b n a  je s t  pom oc le k a rsk a  d la  

' k tó re  sp ad ło  f  d r a * v i f  n V
dzied ziń cu  am b a sa d y . A le  w ezw an ie  
le k a rz a  je s t  p ro b lem em . T rze b a  było 
w ie le  t ru d u , żeby n am ó w ić  p ew nego  
s ta re g o  le k a rz a  do w e jśc ia  n a  te re n  
a m b a sa d y . P o  jeg o  w y g ląd zie  — pisze 
k o re sp o n d e n t „ L E u ro p e o ”, k tó ry  był 
p rzy  tym  — m o żn a  by  sądzić , że czuł 
się  ja k  M a ria  A n to n in a , p ro w a d zo 
na do  B asty lii. T e ra z  dz ieck o  czu je  
się  lep ie j, a le  o jc iec  p ro si o p o w tó rn ą  
w izy tę  lek a rza . A u to r n a s tęp n e j n o 
ta tk i  p rosi o  in fo rm a c ję , co s ta ło  
się  z jego  żoną, n a s tę p n ie  jeszcze je d 
n a  p ro śb a  o w e zw an ie  lekarza ... C h i
lijscy  u c ie k in ie rzy  często  p ro szą  a m 
b a sa d ę  o  pom oc le k a rsk ą  i je s t  to 
z ro zu m ia łe : w ie lu  z n ich  c iężko  ch o 
ru je . W iększość p rz e sz ła  p rzez  p o li
c y jn e  izby to r tu r . Poza  ty m  życie w 
w a ru n k a c h  n ie u s ta n n e g o  o b lęż en ia  i

niepew ności łam ie Ich m ora ln ie  1
p sych iczn ie .

Is tn ie je  jeszcze  jed e n  p ro b lem . 
W łoscy d y p lo m ac i są  k ra ń co w o  o g ra 
n iczen i w  ś ro d k ach . Ich u p o sażen ia  
p o zosta ły  jeszcze n a  poz iom ie  sp rzed  
trzech  la t, k ied y  w  C h ile  n ie  było 
d z is ie jsze j a s tro n o m ic zn e j in flac ji. 
P ra c o w n icy  a m b a sa d y  d o k o n u ją  
p ra w d z iw y c h  cud ó w  zręczności, by 
zapew-nić u chodźcom  ja k ą  ta k ą  egzy
s ten c ję . J e d n a k ż e  n a jb a rd z ie j  n iepo
k o jące  i n ieb ezp ieczn e  s ą  p ro w o k a c je  
po lic ji i n ac isk i ju n ty  n a  am b asad ę . 
P o lic ja  w c iąż  powrra c a  do  sp ra w y  
zw ło k  L u n ii M oija, z n a lez io n e j n a  
d z ied z iń cu  am b asad y , a z am o rd o w a 
n e j de  facto  p rzez  p o lic ję , o  czym  
b y ła  m ow'a n a  w stęp ie . P rz e d s ta w i
cie le  ju n ty  p rosili n a w e t o  w p u szcze
n ie  n a  te re n  a m b a sa d y  a \v ó ch  sę 
dziów  śledczych  w celu  p rz e s łu c h a 
n ia  w szy s tk ich  z n a jd u jąc y ch  się  tam  
osób. Ż ąd a n ie  to  o d rzucono . U k ry w a 
jący  się  w  a m b a sa d z ie  p ew ien  m łody  
re ż y se r  c h ilijsk i, k tó reg o  film y  o g lą 
da  dz iś ca ła  E u ro p a , w y ra ż a ją c  po- 
e ląd  w szy stk ich  u c ie k in ie ró w , p o w ie 
d z ia ł:  „C h ilijscy  faszyści c h cą  o d z iać  
w  togę  p ra w o rzą d n o śc i tę c a łą  fa rsę , 
k tó re j a u to ra m i są  oni sa m i” . N a w ia 
sem  m ów iąc, a m e ry k a ń s k a  a g e n c ja  
U n ited  P re ss  In te rn a tio n a l  p o in fo r
m o w ała , że se k c ja  zw łok  L u n ii M o ija  
w y k a za ła , iż p o n io sła  o n a  śm ie rć  n a  
k rz e ś le  e le k try c z n y m . W ten  sposób  
p ro w o k a c ja  ju n ty  zo sta ła  o s ta teczn ie  
1 k o m p ro m itu ją c y  z d em ask o w an a .

Czy w śró d  c h ilijsk ic h  u c iek in ie ró w  
d z ia ła  d o n o sic ie l?  A  jeś li tak , to k to  
n im  je s t?  Spraw 'a  ta  ju ż  od w ie lu  
tygodni m ęczy u c iek in ie ró w . K im  je s t  
ów  szp ieg ?  M oże ten  p o lic ja n t?  P o 
ja w ił  się  w  a m b a sa d z ie  n ied aw n o . W 
b ia ły  dzień , u b ra n y  w cy w iln e  u b ra 
nie. W y siad ł sp o k o jn ie  z tak só w k i i w 
m o m en c ie , gdy k a ra b in ie r  p iln u ją c y  
am b a sa d y  o d w ró c ił się  ty łem  wyszedł 
n a  o g ro d zen ie  i zeskoczył na dz ied z i
niec. N ik t m u nie pom ógł. K tó regoś 
d n ia  ja k iś  m ężczyzna  p o db ieg ł d o  o- 
g ro d zen ia  i p rzez  sz tac h e ty  zaczął 
b łag a ć ; „P rz y ja c ie le , pom óżcie"! J e 
den  z m ło d y ch  C h ilijczy k ó w  w p o ry 
w ie  w sp an ia ło m y śln o śc i rzu c ił s ię  do 
o g ro d zen ia  i p o d a ł m u  ręk ę . W ty m  
m o m en c ie  ch w y ciło  ją  cz te rech  p o li
c ja n tó w , u k ry ty ch  wr p o b liżu  p ro w o 
k a to ra . W yciągnęli go za o g ro d zen ie  
i u p ro w ad z ili.

W ięc m oże ten  b y ły  p o lic ja n t je s t  
szp ieg iem  ju n ty ?  P o  szczegółow ym  
b a d a n iu  w e w n ę trz n y  k o m ite t o c h ro n y  
d o szed ł d o  w n io sk u , że je s t  on  „czy
sty " . W d z iew ięćd z ie s ięc iu  d z iew ięc iu  
p ro c en tac h , A ten  jed e n  p ro c en t?  
K tó ż  w ięc je s t  szp ieg iem ?  A  m oże na 
te re n ie  a m b a sa d y  w  ogóle  n ie  m a  

ju iity ? .,M o iu  wj»zyi»U»i« p o d e j
rz en ia  są  p ło d em  w y o b raźn i ludzi u - 
d ręczo n y ch , s k ra jn ie  w y cze rp an y ch  
fizyczn ie  i p sych iczn ie , d o p ro w a d zo 
ny ch  do rozpaczy  n ie  kończącym i się 
p ro w o k a c ja m i p o lic ji. C h ilijsk a  ju n ta  
W ojskow a, w b re w  p ro tes to m  św ia to 
w e j o p in ii p u b liczn e j i u ch w ało m  
X X IX  sesji Z g ro m ad zen ia  O gólnego 
ON Z n ie  u s ta je  w  o k ru tn y m  p rz e - 
ś la d o w a n u  w szy stk ich  p o stęp o w o  m y 
ślą cy c h  C h ilijczy k ó w , n iezad o w o lo 
nych  z p an o szące j się  w  C h ile  fa sz y 
sto w sk ie j d y k ta tu ry . P a tr io c i tego  u- 
m ęczo n eg o  k ra ju  są  je d n a k  g łęboko  
p rzek o n an i, że ju n tę  c h ili jsk ą  czeka  
po d o b n y  los, ja k i sp o tk a ł ju n tę  
„czarn y ch  p u łk o w n ik ó w "  w  G re c ji i 
fa szy s to w sk ą  d y k ta tu rę  S a laz a ra .

JERZY C Z EC H
n a

OSTATNIE TANGO GENERAŁÓW
Na pew nym  przyjęciu spytano do

wódcę sil zbrojnych reżim u Lon Nula, 
gen. Sostena Fernandesa, co zam ie
rza zrobić, jeżeli K ongres USA 
uchw ali d rastyczną  redukcję  pomocy 
dla Kam bodży. G enerał uśm iechną! 
się z przym usem , podniósł ręce do 
góry, w yrażając gest poddania się 
przeciw nikow i i pow iedział po f r a n 
cusku: „Zrobię w łaśn ie  to”...

Czy m ó w ił p o w a żn ie ?  T ru d n o  p o 
w iedzieć . A le  n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, 
że w s trz y m a n ie  pom ocy USA d o p ro 
w ad zi ten  do g ru n tu  z d em o ra lizo w an y  
rea im  do  ry c h łe g o  u p ad k u . „C zarny  
h u m o r” g e n e ra ła  je s t  w  is to c ie  w y ra 
zem  s to su n k u  n a ro d u  k am b o d ż ań - 
sk iego  d o  g ro tesk o w eg o  reż im u  w 
P h n o m  P en h . W iad o m e przecież , 
choć śro d k i in fo rm a c ji k ra jów ' -za
ch o d n ich  s ta ra ją  się  p rzem ilczać  ten  
fa k t, że w z ro st in f la c ji  w k ra ju  sięga 
ju ż  300 p ro cen t, a o d d z ia ły  po 
w s ta ń c ze  L u d o w y ch  S ił Z b ro jn y ch  
W y zw o len ia  N aro dow ego  k o n tro lu ją , 
z .  w y ją tk ie m  d u ży ch  m iast, n iem al 
ca le  te ry to r iu m  k r a ju  i w iększość  
d ró g  s tra teg iczn y ch .

N ied aw n o  a m e ry k a ń s k i d o rad ca  
ekon o m iczn y  często w ał w  żałosnym , 
s to łeczn y m  ",.L’H ote l de  P h n o m ” przed 
o b ied n im  cocta ilem  k ilk u  sw oich  zn a 
jom y ch . Je d e n  z zap roszonych  gości, 
re p o r te r ,  k tó ry  d o p iero  co pow rócił 
z re jo n ó w  o b ję ty ch  w a lk am i z a u w a 
żył. że żo łn ie rze  reż im u  są  zm ęczeni 
w o jn ą  i zd em o ra lizo w an i. D oradca  
en erg iczn ie  ząo p anow nł: .

—  O ni w ca le  n ie  są  zm ęczeni. To

b z d u ra , a b su rd  T rz e b a  im  ty lk o  dać  
d o b re  dow ództw o .

— O ch, p rz e s ta ń  J o h n  — w trą c iła  
s ię  jego  żona, d o tą d  w  m ilczen iu  s łu 
c h a ją c a  rozm ow y. — Ty p rzecież  też 
je s te ś  w  p o d ły m  n a s tro ju , p o d obn ie  
ja k  w szyscy . I sp ie ra s z  się  ty lk o  d la 
tego, że ro z m a w iasz  z d z ie n n ik a rz em ...

P rz e d m ie śc ia  P h n o m  P e n h  p rz e d 
s ta w ia ją  o b raz  nędzy  i rozpaczy . P e 
w ie n  33 -le tn i n au czy cie l n ie  m oże u- 
trz y m a ć  ro d z in y  za p e n s ję  ró w n ą  9 
d o la ro m  m is ię c zn ie  i d o ra b ia  w  cza
sie  w o ln y m  od p ra c y  „ w p rzę g n ię ty ” 
do rik szy . C zasem  udji m u się  zaro b ić  
30 cen tó w  w  c iągu  d n ia . W szędzie 
g ro m ad y  dzieci, w o k ro p n y c h  łac h m a 
nach , d o p o m in a ją  s ię  ja łm u żn y .

W p o rc ie  n a  rzece  M ekong  ro b o t
nicy  p o rto w i z a tru d n ie n i p rz y  w y ła 
d u n k u  ry żu  i p szeo icy  z a ra b ia ją  
nęd zn e  grosze. S ta ra ją  s ię  w ięc  odsy- 
p y w ać  z ia rn o  do sp e c ja ln y c h  k ieszo 
n e k  w szy ty ch  w łach m an y . Po sk o ń 
czonej p racy , k ied y  w ych o d zą  z p o rtu  
p rzez  w ą sk ie  p rz e jśc ie  w  żelaznej 
b ra m ie  ż o łn ie rze  po lic ji w o jsk o w ej 
b ija  ich p ięśc iam i i p a lk a m i dopóty , 
d o p ó k i u k ry te  Z ia rn a  ry żu  i pszenicy  
n ie  w y sy p ią  się  n a  ziem ię.

T o r K eu  je s t  jed n v m  z tysięcy 
d z ie c i-żo łn ie rzy  w a rm ii k am b o d żań - 
sk ie j, k tó re  znalazły, się  w  okopach 
ty lk o  d la teg o , ż e  m u szą  zarob ić  
tro ch ę  p ien ięd zy  na życie. T or Keu 
tw ierd z i, że m a IR lat, „bo ty le  trzeb a  
m ieć” . żebv być w w o jsk a . W rze 
czyw istość) p rz e ra żo n e  dziecko  nie 
m a  w ięce j niż 12 lat.

W  lis to p a d z ie  ub . ro k u  p o jaw iły  się 
w  p ra s ie  in fo rm a c je , że am ery k ań scy  
sp e c ja liśc i w o jsk o w i w  S y jam ie , na 
p o d s ta w ie  d a n y ch  z lo tó w  w y w ia d o w 
czych  sam o lo tó w  a m e ry k a ń sk ic h  nad  
te ry to r iu m  z a ję ty m  p rzez  p o w stań có w , 
d o ra d za li w o jsk o m  re ż im o w y m  bom 
b o w e a ta k i z p o w ie trz a . P e n tag o n  
w y s tą p ił  n a ty c h m ia s t z o św iad cze
n iem : „N ie  d a je m y  po leceń  — po 
w ied z ia ł p rz ed s ta w ic ie l re so r tu  w o j
sk o w eg o  — b y łoby  to  bo w iem  n a r u 
szen iem  zak azu  K o n g resu " . W g ru n c ie  
rzeczy , ja k  o św ia d c zy ł P e n ta g o n ” , 
„ d an e  p o trze b n e  d la  w y w ia d u  są  k o n 
tro lo w a n e  i d o p ie ro  w ted y  p rz ek a zy 
w a n e  w o jsk o m  k a m b o d ż ań sk im , a le  
decyzję , co n a leży  z  n im i ro b ić , po 
d e jm u ją  one  s a m e ”...

K tó reg o ś d n ia  p ew ien  p ra c o w n ik  ' 
a m b a sa d y  USA z d em en to w a ł p rzed  
d z ie n n ik a rz a m i w  P h n o m  P en h  p o 
głoski, żę a m b a sa d a  s ta le  n a ru sz a  za
k a z  K o n g resu  w  sp ra w ie  k o rz y stan ia  
v. pom ocy  a m e ry k a ń sk ic h  d o rad có w  
w o jsk o w y ch  w  K am bodży . U rz ęd n ik  
ów  stw ie rd z ił, że a m b a sa d a  n ie  u d z ie 
la p o rad  o c h a ra k te rz e  w o jsk o w y m

W c h w ilę  pó żn ie i n ieo czek iw an ie  
zad zw o n ił te le fo n . U rz ęd n ik  ro z m a 
w ia ł 7. k im ś p rzez  k ilk a  m in u t, o d ło 
żył s łu ch aw k ę , po czym  p o in fo rm o 
w a ł zap ro szo n y ch  d z ie n n ik a rz y . że 
p o w sta ń c y  k a m b o d ż ań scy  w łaśn ie  w 
te j chw ili o tw o rzy li s iln y  og ień  na 
rzeczn ą  k a ra w a n ę  1 d w ie  s tu to n o w e  
b a rk i z  ry ż em  m ogą w paść  w  ich 
ręce.

— D o w ó d ztw o  k a m b o d ż ań sk ie  p y ta  
nas, co ro b ić ?  — P ro szą  n as  o ra d ę
— m ów ił bez zas ta n o w ien ia  urfrłdWMt 
am b asad y . W te j c h w ili ug ry z ł się 
w  język, z o rie n to w a ł sie bow iem , że 
p o w ied z ia ł za  dużo i u śm iech n ą ł się

z zażen o w an iem . A le u śm iec h  n ie  r a 
tu je  od  k o m p ro m ita c ji .

K to ś  w  P h n o m  P e n h  m u sia ł d o b rz e  
z a ro b ić  n a  w o jn ie , p o n iew aż  k o ru p c ja  
o g a rn ę ła  w szy s tk ie  d z iedziny  życia  w 
k ra ju .  Is tn ie je , n a  p rz y k ła d , sp e c ja ln y  
„ fu n d u sz ”, w y n o szący  około 35 m ilio 
n ó w  d o la ró w  w  obcej w a lu c ie , g łó w 
n ie  a m e ry k a ń sk ie j. S p e c ja ln a  k la u z u 
la  z a b ra n ia  n a b y w a n ia  z ty ch  p ie 
n ięd zy  p rz ed m io tó w  zby tku , ja k  ró w 
n ież  w y d a tk o w a n ia  ich n a  cele  n ie  
zw iązan e  z p o trze b am i p a ń s tw a . O k a 
za ło  s ię  jed n a k , że  rząd  L on N ola  
p rz ek a za ł z teg o  „ fu n d u szu "  p ew n e
m u  m ie jsc o w em u  p rzem y sło w co w i
500 ty sięcy  d o la ró w  n a  im p o r t  p iw a , 
a  pó źn ie j da lszy ch  200 tysięcy  d o la 
ró w  na zakup ... z ap a łek , iitd.

W  lis to p a d z ie  ub. ro k u  d u ż a  g ru p a  
z d en e rw o w a n y ch  k a m b o d ż ań sk ic h  
ofice ró w , w  w iększości g en era łó w , 
z e b ra ła  się  w  p re zy d e n ck im  p a ła cu  
L on Nola, o czek u jąc  n a  w y n ik i g lo - 
so w an ia w  O N Z w  sp ra w ie  K a m 
bodży. P ow ód ogólnego  p o d e n erw o 
w a n ia  n ie  by l b ła h y : rząd  m ógłby  
uoaść, g dvby  m ie jsc e  K am b o d ży  w 
O N Z p rz ek a za n o  k ró lew sk iem u  rz ą 
d o w i jed n o ści n a ro d o w ej.

K ied y  w resze je  p o d an o  w y n ik i g ło 
so w an ia  i o k aza ło  się. że Lon Nol 
zach o w ał sw o je  p rz ed s ta w ic ie ls tw o  
d z ięk i w iększości z a 'e d w ie  dw óch  
głosów  —  obecnych  o g a rn ę ła  eu fo ria  
rad o śc i, szczęścia  i siły. G en era ło w ie , 
na  czele z g łó w nodow odzącym  a r n r ą  
re ż im o w ą  — gen. F e rn a n d ese m , p u ś 
cili się  w  tan y , ochoczo śp iew a ląc 
f ra n c u sk ą  p iosenkę- ,J a k o ś  to będzie, 
p ięk n a  m aH d zó ” ...

P o d ry g i b a n k ru tó w  na beczce i  
p rochem . (c)
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P O E Z J A  O S P O R C I E
Dziś s p o r t  sta} się  cy rk iem , 

k ied y ś  był sz tu k ą  p ięk n ą . Je sz 
cze u p o czą tków  now oży tnych  
O lim p iad  p ró b o w an o  ra to w ać  
tra d y c je  sz tu k  p ięk n y ch  to w a 
rzyszących  sp o rto w y m  zm ag a 
niom . N a w e t P o lacy  o d n o to w y 
w ali n a  tym  polu n iem a łe  su k 
cesy. W roku  1928 n a  O lim p ia 
dz ie  w  A m ste rd am ie  z lo ty  m e
d a l za „ L a u r  o lim p ijsk i” o- 
trz y m a ł K az im ie rz  W ierzyńsk i. 
C z te ry  la ta  późn ie j w  Los A n
ge les Po lacy  zdobyli w  dzie
d z in ie  sz tu k i d w a  m ed a le  — 
zło ty  za rzeźbę, J . K lu kow sk i 
i s re b rn y  za g ra fik ę , J . K o n a r
ska. N a k o le jn e j, o s ta tn ie j już 
p rzed  w y b u ch em  w ojny . O lim 
p iad z ie  w B e rlin ie  m ed a le  zdo- 

' by li J- K lu k o w sk i, J . P a ra ri-  
d o w sk i i S. O s to ja -C h ro sto w sk i. 
P o  w o jn ie  jeszcze z ło ty  m edal 
za  m uzykę  o trzy m ał Z bign iew

■ T u rsk i. D alej ju ż  by ło  sm u tn ie j. 
Z w ięk sza ła  s ię  liczba  um ie.śnio-

■ n y c h  m ed a lis tó w  — sz tu k ę  z 
o lim p iad  w ycofano.

A przec ież  w cale  to  n ie  g łu 
p io  w ym yślili s ta ro ży tn i G recy  

'łą c z ą c  sp o rt ze s z tu k ą  — m u 
zyką, poezją, rzeźbą... T y lko  że 
■wówczas sz tu k a  b y ła  sp o rto w i 
n iez b ęd n a , k tóż  bow iem  m iał

n ieść  w  lu d  s ło w a  ch w ały  i u - 
zn an ia , ja k  n ie  a r ty śc i?  Dziś 
a r ty s tó w  z a s tą p iła  te lew iz ja  i 
p ra sa .

O spo rc ie  p isze się  1 m ó w i 
o k ro p n y m  języ k iem  p rz y p o m i
n a ją cy m  poza k ilkom a w y ją t
k am i b e łk o t, a le  m ów i się g ło
śno  i do m ilionów . A że są to 
słow a, k tó re  p rz e m ija ją ?  No 
cóż, teg o  się pod uw agę  n ie  
b ierze .

S ta re  rzy m sk ie  p rzysłow ie  
mówri: „ a rs  krnga v ita  b re - 
v is ‘\  s z tu k a  w ieczna  — życie 
k ró tk ie . T ak  je s t!  C h w a ła  
sp o rto w a  k ró tk a , tym  k ró tsza , 
że n ie  p rzed łu ża  je j  dz is ia j 
w ieczna  sz tuka.

A le  je d n a k  rodzą  się  p ięk n e  
in ic ja ty w y  w tej dz iedzin ie . A 
jeśli m ow a o poezji o in ic ja 
ty w ie , to  w iadom o, źe m usi tu 
paść  n azw isk o  Je rzeg o  Leszina. 
B ow iem  to on — n ies tru d z o n y  
in ic ja to r  i a n im a to r  w  kręgu  
sz tu k i — k ry je  się za ow ą  k s ią 
żeczką  w y d a n ą  p rzez  w a rsz a w 
ski AZS.

K siążeczka  n a zy w a  się „A l
m an a ch  poezji o sp o rc ie” i za 
w ie ra  plon k o n k u rsu  og łoszone
go p rzez  S to łeczną  R adę  K o o r

d y n a c y jn ą  SZ S-A Z S  n a  u tw ó r

l ite ra c k i o tem a ty ce  sp ortow ej. 
A lb u m  o tw ie ra  p iękny , ba rd zo  
o sob isty , b a rd zo  w zru szający  i 
m ąd ry  szkic A n d rze ja  Z an iew 
skiego.

A w śród  w ie rszy  cykl R o m a
n a  G orzelsk iego , k tó ry  w  k o n 
k u rs ie  o trzy m ał p ie rw szą  n a 
grodę. P isa ła  o tym  w  sw o im  
czasie  łódzka  p ra sa  co d zien n a , 
p isa ły  i „O dgłosy”. Dziś m oże
m y się sp o tk ać  z tym i w ie rsza 
mi — choć za  p o śred n ic tw em  
fe lie to n u  ty lko . „A lm an ach  poe
z ji o sp o rc ie” m a, co p ra w d a , 
n a k ła d  1000 eg zem p la rzy , czyli 
d w u k ro tn ie  w ięcej n iż tom ik i 
ren o m o w an y c h  w y d a w n ic tw , 
a le  do  sieci k s ię g arsk ie j n ie  
tra f i .

M vślę w ięc, że w a r to  z a p re 
z en to w ać  te  poe ty ck ie  im p re 
s je  n a  te m a t sp o rtu . O tw ie ra 
jący  cykl w ie rsz  „B ieg o lim p ij
sk i” d ru k o w a ły  z resz tą  „O dgło
sy ” w  czasie Ig rzy sk  w  M o n a
c h iu m .

W iersze  G o rzelsk ieg o  m ó w ią
o  sporc ie , a le  b a rd z ie j m ów ią 
p o  p ro stu  o C złow ieku . M ów ią
o  „B ia łe j lin ii s ta r tu  z z a k rz e 
p łą  c ze rw ien ią  b ieżn i” — a le  
m ów ią  też „o z ła m an e j szp a

d zie  1 ro zp ędzonych  n a  w ia tr  
b ia ły ch  k o n iach ...”

T o cy ta ty  z w ie rsza  p o św ię 
conego p am ięci po lsk iego  d łu 
god y stan so w ca, o lim p ijczy k a , 
J a n u sz a  K usoclńskiego. P o lak a, 
k tó reg o  życie p rzeb ieg ło  m iędzy 
d w o m a w y s trza łam i. T ym  w y
s trz a łe m  na s ta rc ie  b iegu  w 
Los A ngeles, b iegu , k tó ry  m u 
p rzy n ió s ł z ło ty  m edal, i tym  
w y s trz a łe m  w  p ie rś  z h itle ro w 
sk iego  k a rab in u , w  P a lm ira ch  
pod W arszaw ą  w ro k u  1940 — 
w y strza łem , k tó ry  m u  p rzyn iósł 
śm ierć .

W iersze G orzelsk iego  n ie  są 
ty lk o  p o ch w ałą  sp raw n o śc i 
m ięśn i, są p o ch w alą  p o staw  i 
p o c h w ałą  życia. Są a p o lo g ^  
sp o rtu  p o jm o w an eg o  jak o  tru d  
h a r tu ją c y  ludzk ie  c h a ra k te ry .

W s ta ro ży tn e j G rec ji, w  cza
sie  t rw a n ia  Ig rzysk , poeci w y 
głasza li sw o je  u tw o ry , ku  czci 
zw ycięzców  k o m p o n o w an o  p ie 
śn i. I w ła śn ie  d la teg o  w h is to 
rii k u ltu ry  G rec ji o lim p iad y  
o d eg ra ły  ta k  o g ro m n ą  rolę. Do 
tam ty c h  p ięk n y ch  tra d y c ji  n a 
w ią zu je  w y d a n a  p rzez  AZS 
k sią żk a  w ierszy  o sporcie.

P ię k n e  p rz y p o m n ien ie  o  po
trz e b ie  sym b io zy  spo rto w y ch  
zm ag ań  ze s łow em  poety .

W ID O K

h eLEWYM OKIEM

D A M A  Z P I E S K I E M
N a ła m a ch  k i l k u  p i sm  u k a 

za ły  się  a r t y k u ł y  i l is ty  ró ż
n y c h  a u to ró w  na te m a t:  czy  
g ra f icy  i k a r y k a tu r z y śc i  p o tra 
f ią  w y k o n y w a ć  sw ó j  za w ó d  
t y l k o  do  p e w n eg o  w iek u ,  
g dzieś  ta k  do  cz terdz ies tk i ,  po 
c zy m  p o w in n i  prze jść  na ren ty  
i n w a l id z k ie  i u m o ż l iw ić  n a 
reszcie  p r a w d z iw e  odrodzen ie  
s z tu k i  g ra f iczn e j  na  łam ach  
„ Szp ilek" ,  oraz czy  „ S zp ilk i” 
m a ją  p ra w o  obrażać  i okadzać  
w ła sn y c h  w sp ó łp ra c o w n ikó w .

K a d ze n ie  nie jes t  zabron ione  
ż a d n y m  przep isem ,  cala r e k la 
m a  polega przec ież  w iaśn ie  na  
p a len iu  co n a jw o n n ie j s z y c h  
ziół: W p r a w d z ie  m ię d zy n a ro d o 
w y  k o d e k s  r e k la m y  zabrania  
p rz y  w y c h w a la n iu  jed n y c h  
w y r o b ó w  — po tęp iać  i w y s z y 
dzać  inne, j e d n a k  k o d e k s  ten  
d o ty c zy  w y r o b ó w  m a te r ia ln ych ,  
w y m ie r n y c h ,  chc ia łoby  się rzec  — 
proza icznych ,  podczas g d y  k a 
r y k a tu r y  są d z ie ła m i  sz tu k i ,  e-  
m a n a c ja m i  ducha,  tw o r a m i  ar
t y s tó w .  N ie  w o ln o  w y s zy d za ć  
s ze lek  i ich p ro d u c e n tó w ,  ale 
gdzie  ta m  k a r y k a tu r z y s to m  do  
p r o d u c e n tó w  s ze lek !

W k a ż d y m  razie a r t y k u ł y  o 
s z p i l k o w e j  grafice  p rzek o n a ły  
m n i e  d o b i tn ie  o j e d n y m :  że  
w o ln o  m ie ć  na  ten  tem a t  w ł a 

sne  zdan ie  i n a w e t  je  p u b l ik o 
wać. O ś m ie lo n y  t y m  p r z y k ła 
d e m ,  śp ieszę  p o in fo rm o w a ć  
C zy te ln ikó w ,  że  nie podobają  
m i  się abso lu tn ie  r y s u n k i  pani  
B .W . , , za m ie szcza n e  od lat na  
p ra w a c h  n ieom al  w y łącznośc i  
w  „ K u l tu r z e ”, a p r z e d s ta w ia 
jące  f la k i  i beb ech y  lu d zk ie  w  
ró ż n y m  (choć w ła śc iw ie  nie  
t a k  z n o w u  w  m o ich  oczach  
ró ż n y m )  u jęciu .  M im o  to c zy 
tu ję  s tale  „ K u l tu rę ”, bo poza  
f la k a m i  i  b e b ech a m i  w iele  
rzec zy  m i  się podoba.

M im o  n ie w ą tp l iw e j  d e fo r m a 
cji  w  m o ic h  up o d o b a n ia ch  gra 
f ic z n y c h  c h c ia łb ym  też  czy tać  
„Szpilk i".  R e d a k c j ł  trfa pism  
nie usta je  j e d n a k  w  staraniach,  
a b y  m i  to sk u tec zn ie  u trudn ić .  
M oże  m a m  za m a ło  a łbo za 
du żo  d ioptrii ,  m o że  to  
w ro d zo n a  n iezdo lność  do  
n o w e g o  s p o j r z e n i a :
p o łow a  „ S zp iłek” za d r u 
k o w a n a  je s t  na  c zarno  i w  tej  
czern i  led w ie  m ig a ją  p o szcze 
gólne, m a leń k ie ,  białe literki.  
S ą  też  ry su n k i ,  c iągnięte  na  
c za rn y m  tle  b ia łą  kreską.  To  
j u ż  nie  są  t e k s t y  i r y su n k i ,  
t y l k o  ro z r y w k i  u m y s ło w e  o 
t r ze c im  s to p n iu  trudności .  Z a 
n i m  c z ło w ie k  d o jdz ie  do z r e 
ko n s tru o w a n ia ,  z ro zu m ie n ia  czy

nie  d a j  Boże u śm ie c h u ,  m a  
czarne  od fa r b y  palce  a pod  
p o w ie k a m i  biegają m u  tysiące  
ostro ka n c ia s tych  m r ó w e k .

O w s z e m  by ł  n a w e t  jed e n  
r y s u n e k  c za rn y  na b ia łym.  
Podp isano  go „Dama z  p ies
k ie m " ,  chociaż na  r y s u n k u  w i 
dać t y l k o  s iedzącą  w  b rzyd k ie j  
pozie  d a m ę  o szero k ie j  sp ó d n i 
cy. To  było bardzo śm ie szn e  i 
bardzo sa ty ryczn e:  d a m a  z 
p ie s k ie m  bez p ieska . O n  był  
p e w n ie  pod spódnicą. A le  d ra 
ka... Co on ta m  robił,  hi  hi...

T r u d n e  czy  n ie m o ż l iw e  do 
odczy tan ia ,  to fa k t ,  za  to i m 
p o n u ją ce  k o n se kw e n c ją .  Skoro  
modny je s t  czarny humor, tko -  
ro inne  ko lory  h u m o r u  nie  są 
w  t y m  sezon ie  noszone, to 
n iec h  będzie  c za rn y  n a p r a w 
dę. Na c za rn y m  papierze.  R e 
s z tk i  bieli, te p rzeb i ja jące  si? 
tu  i ó w d z ie  białe  literki,  też
— m a m y  nad z ie ję  — zc*:aną  
s to p n io w o  z l i k w id o w a n e  i zo 
s tanie  je d e n  w ie lk i ,  c zarny  h u 
m o r  a b s tra k c y jn y .  En  modę'.

P ew n ie  chodzi  te ż  o zasadę  
p rz eko ry ,  c zy l i  dlaczego m a  
być zw y c za jn ie ,  k ie d y  m o żn a  
odw ro tn ie .  Przez w iele  lat 
„S zp ilk i” b y ły  p i s m e m  s a t y r y 
c zn y m ,  ich racją b y tu  —  zg o 
dn ie  z  t y t u ł e m  — było  kłucie,

p o d k łu w a n ie ,  n a k łu w a n ie ,  a k u 
p u n k tu r a .  P ys zn i ły  się sw ą  o- 
strością, p isa ły  o sobie: „sta
re „Szp ilk i ’ n ie  rdzew ie ją" .  
G d y  się p o w iedz ia ło  o k im ś ,  że  
zos ta ł p o c h w a ło n y  w  „Szp il
kach",  to by ł  to k o m p le m e n t  
w ą tp l iw y ,  b u d zą cy  d y sk re tn e  
p rześm ies zk i .  T e ra z  j e d n a k  
p r z e ż y w a m y  g r u n to w n e  p o 
m iesza n ie  g a tu n k ó w ,  co oprócz  
obfitośc i  n ie sp o d z ia n ek  p r z y 
czyn ia  te ż  trochę  poczucia  
w zględnośc i,  zagubien ia ,  s tra ty  
orientacji .  Przec ież  po łow a  
trzeciego n u m e r u  „S z p i l e k ” to 
za szc zy tn a  galeria ludzi  za s łu 
żonych ,  g o d n y ch  ze  w szech  
m ia r  s za c u n k u  i n a ś la d o w a 
nia. C zy  ich u h o n o ro w a n ie  n a 
leży  a ku ra t  do  „ S zp i lek” — 
m a m  n ie jak ie  w ą tp liw ośc i .

na szpilkowych ry. 
su n k a c h  m e  są os ta tn io  sm ie -  
szni, nie  pob łaża  się tu  n i k o 
m u .  Są odrażający,  głupi, o- 
k ru tn i;  są  tacy  j a k  to k o s z m a 
rn y c h  snach, groźn i  i paskudni.  
W y d m u c h u ją  w  ko m iksa ch  
M leczk i  sw o je  monologi ,  walą  
się po gębach, m o rd u ją .  C zar
n y  w y s t ró j  całości dodaje  gro 
z y  s z p i l k o w e m u  św ia tu .  S p o 
m i ę d z y  tego w sz ys tk ieg o  u ś 
m iech a  się ze zd jęcia  pani  
M a c h u lska  i n i e z ró w n a n y  C te-  
s ła w  P a czko w sk i .  Cóż za po 
m iesza n ie  z  p o p lą ta n ie m !

ĆW IEK

r PROPOZYCJE

P R OWI NC J ONAL I Z M
K iedy Stanisław  Lem  spotkał się 

sam  na sam z telew idzam i, a 
w łaściw ie z Januszem  Rolickim, 
k tóry  telew idzów  reprezentow ał, 
padło w tedy pytanie

„Co stanow i o barierach  naszej 
w yobraźni? Dlaczego nie um iem y 
wyobrazić sobie nieskończoności 
Kosm osu?”

N a to Stanisław  Lem : — „Mo
dele czy inne wzory podług ja 
kich przedstaw iam y sabic rzeczy
wistość zawsze bierzem y z na
szej praktyki... Je s t to też kw e
stia  treningu...”

Fragm enty  tych wypowiedzi 
zaczerpnąłem  z zapisu m agneto
fonowego audycji, który to za
pis udostępnił mi jeden  z kole
gów. Przypom inam  go tu frag- 
m enciklem  zaledw ie nie dlatego, 
aby pisać o kosm icznej przysz
łości naszej p lanety, ale, aby 
zw rócić uw agę n a  fakt, że rów
nież  w yobraźnię m ożna tren o 
wać. S tanisław  Lem  mówi bo
wiem  dale j:

„Czy każdy z nas. jak  tu sie
dzimy, potrafim y skoczyć nie 
mówm y Już 2.20 ni wzwyż, alc 
choćby 1.8(1? Ja  nie skoczę. Ale 
jes t to kw estia  tren ingu . Tylko 
że to jes l tren ing  fizyczny, a tu 
chodzi o tren ing  um ysłowy, lest 
on jeszcze straszliw szy niż można 
sobie wyobrazić” .

T rening jest niezbędny w Każ
dej dziedzinie życia. Można to 
różnie nazyw ać: prak tyką, doś
wiadczeniem . A w istocie jes t to 
trening. Z wielkim  sm utkiem  ob
serw uję, jak  na przykład brak

tren ingu  w dyskusjach  wszelkiego 
rodzaju  czyni niem al n ieodw ra
calne spustoszenia. D yskusja bo
wiem  zakłada dwa różne stano
wiska, różne poglądy, k tóre  ście
ra ją  się z sobą w poszukiw aniu 
punktów  stycznych, porozum ienia. 
Jakźesz u nas często dyskusja 
zam ienia się w składanie sp ra 
wozdań, jak  często nie wnosi nic 
nowego da, problem u, który się 
om awia, jak  często ludzie mówią
o tym, o czym już wszyscy dos
konale wiedzą.

Ale jest i druga strona tej 
spraw y. Jak  często, gdy dochodzi 
do w ym iany poglądów, spór m e
rytoryczny zam ienia się w szer
m ierkę epitetam i i insynuacjam i. 
Powoli p rzesta je  dyskutujących 
obchodzić przedm iot sportu, a za
czynają w zajem nie obrzucać się 
wym ysłami. A zawsze zdawało 
mi się, że dyskusja  zasadniczo 
różni się od kłótni.

Byłem niedaw no św iadkiem  
tak ie j dyskusji, k tóra zam ieniła 
się  w kłótnię, kiedy argum enty 
nagle zastąpiono insynuacjam i. 
Sm utne to na ogól i żałosne w i
dowisko, gdyż wtedy zawsze u 
słabszego do głosu dochodzi 
krzyk. K iedy już nie masz a r 
gum entów, kiedy już czujesz, że 
tracisz sw oje pozycje w sporze, 
sięgasz po ep ite ty  1 zaczynasz je 
w ykrzykiw ać i zdaje cl się, że w 
ten sposób bronisz sw ojej racji. 
Ta dyskusja na szczęście zakoń
czyła się w zajem nym  w ym yśla
niem  od prow incjuszy. A pod
staw ą do tego byl fakt, że dys
ku tu jący  n ie m ieszkali w W ar
szawie.

Prow incjonalizm  jes t nader

często używ anym  argum entem  w 
sporach już toczonych nie na te
m at. Nie jest to oczywiście a r 
gum ent, jest to epitet, jeśli za 
podstaw ę bierze się m iejsce za
m ieszkania, a nie s p o s ó b  m y 
ś l e n i a .  A prow incjonalny, w ą
ski, zaściankow y sposób m yślenia 
m ożna prezentow ać nie tylko w 
Kaliszu. Bochni, Krakow ie, Lo
dzi. Koluszkach, ale i W arszawie. 
Żyjem y dziś w św iecie, gdzie no
we wartości pow stają nie tylko 
w centralnym  punkcie, ale na 
całej połaci k ra ju . I to nic tylko 
nowe wartości ekonomiczne, poli
tyczne, społeczne, ale też i ku l
turalne. Przypom nę tylko, że 
tea tr  Jerzego Grotowskiego pow
stał w Opolu i istn ie je  obecnie 
we W rocławiu. K azim ierz Dej
m ek znów powrócił do Łodzi, a 
Ryszard F ilipski podjął pracę w 
Nowej Hucie — dzielnicy K ra k i-  
wa, w teatrze, który był kiedyś 
słynnym  na całą Polskę im ie
niem  Skuszanki.

Przed prow incjonalnym . w ąs
kim, schem atycznym  m yśleniem  
nie ustrzeże ani m iejsce za
m ieszkania, ani dyplom czy ty 
tuł. Prof. Szczepan Pieniążek 
m ieszka w powiatowych S k ier
niewicach, a znany jes t nie ty l
ko w Polsce. Znany i ceniony, a 
głównie dzięki sw ojem u nauko
wem u dorobkowi, nie tylko dla
tego, że ma tytuły i. dyplomy.

W niedaw nej audycji telew i
zyjnej „Progi i b arie ry” człowie
kiem m iesiąca został naczelnik 
straży  pożarnej z Lubochni w 
powiecie Rawa M azowiecka, b i
jąc o k ilka punktów  lekarza, zaj
m ującego się akupunkturą . Dłu

żej niż wszyscy Inni zain tereso
wał 19 w ym agających jurorów  — 
którzy już jedli chleb z n iejed
nego pieca — sw oją żywiołowoś
cią, poczuciem hum oru i zapa
łem. Lubochnia leży niedaleko 
Tomaszowa Mazowieckiego, p n y  
drodze „E-82", prowadzącej do 
Rawy M azowieckiej i dalej w 
św iat. Można powiedzieć: głębo
ka prow incja i tak i bardzo pro
w incjonalny naczelnik  straży  po
żarnej b ije  na  głowę w sam ej 
W arszawie k ilku  różnych ludzi, 
którzv może z racji swoich sta
nowisk i w ykształcenia więcej 
zasługiw aliby na m iano telew i
zyjnego człowieka miesiąca. Ale 
naczelnik straży pożarnej w Lu
bochni ma niekłam any au tory
te t w swoim środow isku. Swoja 
pracą dowodzi, że umie myśleć 
w sposób nieprow incjonalny, 
szerszy i bardziej społeczny niż 
to czyni niejeden m ieszkaniec 
wielkiego m iasta. Jego autorytetu  
nie bronią żadne przyw ileje, m u
si on n ieustann ie  sw oją pracą 
u'alczyć o trw ałość tego, co so
bie zdobył, o uznanie społe
czeństwa Lubochni.

W czasach, gdy cały k raj na
biera  przyśpieszenia, gdy nadra
biam y opóźnienia, gdy dokonują 
się przew artościow ania w spo
łecznej świadomości, w arto cza
sem zastanow ić się nad argu
m entam i, jak ich  używam y w 
różnych sporach i dyskusjach. I 
myślę, że w arto  byłoby trochę 
potrenow ać w dyskusjach, aby 
oduczyć się zastępow ania argu
m entów  insynuacjam i. Prawda 
wypow iedziana naw et szeptem 
brzm i donośniej niż niejedna 
bzdura głośno wykrzyczana.

M A R C IN  R O D A K
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I  ■ ' © $ ( >  ń n  n  n  n  n  w  S in y c h  epo-
P L  W . H U. 'P . ? .P .  kach, w różnych

ją  E E r  F t f  okresach rozwoju
ludzkości w coraz 

I  / \  K K K to innych rejonach
1 /  n  LLLL globu następow ał

rozwój cywilizacji. 
I ■  M M V  Przez wiele setek

M ludy A fryki po-
7  zostawały jakby w
y uśpieniu. Dopiero w

drugiej połowie XX 
wieku nastąpiło
przebudzenie Czar
nej A fryki, Pow
stały nowe p ań 
stwa dochodzą do 
głosu nowe narody, 
ksz tałtu ją  się nowe 
społeczności.

Ale ku ltu ra  Afryki liczy sobie kilka, a niekiedy i k ilkanaś
cie wieków. Dziś wiele plemion afrykańsk ich  w swoich wol
nościowych dążeniach, w program ach kształtow ania nowych 
narodów  i państw', naw iązuje do tam tych, odległych czasów, 
nawiązuje* do swoich, rodzim ych tradycji.

IVIy, Europejczycy zw ykliśm y patrzeć na A frykę z innego 
kręgu kultu ry , nie zawsze nasza wiedzy o Czarnym  Konty
nencie jes t w ystarczająca, aby odrzucić schem aty, spróbow ać 
pojąć istotę dokonujących się tam  procesów. W tym  też 
celu, aby obalić wiele europejskich  „poglądów ” na Afrykę, 
Zygm unt Komorowski napisał książkę, k tórą zatytułow ał: 
„W śród legend i praw d A fryki1*. Je st to książka oparta na 
obserw acjach własnych 1 m ateriale naukow ym . Jest to p ró
ba przyjścia z pomocą Europejczykow i w zrozum ieniu togo, 
co dzieje się w© współczesnej A fryce, budzącej się do a k 
tyw nego życia.

S tS S t >
ODGŁOSÓW
s s ś s ś s ś s ś s ś ś ś ś ś ś ś s

AFRYKA

Zygm unt Komorowstai — „W śród legend i praw d A fryk i” , 
Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza, Wai-szaiwa 1971, sitir. l<76, 
ce n a : 30 zł.

PROPAGANDA
„Im  ba<rdziej wolny Jest więc sąd człow ieka w  określonej

kn-Mtii, z tym w iększą koniecznością będzie określana ireso 
tego sądu ; natom iast płynąca z niewiedzy niepewność, która 
cu pozór dowolnie w ybiera m iędzy wieloma możliwościami 
rozstrzygnięć, właśnie przez to wyn.azuje, żc nie Jest wolna, 

jji] że się znajduje pod w .adzą przedm iotu, k tó rym  właśnie po
w inna by zaw ładnąć".

Ty md słow am i F ryderyka Engelsa, zaczerpniętym i z „A nty- 
D uhringa”, rozpoczyna Jozet M azurek ksutzkę pud ty tu łem ; 
„Z  teorii propagandy socjalistycznej” .

Je st to taolejna publikacja w cyklu „K siążki i  W iedzy": 
„ P a r tia  — Społeczeństwo — P ropaganda” . A utor podjął p ró 
bę analizy m etod działania propagandy brużuazyjnej i socja

listycznej, w yjaśnienia nieporozum ień, Jakie nagrom adziły 
się wokoł pojęcia p ropagandy oraz określił rolę 1 znaczenie 
p ropagandy w kształtow aniu  aoiajalisrtyeznej świadom ości 
społecznej.

DzLałalnoóć propagandow a we wpsólczesnych społeczeń
stw ach natolera coraz większego znaczenia. Człowiek znajduje 
się pod przem ożnym  naiporem inform acji, dopływ ających do 
niego z różnych źródeł. Trw a walka Ideologiczna między 
dwoma sprzecznym i system am i społecznym i. Jest to tym 
trudn ie jsza  walka. Ze odbywa się w w arunkach pokojowego 
W spółistnienia. W ymaga ona nieustannego doskonalenia m e
tody propagandow ego działania. W ymaga o^ensywności od 
aocjaiWstjnczneJ propagandy, rosnącej wiedzy u iud«l zajm u
jących się propagandą. Z pomocą wszystkim  pracow nikom  
propagandy przychodzi książka JOzela M azurka.

Józef M azurek — „z  teorii propagandy socjalistycznej” , 
W arszawa 1974, „K siążka i W iedza” , str, 228, cena: 20 zł.

PODRĘCZNIK DLA DYREKTORA
Problem y współczesnego k ierow ania nowoczeynyml jedno

stkam i p rodukcyjnym i od daw na zajm ują teoretyków  
i praktyków . Ja k  najlepiej, najspraw niej zorganizow ać przed
siębiorstw o? Jak  najskuteczniej nim kierow ać? Oto pytania, 
nad  którym i głowią się specjaliści wielu krajów , szukając 
różnych rozw iązań, p roponując coraz to Inne schem aty o r
ganizacyjne, Inne m etody i sposoby.

R. B. Kemball — Cook napisał książkę pt. „The organiza-

teorią  *  praktyką"* K. B, Kemba4ł —  €ook wyk«krz.v*taj w
niej dośw iadczenia wielu lat pracy sw ojej i innych w ośrod
ku P E Consulting Group, k tóre zgrom adzono w trakcie or
ganizow ania różnorodnych przedsiębiorstw  i insty tucji. 
I choć s-ą to dośw iadczenia zebrane w Innych w arunkach  
ustrojow ych, społecznych i politycznych, to przecież wiele 
z?, zgrom adzonych tu spostrzeżeń, dośw iadczeń i wniosków 
może i powinno z powodzeniem  znaleźć zastosow anie i w 
naszych poszukiw aniach coraz to lepszych m etod organizacji 
zarządzania.

Książka R. B. Kemball — Cooka pom yślana jes t tak , że 
z powodzeniem może być trak tow ana jako  podręcznik dla 
dyrektora, czy kierow nika, k tóry  dąży do system atycznego 
uspraw nian ia  sw ojej pracy. Posiada załączniki w form ie py 
tań  kontrolnych i odpowiedzi, jak ie powinny paść na te 
pytan ia  oraz schem at inform acji potrzebnych kierownikowi. 
A tłum acz zaopatrzył książkę dodatkow o w słowniczek pod
staw ow ych term inów .

R. B. Kemball — Cook ..tiuka organizacyjna m iędzy teorią 
a praiktyką". W arszaw a r&74, Państw ow e W ydawniotwo N au
kowe, str. 278, cena: 17 zl.

JAK ROZWIJAĆ REGION?
Pojęcie regionu coraz częściej daje o sobie znać przy p ro

gram ow aniu współczesnego rozwoju k ra ju . Nie jest to już 
pojęcie ukształtow ane tradycyjnie , oparte na pow iązaniach 
historycznych, ale biorące po<l uwagę wspólne cechy gospo
darcze danego re jonu  k ra ju , zasoby n a tu ra lne , tradycje 
w ytw órcze, dom inujące w tym  rejonie przem ysł. P rak tycy  

zastanaw iają  się nad kształtow aniem  regionów, w yszukując 
w łaściwe pow iązania. Z pom ocą im  sta ra  się przychodzić 
nauka.

Państw ow e W ydawnictwo Ekonomiczne wypuściło na księ. 
Karski rynek książkę Czesława Bieleckiego pt. „Ekonom ika 
i planow anie rozwoju regionu". Je st to próba podsum ow ania 
wyników badań naukow ych nad prob lem atyką kształtow ania 
się regionów gospodarczych. A także próba odpowiedzenia 
na pytanie o rolę i m iejsce regionów gospodarczych w pla
now aniu przestrzennego rozwoju Polski.

Czesław Bielecki zastanaw ia się te i nad spraw am i w ielkich 
aglom eracji m iejskich, s ta ra jąc  się dać odpowiedź na pyta
nie o efektyw ność tych zgrupow ań gospodarczych. Książka 
wiele m iejsca poświęca spraw om  praktycznym , podejm ując 
również problem y kooperacji i  lokalizacji inw estycji w re 
gionach gospodarczych.

Czesław Bielecki — „Ekonom ika 1 plamwwainle rozw oju regio
nów ” . Państw ow e W ydawnictwo Ekonam iczne, Wainszuwa 
1974, sta-. 333, cena: 23 z l

WSPÓŁZALEŻNOŚĆ
Myślą przew odnią książki, która ukazała się pod koniec, 

ubiegłego roku, k tó ra  nosi ty tu ł: „Społeczne aspekty  
rozw oju gospodarczego”, było ukazanie współzależności 
między rozw ojem  gospodarczym  a społecznym . W ostatn ich  
latach przyw rócono u nas właściwe miejsce problem om  po
stępu społecznego, k tórem u ma służyć postęp ekonom iczny, 
a  między k tórym i istn ie ją  ścisłe współzależności.

K siążka ukazała się pod redakcją  Jan a  Daneckiego, a wy
dało ją  Państw ow e W ydaw nictw o N aukow e. Zaw iera ona 
zbiór artyku łów  i p rac pośw ięconych kilku zagadnieniom : 
modelowi konsum pcji i w arunkom  życia, socjalistycznej po
lityce podziału oraz spraw om  zatrudnienia, zestaw  prac po
św ięconych w ym ienionym  powyżej zagadnieniom  otw iera a r 
tyku ł M ieczysława Jag ielsk iego : „Węzłowe problem y perspek 
tywicznego p lanu społeczno-gospodarczego rozwoju Polski".

W śród autorów , pub likujących swoje prace są między in 
n ym i: Edw ard Lipiński Bogdan Suchodolski, A ndrzej Ty
mowski, Mieczysław Kabaj.

R edaktor książki — Ja n  Danecki, równie* au to r jednej * 
p rac — postaw ił sobie zadanie zgrom adzenia w niej publika
cji przedstaw icieli różnych dziedzin nauki, aby pokazać jak  
w ażną ro lę w realizacji program u rozw oju k ra ju  odgryw a 
nauka.

L. W.

„Społeczne aspek ty  rozwoju gospodarczego" — pod redak 
cją Jan a  Daneckiego. Państw ow e W ydawnictwo Naukowe, 
W arszawa 1974. str. 408, cena: 46 zl.
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Zyla A rina  p rzy  h o te low ych  po
kojach  kolo schodów  t u i  obok 
P aradnego  w ejśc ia , a S i r r i w  
obok w ejśc ia  k u ch en n eg o  J:iko 
m łodszy dozorca. I byl m iędzy 
nimi w styd . W n ied z ie lę  przed 
o s ta tk am i u ro d z iła  A rin a  S ierloż- 
•'t' b liźn iak i. W oda ciecze, gw la*- 

p o b ły sk u je , a  ch łop  się g»l. 
Z asz|a A rina  po raz  d ru g i w c ie 
kaw y stan . szósty  m iesiąc  się 
*°czy, bo p o toczyste  są  ie  babsk ie  
m iesiące. S ierlożce  trza w so lda ty  
*"ć. ot I sp raw a . A rin a  b ie rze  i 
Ulowi:

~  C zekać m i na  eleb ie , S ie r- 
jfunla. n ie m a eo. C z te ry  la ta  
będziem y iv rozłące , a za cz tery  
14ia m ało eo m oże się  zdarzyć, 
JUwet tro ja c z k i m ogę urodzić . 
"  hotelu  służyć — to sam o eo z 
Potłołkiem  zad a rty m  chodzi*. Kto 
Przyjdzie — ten  pan . n aw e t 7,yd. 
naw et każdv . W rócisz z a rm ii, a 
n>oje łono ju ż  będzie  do niczego, 
zniszczoną k o b ie tą  będę, ja k  mi 
w tedy do c ieb ie?

— W rzeczy sa m e j — k iw n ą ł 
Rlnwą S lerioga .
• — T eraz  m am  s ta ra ją c y c h  s ię : 

Troflm yoz, d o sta w ca  — człow iek 
n 'ek rzesan y . też Isa j Abran>vcz, 
sH ru szek . s ta ro s ta  N ik o lo -S w ia t-  
sitie.l c e rk w i, s łab o w ity  mężCM zna 
7” bo m nie siła  w asza  ban d v ck a  
duszę sk ręca , ja k  na spow ie tM  
m ów ię, zm ordow ali m n ie  luż <1o 
J'('szty... R ozsypię się  od dziś za 
‘“sy m iesiące . z a n !osę n iem ow ie  

p rzy tu łk u  i w y jd ę  za k tó reg o ś 
1 aieh za m ąż.

S ierioga to u s ły sza ł, zd ją ł z 
siebie rzem ień , p rzec iąg n ą ł nim  
A rinę, do b rzu ch a  śm iało  sięga.

~  Ty — m ów i m u baba — 
br/.ueh zostaw , tw o je  w nim  n a 
s i e n i e ,  ą n ie obce...

• d osta ło  się  tu  bab ie , pociek ły  
ch łopsk ie  |zy , a  b ab sk a  k rew , a le  
W yjścia ja k  nie było tak  nic z n a 
leźli. P rzyszła  w tedy  b ab a  do  
Je zusa  C h ry s tu sa  i m ów i:

— T ak 1 tak  sp ra w a  w ygląda 
” a.nle Je zu . Je s te m  baba A rina  
z hotelu  „M ad ry t i L u w r" , tego 
*<• na T w e rśk ie j. S p rz ą taczk ą  w 
hotelu służyć — ty le  co z podol- 
Kieni zad a rty m  chodzić. K io 
P rzyjdzie — ten  pan , n aw e t Zyd, 
naw et każdy . C hodzi tu po ziem i 
s (uga tw ó j, m łodszy d ozorca  S ie - 
fioga. U rodziłam  ja  mu w zesz- 
■y,» roku b liźn iak i, w sa m ą  n ie 
dzielę Ulż przed o sta tk a m i...

• w szystko  P an u  o p ow iedzia ła .
— A je ś li S leriożce  w so ld a ty  

Wcale nie iść? — zastan o w ił się 
w tym  m ie jscu  Z baw iciel.

~  N ic bój się , p o s te ru n k o w y  go 
Pociągnie...

— P o ste ru n k o w y , p ow iadasz  — 
p ochylił głow ę P an  — o nim  nie 
pom yśla łem .. S łu ch a j, a je ś li  ci 
w  czystości pożyć?...

bo — p rzy  ja k im ś  sz am o tan iu  —
sk rzy d ło  ła tw o  z łam ać, a z rob io
n e  ono z n iem o w lęcy ch  w e s tc h 
n ień . i nic w ięce j.

P ob łogosław ił te n  zw iąze k  P an  
po raz  o s ta tn i;  p rzy w o ła ł na  ten  
a k t ch ó r c e rk iew n y , zu p e łn ie  
g łośno  śp ie w a ją c y . żadnych  za- 
k ąsen  an i na le k a rs tw o  n ie  było, 
n ie  m a w z w y cz a ju : i pob ieg ła  
A rin a  z A lfred em , ob jąw szy  się, 
po jed w a b n y c h  schodach  na z ie
m ię. W yszli n a  P le trw o k ę  — oto 
gdzie  babę  p o g n a ło  — k u p i’a 
A rina  A lfredow i (bo on. p raw d ę  
pow iedziaw szy , n ie ty lk o  bez p o r
tek , a le  zu p e łn ie  bez niczego byl) 
la k ie ro w a n e  pó łbu ty , try k o to w e  
k ra c ia s te  sp o d n ie , m yśliw sk iego

IZAAK BABEL

JEZUSOWY GRZECH
— Aż cz te ry  la ta ?  — o d p arła  

baba . — G dyby  d e b le  posłuchać, 
w szyscy m u sie lib y  z tego z rezyg
now ać, to tw ój s ta ry  n aw yk , a 
p o to m stw o  skąd  brać? ... Ty mi 
d a j  ro zsąd n e  w yjśc ie ...

W tym  m iejscu  ru m ie n ie c  za la ł 
oblicze P an a , d o p iek ła  m u baba 
do żyw ego, a le  p rzem ilczał to. 
W ucho się  n ic  p o cału jesz , to 
naw et Bóg ivie.

— O t co. s łużebn ico  Boża, w ie l
ka g rzeszn ico  dziew ico  A rino — 
o b jaw ił P an  w sw ym  m a je s ta c ie  
— p a łę ta  się u m n ie  w n ieb le- 
siech  an io łek , A lfred em  go <wą. 
Z u p e łn ie  je s t  do niczego, n iep o 
słuszny  tak i. cały  czas p łacze : 
czem uż to. P an ic , m n ie  w d w u 
dzies ty m  roku  życia  ty ś w an io ła  
p rzem ien ił, k iedy  jeszcze  ze innie 
zu p e łn ie  sp ra w n y  m łodzien iec . 
D am  ci ja ,  s łużebn ico , A lfred a  — 
an io ła  na cz tery  la ta  za m ęża. 
B ędzie on ci m od litw ą , będzie  on 
ci o b ro n ą , b ędzie  ci on a m an tem . 
A u rodzić  od n iego  n ie  ty lko  
dziecko , a le  n aw e t kaezęcie  je s t 
rzeczą  n iem ożliw ą, d la teg o  p rzy 
jem n o śc i z nim  dużo , a od p o w ie
dzia ln o ść  żadna...

— To je s t  to — rozm odlona 
rzek ła  d ziew ica  A rina  — ja  z Ich 
od pow iedzia lności p ra w ie  trzy  
razy  na d w a  la ta  u m ieram ...

— B ędziesz m ia ła  p rzy jem n y  
odpoczynek , dz iec ię  Boże — 
A rino, będziesz m ia ła  m od litw ę 
tak  le k k ą  ja k  p ieśń . A m en.

Na tym  s ta n ę ło . P rzy w ied li A l
fred a . C hudy  ch ło p aczy n a . łag o d 
ny, za b łęk itn y m i ram io n k am i 
d w a  sk rz y d e łk a  kołyszą się . lśn ią  
różow ym  ogniem , ja k  gołębie w 
nieb ie  p lu sk a ją . O b łap iła  go A ri
na, sz locha  z zadow olen ia , z bab
sk ie j radości.

— A lfred k u , szczęście  m oje, 
p rzezn acze n ie  ty  m oje...

P rz y k aza ł je j  je d n a k ż e  P an , 
aby przed  pó jśc iem  do łóżka 
an io łow i sk rz y d e łk a  zdejm ow ać 
i w czyste  p rześc ie rad ło  zaw ijać ,

JURIJ ZOŁOTARIOW

JUBILEUSZOWY GOŚĆ
, Taka się  h istoria w ydarzyła. W ola dyrektor w ystaw y sprzętu  
Kuchennego swes(o zastępcę i powiada:

— Dro : mój -  szykuje się  u nas cicha, służbow a m ożna po
s ie d z ie ć . uroczystość.

~~ A to z takiej okazji? — pvta zastępca.
Z ok az |i stu tysięczn ego  gośria zw iedzającego w ystaw ę. W 

'k lep ie, rozum iesz, zaw sze ten sam rondelek i zaw sze In samo  
‘ Glazko... Do nas przychodzą ludzie, aby trochę pomarzyć, po- 
wzdychać I tak dalej.
. — W porządku. Z łożym y tem u stu tysięcznem u gościow i gratu- 
">cie, sfotografu jem y go, kw iaty  dam y, no i jakąś pam iątkow ą  
Patelnię co?

~  N ie takie proste. N ie m ożna fotografow ać, obdarzać kw iatam i 
p.V Patelnią człow ieka przypadkow ego. To m usi bvć jakiś pewny  
:ow arzysz. Spraw dzony! Spraw dzony tak po linii zaw odow ej, jak 

osobistej... Ażeby nie było wstyd zaprosić go do prezydium  czy  
Usc,isnąć rękę. albo 1 ucałować... Jasne?

~  Jasne
Zastępca dyrektora rozejrzał s ię  tu I tam, rozpytyw ał znajom ych. 

j'tldal kandydatów  na stu tysięczn ego  gościa. No I znalazł Cóż to 
v‘ za obow iązkow y i przodujący o b v w a te l# pięć razy otrzym a! na- 

Rrodę, trzy razy byl wybrany na odpow iedzialne funkcje społeczne, 
W ko ra7 )pcjpn żonaty.

~  Drogi tow arzyszu B ubienn ikow ! — pow iedział dyrektor w rę-

s tro ju  m a ry n a rk ę , k am ize lk ę  
lśn iąc ą , a k sa m itn ą .

— R esztę  — p ow iada — p rzy 
ja c ie lu , zn a jd z iem y  w dom u...

Do pracy , ja k o  p oko jow a, A rina 
trg o  d n ia  a ie  poszła, w y p ro siła  
zw o ln ien ie . P rzy szed ł S lerioga  
z a w a n tu rą , a le  do n iego  n ie  w y
szła, a  po w ied z ia ła  przez d rz w i:

— S ie rg ie j N ilan ty cz , m y ję  te 
raz  sobie  nogi, i p roszę  odejść  
bez k łó tn i...

Ani sło w a n ie  p o w ied z ia ł, po 
szedł. Był to po czą tek  d z ia ła n ia  
a n io ło w e j siły .

A k o lac ję  A rin a  p rzy g o to w ała , 
j a i  to s ię  u nas m ów i, k up iecką  
— ech, d ia b e lsk ą  m ia lą  am bic ję . 
B u te lk a  w ódki, w ino sp ec ja ln e , 
śled ź  d u n a jsk i t  k a r to fla m i, sa 
m o w ar h e ro a ty . J a k  A łlred  te j 
z iem sk ie j rozkoszy  sp ró b o w ał, tu 
go od razu  zm ożyło. A rina  szybko 
sk rz y d e łk a  m u z zaw iask ó w  zd ję 
ła, sp a k o w ała , a  jeg o  do lóż.ta 
zan iosła .

I leży u n ie j na p u ch o w ej p ie -  
r-y n ie , na p o d a r te j w ie log rzesz- 
n e j pościeli śn ie żn o b ia łe  dziw o, 
n iez iem sk ie  p ro m ie n io w an ie  od 
niego b ije , księżycow e ko lum ny 
na zm ian ę  z czerw onym i po po
ko ju  chodzą, na p ro m ie n n y ch  no 
gach kołyszą się. I p lącze  A rina 
i cieszy się, śp ie w a  I się  m odli. 
Poszczęściło  ci się , A rina , n ieb y 
w ale  na te j  p o tu rb o w a n e j ziem i, 
błogosław iona*  ty pośród  n iew ias t!

B u te lk ę  do  d n a  w ypili. To dało 
znać o sobie . Ja k  ty lk o  zasnęli — 
na A lfreda  ro zp a lo n y m  b rzu ch em , 
sześc iom iesięcznym . S ie rg ie jo -  
w ym , w lazła . M ało j e j  z 
an io łem  spać. m ało  je j  tego, że 
n ik t obok na  śc ian ę  nie p lu je , n ie 
ch rap ie , n ie sap ie , m ało  je j  tego, 
sz a lo n e j bab ie , w śc iek le j — nic, 
jeszcze  b rzu szy sk o  n ab rzęk le  i 
rozp a lo n e  b a rd z ie j podgrzać 
chcia ła . 1 zad u s iła  an io ła  Bożego, 
zad u s iła  po p ija n e m u  w te j  go

rączce, z radości zadusiła , Jak 
ty godn iow e n iem ow lę , pod sieb ie  
w c isn ę ła  i k o n iec  śm ie r te ln y  mu 
n a s ta ł, a ze sk rzy d e ł w p rześc ie 
rad ło  zaw in ię ty ch  b lad e  łzy po
ciek ły .

S w it n a s ta ł — d rzew a  aż  się 
gną . W d a lek ich  lasach  północ
nych k ażdy  św ie rk  w popa się 
p rzem ien ił, k ażd a  sosn a  p ad ła  na 
ko lana .

I znow u s ta n ę ła  bab a  przed 
tro n em  P ań sk im , sz e ro k o ra m ie n -  
na. p o tężna , na j e j  czerw onych  
ręk ach  m łody n ieboszczyk  leży.

— S p ó jrz , P an ie ...
Tu p o k o rn r  C h ry stu so w e  se rce  

nic w y trzy m ało , p rzek lą ł w ięc w 
duszy  k o b ie tę :

— J a k  ci się  poszczęściło  na 
ziem i, ta k  ci się  poszczęści, 
A rina...

— Ależ, P an ie  — odpow iada 
m u b ia ło g ło w a led w ie  d o sły sza l
nym  głosem  — czy to ja  s tw o 
rzy łam  m o je  clężk ic  ciało , czy ja  
p ędziłam  w ódkę, ja  b ab sk ą  duszę 
sa m o tn ą  d u -n ą  w ym yśliłam ...

— N ie będę  się z tobą  p rzek o 
m arzać  — w y k rz y k u je  P an  Jezu s
— zad u s iła ś  mi an io ła , ach  ty, 
śc ierw o...

( rzuciło  A rin ę  cu chnącym  w ia
tre m  na ziem ię, na 1’w ersk ą  ulicę, 
do o b słu g iw an y ch  przez  n ią  po
ko jów  w ho te lu  „M ad ry t I L u w r” . 
A tam  — k o n iec  św ia ta !  S ierioga  
h u la  ja k  n ie w iem . bo je s t  po 
borow ym . D ostaw ca T ro fim yez 
d o p ie ro  co z K otom ny p rzy jech a ł, 
zobaczył A rinę, ja k a  ona silna  
I ru m ian o lica .

— Ach, ty b rzu szk u  — m ów i 
je j ,  I tak  d a le j...

I sa j A bram ycz, s ta ru sz e k , o 
ty m  b rzu szk u  u słyszaw szy  też się 
sęp i.

— N ie m ogę — p o w iad a  — z 
to b ą  leg a ln ie  w ed łu g  p raw a , po 
tym  co się  tob ie  p rzy d arzy ło , ale 
ta k  sobie  poleżeć m ogę...

P o w in ien  w m atce  — ziem i le 
żeć, a je m u  jeszcze  in acze j się 
zach c ie w a : a le  on też  n ie  o m iesz
k a ł A rin ic  w d u sz ę  n ap luć . W szy
stk o  jak b y  z łań cu ch a  się  u rw a ło
— chłopcy  k u ch en n i, kup cy  I 
inoziem cy . A h a n d la rz  — o n  już  
p o tra fi pograć ja k  trza ...

I tu kon iec  b a jk i.
P rz ed tem  nim  u ro d z iła , bo czas 

trzech  m iesięcy  Już m inął, w yszła 
A rin a  na ty ln y  p odw órzec  za 
s tró żó w k ę , u n io sła  sw ó j s tra s z li
w ie w ie lk i b rzuch  do je d w a b i
stych  n ieb ios I rzek ła  bezm y śl
n ie :

— W idzisz P a n ie  te n  b rzu ch ?  
B iją  w niego czym  p o p id n ie . 
I co to znaczy, n ie  po jm ę. A zno
w u sobie  tego, P an ie , n ie  życzę...

Ł zam i om ył Je z u s  A rinę w o d 
pow iedzi, p ad l przed  nią na  ko
lan a  Z baw ca.

— W ybacz m i. A rin u szk a , Bogu 
g rzesz n em u : i cóż to ja  z tobą 
naw yczy n ia łem ...

— N ie m a d la  cieb ie  m ego w y 
baczen ia , Je z u  C h ry ste  — odpo
w iad a  m u A rin a  — nie m a.

Tłumaczył: 
ROM AN G O R Z ELSK I

itm iM o _ . , ,  ...............
c za jąc  m u k w ia ty  1 p a te ln ię . — Pozw ólcie , że w as z całego  se rca  
u cału ję .

A B u b ien n ik o w  cicho, sk ro m n ie  I jak o ś św ieżo p o w ied z ia ł ty lk o :
— D zięku ję ... I tak  w szystk im  p rzy p ad ł do g u stu , że k to ś tam  po
szed ł do d y re k to ra  i p ow iedzia ł m u na uch o :

— S łu ch a j, b rac ie , je s tem  k ie ro w n ik iem  sk le p u  i lad a  dzień  
b ę d ę  obchodził ju b ileu sz  ja k ie jś  o k rą g łe j liczby k u p u jący ch . Ł atw o 
w paść  na by le jak iego  k lien ta , o k tó ry m  n ic  p ow iedzieć  n ie  m oż
na, n ie  sp raw d zo n eg o  i w ogóle... A ten  B u b ien n ik o w  w sam  raz  
d la  m nie... P ożyczy łbyś mi go?

— P roszę  b ard zo  — p o w ied z ia ł ła sk a w ie  d y re k to r  w y s ta w y  — 
je ś li on n ic  m a nic p rzec iw k o  tem u...

K ró tk o  m ów iąć  B u b len n ik o w a zaczęto  sob ie  w yryw ać- T e le fo n o 
w an o  do niego, p isano  do niego, n aw e t byli tacy  co czeka li na  n ie 
go p rzed  dom em .

— T o w arzy szu  B u b ien n ik o w ! W p ad n ijc ie  do naszego  te a tru !  
A k u ra t se tn eg o  w idza o czek u jem y !

— Nie, n ie  za jd źc ie  w pierw ' do ogrodu  zoologicznego! C zekam y 
n a  w as w szyscy! L udzie  i zw ie rz ę ta !

PeW'nego d n ia  B u b ien n ik o w  m iał tego w szystk iego  dosyć. — 
S to p ! K ro p k a! A le w łaśn ie  tego ra n a  zadzw o n ił te le fo n . J a k iś  do
s to jn y  głos zaczął go p rz e k o n y w a ć :

— N ie w z b ra n ia jc ie  sie, to w arzy szu  B u b ien n ik o w  T o w asz o -bo- 
-w lą -z e k !  S zy k u je  się  po w ażn e  w y d a rz e n ie  — o tw ie ra m y  now ą 
p ły w aln ię . W ykąp iec ie  się p ie rw szy ?

— N ie um iem  pływ ać...
— N auczym y...
— A jeśli ja n ie  ch cę  uczyć się  p ły w an ia?
— W ielka h is to r ia !  Raz je d e n  dac ie  n u rk a  i w yc iąg n iem y  w as 

z wody. O czym  m ow a?
Rzeczyw iście . B u b len n ik o w a w y c iąg n ię to  z w ody W o s ta tn ie j 

chw ili. Polem  na ręk ach  zan ies io n o  go do b u fe tu  i poczęstow ano  
sz k lan eczk a  czegoś m ocniejszego ...

Co w am  b ed e  o p ow iadał... W szystko  w życio ry sie  I c h a ra k te ry 
sty c e  B u b ien n ik o w a zosta ło  sp raw d zo n e , ty lk o  m e p rzew idziano , 
że po w yciągn ięc iu  z b ase n u  okaże  słaby  c h a ra k te r . Pu p ie rw sze j 
•szklaneczce ę rzy sz ła  d ru g a , po tem  trzec ia !  B u b ien n ik o w  n a jp ie rw  
śp iew a!, po tem  k o m uś w zeov da!..

Skończy ło  się  w izbie w y trzeźw ień ...
... gdzie  zosta! p o w itan y  n iezw v k le  se rd ec zn ie  i u roczyście . C ze

k a li tam  w łaśn ie  na  ju b ileu szo w eg o  gościa.

ANDRZEJ G R U N FRYZURY

W IO S N A ?

$

Z djęc ia  W ło d z im ie r za  Parysa

•  P A W E Ł  U D O R O W IE C K I — A K T Y  •
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Czy s ta ry  k u fe l z  (u łań sk ie j 
p iw ia rn i, gdzieś z począ tk ó w  n a 
szego  w iek u , n a leży  do k u ltu ry ?  
Czy n a leży  d o  k u ltu ry  fa ja n so 
w a  f ig u rk a  w zo ro w an a  n a  sa s 
k ic h  b ib e lo tach  z  p o rce lan y ?

M yślę, że ta k . Po p ro s tu  u w a 
żam , żc każd a  k o le k c ja  — n ie 
za le ż n ie  czy to będzie  k o sz to w 
n y  zb ió r s ta ry ch  s re b e r  czy k la -  
s e r  z e ty k ie ta m i bez  ry n k o w ej 
w a rto śc i — sta n o w i ja k iś  d o k u 
m e n t k u ltu ry  m a te r ia ln e j.

D ziś n a w e t te  sz la n c o w a n c  w  
m e ta lu  w ize ru n k i T ad eu sza  K oś
c iu szk i i k sięc ia  Jó z e fa  P o n ia 
to w sk ieg o  s ta n o w ią  p rzed m io t 
w e s tc h n ie ń  k o lek c jo n e ró w , choć 
p o chodzą  z XX w ieku  i n ie  są  
p rzec ież  an i d z ie len i sz tu k i a n i 
sz aco w n y m  zab y tk iem .

A z re sz tą  p o jęc ie  z a b y tk u  leż 
u leg ło  p rz e w a rto śc io w a n iu . W 
sw o im  czas ie  o to  d o w ied z ie liśm y  
s ię  ze zd u m ien iem , że Ł/odzi... 
p rzy b y ło  zab y tk ó w . N ie m a w 
ty m  nic z p a ra d o k su . Po p ro stu  
n a  lis tę  zab y tk ó w  d o s ta ła  się  
se c e sy jn a  i n eo k lasy cy sty czn a  
a r c h ite k tu ra . I ra p te m  — z d n ia  
n a  d z ień  — L ódź s ta ła  s ię  je d 
n y m  z n a jw ię k sz y c h  w Polsce 
sk u p isk  z a b y tk o w e j a rc h ite k tu ry  
X IX  w ieku .

Je szcz e  p a rę  J a t  tem u  w y rze 
k a liśm y  n a  zw a lis te  b ry ły  łódz
k ich  fa b ry k . Byl c z a s . k ied y  w o
łan o  o ich zb u rz e n ie , ab y  śla d u  
n ic  p ozosta ło  po la ta c h  k a p i ta l i 
s ty czn eg o  ro z p a sa n ia . Dziś j e d 
n a k  b ard zo  u w ażn ie  p r z y p a tru je 
m y  s ię  łó d zk ie j a rc h ite k tu rz e  
p rz e m y sło w e j, św ia d o m i, że n ie 
ro zw ażn a  d ecy z ja  m oże n ieo d w o 
ła ln ie  zb u rzy ć  ja k iś  m a te r ia ln y  
ślad  p rzesz łośc i.

N iep rzy p ad k o w o  w ca le  łódzka 
o f ic y n a  w y d aw n icz a  o p u b lik o 
w a ła  n ied aw n o  p ięk n y  a lbum  
W acław a K o n d k a  o łódzk ich  p a 
łacach  fa b ry k a n c k ic h . N ie p rz y 
p ad k o w o  w cale  p o w s ta je  a k tu 
a ln ie  w  W y d aw n ic tw ie  Ł ódzkim  
k o le jn y  a lb u m  tego a u to ra  — 
ty m  razem  o  a rc h ite k tu rz e  p rze-

ODGŁOSY

m y ślo w e j. W iadom o, że n ie  da  
s ię  zach o w ać  m ia s ta  i je g o  f a 
b ry k  w fo rm ie  X IX -w ieczn eg o  
sk a n se n u  — trz e b a  bu rzyć , aby  
b u d o w ać  i ta k a  je s t  n ie u c h ro n 
ność  d z ie jó w . D obrze w ięc, żc 
u trw a la  s ię  ś la d y  ta m ty c h  m u 
ró w , ab y  pozo sta ły  ja k o  św ia 
d ec tw o  czasu .

kami. Znajdziemy łam zarówno
zeszycik i p io se n ek  z w a rsz a w 
sk ic h  rew ii — z „M orsk iego  O- 
k a ” , „Q ui P ro  Q u o ‘’, „B an d y "... 
ja k  i k la sy k ó w  w  w y d a n iu  s ła 
w nego  „R o ju ” . Z n a jd z iem y  tam  
jiiikieś d ru czk i l i te ra tu ry  b ru k o 
w e j obok śm ieszn y ch  dziś p o 
ra d n ik ó w  i k s ią żek  k u c h a rsk ic h .

W szy stk ie  te  k sią żk i ja k o ś  
p rzeży ły  w o jn ę  — a czasem  i 
d w ie  w o jn y  — p rzesz ły  p rzez  
w ie le  r ą k  i p rzez  w ie le  s t r y 
chów , ab y  znów  w rócić  n a  p ó ł
k i b ib lio filów . N ic z e s ta rz a ły  się 
— p rzec iw n ie , o d m lo d n ia ły , czas 
p rz y d a ł im  ko lo ró w , n ie k tó re  
o b d a rz y ł egzo ty k ą .

Czyż n ie  n a leżą  one — te  za 
p o m n ia n e  a cziwsem śm ieszn e  
k sią żk i — do sk a rb n ic y  k u l tu 
ry ?  O czyw iście , że n a leżą . I d o 
b rze , że d zięk i ow ej k o le k c jo 
n e rsk ie j  im p re z ie  w e jd ą  te

JERZY WILMAŃSKI

POCHWALA KOLEKCJONERSTWA
Czy z m ie n ia  s ię  n asza  ocen a  

ta m te j  p rzesz ło śc i?  N ic podob
neg o ! I*o p ro s tu  chcem y  z a trz y 
m ać  je j  ślad , aby żaden  z f ra g 
m en tó w  n a ro d o w y ch  d z ie jó w  n ie  
z o s ta ł z a ta r ty .

Po p ro s tu  zaczy n am y  cenić 
p rzesz łość , j e j  ślad y  n o b il i tu je 
m y i ch ro n im y  n a  k sz ta łt  ro d z in 
ny ch  p am ią tek . I d la teg o  ta k ie  
p o w o d zen ie  m a ją  w sze lk ie  „b z i
k i"  k o le k c jo n e rsk ie , d la teg o  ta 
k im  szalonym  p o w odzen iem  cie
szą  się  różnego  ro d z a ju  g ie łdy  
hobb y stó w .

W łaśn ie  n ie d a w n o  p rzy b y ła  
L odzi im p re za . zo rg an izo w an a  
p rzez  „ E x p re ss  I lu s tro w a n y ” , 
k tó ra  w każd ą  p ie rw sz ą  n ie 
d zie lę  m ie s ią c a  g ro m ad zi w 
D zie ln icow ym  D om u K u ltu ry  n a  
P o le s iu  t łu m y  k o lek c jo n e ró w  i 
k ib iców . 1 w ca le  n ie p rz y p a d k o 
wo len  com iesięczn y  z lo t o d b y 
w a się  w D om u K u ltu ry . P rz e 
c ież  to  w szy stk o  co z n a jd u je 
m y na  dw óch  p ię tra c h  g m achu  
p rzy  u l. 1 M?(ja do k u ltu ry  
p rzy n a leży .

O to n ie w ie lk ie  s to isk o  z k sią ż -

k sią żk i n a  now o w  czy te ln iczy  
obieg .

P od o b n ie  z re sz tą  je s t  ze s ta 
ry m i m o n e ta m i, m ed a lam i, o d 
z n a k a m i; uw agi te  do tyczą  w 
ró w n ie j m ie rze  s ta re j  k siążk i co 
s ta re g o  secesy jn eg o  zeg a ra , s ta 
r e j  g aze ty  i s tiircgo  k u f la .

K o le k c jo n e rs tw o  je s t  je d n ą  z 
fo rm  a k ty w n eg o  u c zes tn ic tw a  w  
k u ltu rz e  i d ob rze , że w  L odzi 
azy l d la  n iego zn a laz ł s ię  w ła ś 
n ie  w D om u K u ltu ry . P oza  tym  
k o le k c jo n e rs tw o  m a dziś fu n 
k c ję  spo łeczn ą  o b a rd zo  sz e ro 
k ie j  sk a li. J e s t  częśc ią  n a u k i i 
k u ltu ry  a le  i w  o so b is ty m  ży
ciu m ilio n ó w  ludzi o d g ry w a n ie 
k ied y  b a rd zo  w ażn ą  ro lę .

W arto ść  w ych o w aw cza  k o le k 
c jo n e rs tw a  — p iszą P rz e m y sła w  
B u rc h a rd  i E u g en iu sz  G ołow in  
w  k siążce  „M oje  h o b b y "  — 
tk w i bow iem  n ie  ty le  w  ro d za 
ju  i jak o śc i g ro m ad zo n y ch  
p rzed m io tó w , ile  w czynnym  
s to su n k u  z b ie racza  do tych  
p rzed m io tó w . K o le k c jo n u ją c  z 
m y ślą  i z uczuciem , p o zn a jąc

Jaką* w ybraną, choćby bardzo
w ą sk ą  d z ied z in ę  życia, s ta ra m y  
s ię  zbad ać  w szy stk o  to, co s ię  z 
tą  d z ied z in ą  w iąże, by p ó źn ie j 
có rce  le p ie j ro z w ija ć  i w zboga
cać sa m ą  k o lek c ję .

Z n ak o m ity m  p rz y k ła d e m  o w e
go czynnego , k u ltu ro tw ó rczeg o  
s to su n k u  m oże tu  być je d e n  z 
p om ysłodaw ców  i an im a to ró w  
łó d zk ie j g ie łdy  k o lek c jo n e ró w
— n u m izm aty k  S ta n is ła w  B u t
k iew icz . Bo o to po ilu ś  tam  la 
tach  g ro m ad zen ia  zfA ytków  n u 
m izm aty czn y ch  s ta ł  s ię  on cen 
n y m  p o p u la ry z a to re m  dz ie jó w  
po lsk iego  p ien iąd za , posiad ł 
roz leg łą  w ied zę  n a  ten  te m a t i 
h o n o ro w an y  je s t  m ięd zy n a ro d o 
w ym i w y ró żn ien iam i za  sw o je  
zb iory .

K iedyś k o le k c jo n e rs tw o  w ią 
zało  s ię  ze sp o ry m i k o sz tam i — 
w  te n  sposób  p o w sta w ały  n a  
p rz y k ła d  zb io ry  m a la rs tw a  i 
rz e ź b y  z k tó ry ch  — n a w ia se m  
m ów iąc  — p o w sta ło  w ie le  s ły n 
nych dziś św ia to w y ch  g a le rii 
s z tu k i. T ak  było  choćby  z m o s
k ie w sk ą  G a le r ią  T rie tia k o w sk ą  
czy zb io ram i z obecnego  M uze
u m  im . P u szk in a ... T ak  było 
z re sz tą  z łódzk im  M uzeum  S z tu 
k i, n a  k tó reg o  o b ecną sła w ę  
złoży ły  się  k o le k c jo n e rsk ie  p a 
s je  ro d z in y  B arto szew iczó w  a 
p o tem  P rz ec ław a  S m o lik a  i W ła
d y s ła w a  S trz em iń sk ieg o .

B ez k o le k c jo n e rsk ic h  p a s ji 
n ie  by łoby  d z iś  ż a d n e j g a le rii 
s z tu k i, n ie  by łoby  dziś żadnego  
w ie lk ieg o  zb io ru  zab y tk ó w . 
W szy stk ie  one  zaczy n a ły  się 
w łr ś n ie  od ow ego  p ry w a tn eg o  
h obby  p ie lęg n o w an eg o  z m yślą 
1 uczuciem .

D ziś w y g ląd a  to  n ieco  in acze j. 
K o le k c jo n e rs tw o  n ic  w ym aga 
w ie lk ich  n ak ład ó w  p ien iężn y ch
— w y m ag a  ty lk o  p a s ji i w ciąż 
p o sz e rz a n e j w iedzy  o p rzed m io - 
t;vch i d z ie ja c h  p rzed m io tu . Z a
p ew n e  z d z is ie jszy ch  ko lek c ji 
n aszych  K o w alsk ich  n ie  pow 
s ta n ą  w ie lk ie  św ia to w e  m uzea , 
a le  ro la  z b ie ra c tw a  w cale  n ie  
s ta ła  s ię  m n ie jsza . P rz ec iw n ie . 
D zięki ro zsze rzen iu  g ro n a  zb ie 
raczy  k o lek c jo n e rs tw o  zr-czyna 
p e łn ić  fu n k c je  In n e  — w cale 
n ie  z a s łu g u jące  n a  lek cew a że 
n ie .

K o lek c jo n e rs tw o  je s t  dz iś — 
ja k  się  rzek ło  — fo rm ą czy s te 
go u c z e s tn ic tw a  w  k u ltu rz e . K to  

w  to n ic  w ierzy  n iech  odw iedzi 
D zieln icow y Dom  K u ltu ry  n a  
P o lesiu .

M A Ł E

K I NO
„N ajlepsze  sg te  m a łe  
k ina . . . -  K.I.G.

NOWOŚCI W USŁUGACH

S p ó łd z ie ln ia  im . „M łodości 
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru 

n iu  1 Je g o  F ig ló w ” w  ra m a c h  
u słu g  d la  lu d nośc i o fe ru je  n o 
w y i c iek aw y  a so r ty m e n t. W y
sta rcz y  n a d es ła ć  k ró tk i życio
ry s  i zd jęc ie  do  leg ity m a c ji, by 
o trz y m a ć  /.a z aliczen iem  pocz
to w y m  c iek aw y  film  fa b u la rn y , 
n a k rę c o n y  n a  tem a t, rze te ln ie  
i uczciw ie , b ez  d y g res ji i u - 
b a rw ie ń , z Ł ap ick im  w ro li z a 
m aw ia jąceg o . K oszt usługi, ze 
z ro zu m ia ły ch  p rzyczyn , w z ras ta  
p ro p o rc jo n a ln ie  do  w ieku  k lie n 
ta . Z g ła sza jący m  usługę  f ilm o 
w ą  w m iesiącu  lu ty m , S p ó ł
d z ie ln ia  ty tu łe m  b o n if ik a ty  b ez
p ła tn ie  uszcze ln i o k n a  m e ta lo 
w ą taśm ą .

PIERW SZY RAZ

W  Szkocji n a u k o w cy  film ow i 
po  ra z  p ie rw szy  na  św iec ie  n a 
k ręc ili n a  ta śm ie  film o w ej 
zd ję c ie  m ózgu lu d zk ieg o  w  cza 
sie  n a tężo n eg o  m y ślen ia  o  s łu 
sznych  zag ad n ien iach . N ieste ty , 
u zy sk an e  z d ję c ia  są n ieco  n ie 
w y ra ź n e  i z am azan e  ze w zg lę 
d u  n a  p ó łm ro k , k tó ry  zazw yczaj 
p a n u je  w  m ie jscu  p ra cy  tego  
c iek aw eg o  o rg a n u . W szelk ie  
p ró b y  czy n io n e  p rzez  n a u k o w 
ców  film o w y ch  ze Szkocji, by 
n a le ży c ie  o św ie tlić  ten  proces, 
sp o ty k a ją  się  z b ra k ie m  zrozu-

W y s t a n u y -  
hr d w a  
s tr za ły .  A  
p o t e m  m tf-  
ł o d y c i n i e ,  
leaw atelc  
p o  k a  w a ł 
k u ,  f o ć w  i a r .  
to w a lem . 1
z w ł o k i  
o b o j g a  
w o l m  U p r -

t o p o r k i e * *

\ D f u < f o  p o t e m  s i e d z i a ł e m  
w  f o t e l u ' T e l e f o n o w a ł e m  d o  
p r z y j a c i ó ł .  ł f i e w i e ć z i a - ł e m ^ o  
r o b i e .  P i e r w s z y  r a z  ' z n a l a z ł e m  
s i e  - w  t e ó o  roJzam  s y t u a , c ^ i ,

J e d n a k  p o  d w ó c h  g o d z i n a c h i T  
przysz ła  m i  do g ł o w y  zbawienna. 
n ty ii , W y ją ł e m  d ł u g o p i s  i .

m ie n ia  ze strom y w łaśc ic ie li 
m ózgów  — tzw . „g ło w aczy ”.

NOWOCZESNA 
STATYSTYKA FILMOW A

Z b liż a ją  się  d o  k o ń ca  p ie rw 
sze n a u k o w e  o b liczen ia  zw ią 
z a n i  z p o b y tem  p ą ,”  n aszych  
e k ra n a c h  film o w e j a d a p ta c ji  
„ P o to p u ” . Ju ż  w  te j  ch w ili 
m o żn a  s tw ie rd z ić , iż n a jw ię k 
szą n iech ęć  do  S zw edów  uzy

sk a n o  w  k in ie  „K osm os". W je 
sien i z o s tan ą  z su m o w an e  i p o d 
liczone  ch ęc i do  O leńk i.

Fot. J er zy  S ta n k i e w ic z

POWIĘKSZENIA
OPTYMIZM

„O statn i k rzy k  m ody telekom unikacy jnej” zapow iada „D ziennik 
Łódzki". Są to elektroniczne centrale telefoniczne, k tórych p ro
dukcję  rozpoczęły Z akłady ' Teleelektroniezne „Telkom  — TeleU-a" 
w poznan iu . P ierw sza tak a  cen trala , k tó ra  um ożliwi posiadaczow i 
telefonu do niej podłączonego, przełączanie rozmów na telefon 
znajom ych, u k tórych a k u ra t właściciel bawi w gościach, au tom a
tyczne budzenie, zam aw ianie rozmów również autom atyczne, a n a 
wet rozm owę z trzem a num eram i telefonicznym i jednocześnie — 
została już  zainstalow ana w osiedlu poznańskim  „W inogrady”. 
Odzie bedą następne? — gazeta nie podaje

A nam  się m arzy zw ykły apara t, k tó ry  łączyłby szybko, nic 
przeryw ał „sam oczynnie '1 rozmów, nie m yiil się przy łączeniu 1 
k tó ry  nie kazałby  czekać n a  sygnał po pół godziny.

BEZ  SZANS

„P rzegląd  Sportow y” donosi:
„Irena  Szew ińska otrzym ała 10 bm . trad y cy jn a  nagrodę ufun

dow aną przez Polską Agencję Pirasową dla najlepszej sportsm enki 
E uropy. A ankiecie PAP, w której wypowiedziało się* 20 eu ropej
skich agencji prasow ych, polska sp rln te rk a  w yprzedziła takie sła
wy sportow e jak  p iłkarz holenderski Johann  C ruyff 1 pływ aczka 
NRD K ornelia E nder".

Nawet gdyby PA P stanęła n a  głowie to Johann  C ruyff nigdy 
Mie zostanie najlepszą sportsm enką Europy.

CUDOTWÓRCY

„W iadom ości Sportow e” piszą:
„D ziesiątki gm innych m iejscow ości w  k ra ju , a także  tysiące  lu 

dowych zespołów sportow ych chwali sie posiadaniem  obiektów 
sportow ych, k tórych w artość osiąga niekiedy miliony złotych. 
W ydawać by  się więc mogło, że w ystarczą dobre chęci młodzieży, 
aby  mogła sobie w ybudow ać obiekt sportow y 1 prow adzić na nim 
zajęcia".

A nam już w szkole w pajano, żc dobrym i chęciam i można tylko 
piekło w ybrukow ać.
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